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Dyktat „mediów 
społecznościowych”? (cz. 1)

Przestrzeń mediów społecznościowych, administrowanych 
przez prywatne podmioty, zlała się w ostatniej dekadzie z prze-
strzenią publiczną. Idea wolnego rynku oraz będącej jego fun-
damentem własności prywatnej znalazła się na kursie kolizyj-
nym z ideą wolności słowa.

Za cenę krwi i rozpaczy
Bohaterskie czyny powstańców listopadowych i stycz-
niowych, Legionów Piłsudskiego, żołnierzy spod Mon-
te Cassino, opowiadane przez uczestników i świad-
ków zdarzeń, malowane, opiewane przez poetów i pi-
sarzy, tworzyły być może wyidealizowany, ale praw-
dziwy obraz kraju Polaków. Każde pokolenie Polaków 
chroniło znaki, wartości i symbole ojców i dziadów.

Świadomość w obecnym 
stanie rozwoju cywilizacji 
jest ubocznym produktem 
mass-mediów.

Mieczysław z Karłowic

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku.

Gwałt na 
Hipokratesie

Unijne prawo czy 
bezprawie?

Oporność bakterii 
na mutacje DNA

Pangermania Trzeci sąsiad 
Mongolii
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Wydawać by się mogło, że 
„stara Europa”, posiadają-
ca ponoć prastarą tradycję 
prawną, powinna mieć jesz-
cze wyższe standardy. Kie-
dy Polska stała się człon-
kiem Unii Europejskiej, nie-
raz przekonywaliśmy się, że 
niestety tak nie jest. Od roku 
2004 spotykamy się z cią-
głym pasmem rozczarowań, 
dających zarazem podstawy 
do pozbycia się wszystkich 
kompleksów.

Kiedy Darwin wyłożył za-
sady ewolucjonizmu, były 
one logiczne i zostały przy-
jęte przez społeczeństwo 
jako powszechny pogląd 
zmian i rozprzestrzeniania 
się różnorodności w żywej 
naturze. Kiedy teraz, z per-
spektywy nauki biologicz-
nej, przypatrzymy się argu-
mentacji, to dostrzeżemy, 
że były one naiwne.

Europa jest zjednoczona 
i jak nigdy przedtem po-
dzielona kulturowo, mate-
rialnie i politycznie. Nieła-
two zatem narodom poro-
zumieć się w sferze etyki, 
prawdy, honoru, szacun-
ku, uznania zasług, ocen 
etc. Tymczasem Niemcy 
zapowiadają, że będą dą-
żyć do powstania federacji 
europejskiej.

Mongolia graniczy tylko z Ro-
sją i Chinami. Tym trzecim są-
siadem ma być każdy przy-
jazny kraj, z którym Mongo-
łowie nawiążą współpracę. 
Poszukiwanie trzeciego są-
siada stało się dla Mongo-
lii koniecznością. Pomimo 
że ma zarówno z Rosją, jak 
i Chinami doskonałe stosun-
ki na wszystkich szczeblach 
polityki i gospodarki, chce na-
wiązać podobne relacje z ca-
łym światem.

Według zmodyfikowanej 
narracji, coraz natrętniej 
stręczone preparaty mają 
zapobiegać ciężkiemu prze-
biegowi choroby i hospitali-
zacji, a przynajmniej chronić 
przed śmiercią. Oczywiście, 
przed śmiercią na CoViD-19, 
bo już przed zejściem z po-
wodu zakrzepicy, ataku ser-
ca, udaru mózgu czy choć-
by raka z pewnością nie.
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Michał Mońko

De Facto

Staraniem wrocławskiego Oddziału IPN oraz Archiwum IPN we Wrocławiu ukazał 
się duży kalendarz ścienny poświęcony nadchodzącej w przyszłym roku 40. rocz-

nicy powstania Solidarności Walczącej. Członkowie oraz sympatycy SW mogą ode-
brać kalendarz w dwóch miastach: we Wrocławiu w redakcji Gazety Obywatelskiej i sie-
dzibie Stowarzyszenia SW ul. Barlickiego 28 we wtorki g. 15-18, środy g. 10-13, czwart-
ki g. 10-13 albo w Warszawie al. Niepodległości 131/5 we wtorki 13-17 i piątki 17-20.

Marta Morawiecka

Niech Nowonarodzony
oświeca drogi codziennego życia,

obdarza błogosławieństwem
i pomaga życie czynić 

szczęśliwym.

Spokojnych 
i ciepłych świąt 

Bożego Narodzenia.

życzy redakcja



Komentarze i Felietony

W styczniu 2021 r. po tym, jak 
konta ustępującego amerykań-
skiego prezydenta zostały tym-
czasowo zablokowane, przez 
świat zachodni przetoczyła się 
fala oburzenia. Niemal każdy 
amerykański komentator pu-
blicznie zabrał głos w sprawie, 
potępiając potentatów branży 
High Tech, bądź to za opiesza-
łość w ich likwidacji, bądź to za 
zamach na podstawowe prawa 
obywatelskie. Obydwaj polity-
cy tu i ówdzie oskarżani są tym-
czasem właśnie o zamach na 
demokrację. O co tutaj chodzi?

„Staramy się chronić na-
szych ludzi, zwłaszcza wrażli-
we części naszego społeczeń-
stwa, przed kłamstwami i dezin-
formacją bez naruszania prawa 
naszych obywateli do otrzymy-
wania dokładnych i bezstron-
nych informacji” – stwierdzał 
dalej turecki prezydent.

Owe starania przypieczę-
towano w Turcji implementacją 
prawa, które wymusza na plat-
formach medialnych posiada-
jących więcej niż milion użyt-
kowników, w tym wyżej wymie-
nionych, posiadanie przedsta-
wicielstwa w Turcji, ale rów-
nież przechowywanie na jej 
terenie danych. Nadto prawo 
uznaje proceder „dezinfor-
macji” oraz rozprzestrzenia-
nia „fake newsów” na prze-
stępstwa kryminalne, zagrożo-
ne wyrokiem nawet 5 lat wię-
zienia. Obok regulatora mediów 
tradycyjnych, czyli Najwyższej 
Rady Radia i Telewizji (RTÜK), 
powstać ma bliźniaczy regula-
tor zajmujący się „mediami spo-
łecznościowymi” (MS). Bać się 
czy cieszyć z takiej proaktyw-
ności władzy, jaką by ona nie 
była? Zacznijmy od początku.

Wpływowi użytkownicy

„Media społecznościowe” zro-
dziły się z potrzeby chwi-
li (potrzeba jest przecież mat-
ką wynalazku). Współczesne gi-
ganty świata Internetu powsta-
wały i dorastały w niszy. Mają 
podobnych ojców. Ich wynalaz-
cą jest biały mężczyzna z wyż-
szej klasy średniej, przedstawi-
ciel szeroko pojętej grupy ge-
ek-ów adresujący swój produkt 
do wąskiej grupy ludzi za po-
mocą prostych rozwiązań. MS 
stały się ogniwem w łańcuchu 
ewolucji informacyjno-komu-
nikacyjnej ponieważ wpisały 
się w generalną potrzebę glo-
balnej i nieskrępowanej wymia-
ny informacji.

Youtube dla przykładu był 
odpowiedzią na tzw. „afe-
rę sutkową”, z udziałem Ja-

net Jackson i Justina Tim-
berlake’a. W trakcie wystę-
pu telewizyjnego live w trak-
cie amerykańskiego Super 
Bowl w 2004 r. Timberlake 
przypadkiem odsłonił ową 
zakrytą część ciała swo-
jej scenicznej partnerki. 
Wybuchła wielotygodnio-
wa medialna afera. Wszem 
i wobec rozprawiano o zgor-
szeniu i skradzionej niewin-
ności dzieci. Wszyscy dys-
kutowali o sutku Jackson, 
lecz chcącym dokonać oglę-
dzin, by empirycznie zba-
dać sprawę nie łatwo było 
znaleźć w Internecie „ma-
teriał dowodowy”. Youtube 
1.0 wyszedł tym oczekiwa-
niom naprzeciw.

Czym są zatem w rzeczywi-
stości platformy takie jak Youtu-
be czy Twitter? Czy są media-
mi, jak sugeruje zbiorcza na-
zwa „media społecznościowe” 
czy, jak chce tego ustawodaw-
ca amerykański, swoistymi ta-
blicami ogłoszeń? Dylemat ten 
iskrzy za każdym razem, gdy 
dochodzi do tragedii z MS w tle 
lub choćby do wyłączenia kon-
ta znanej czy lubianej postaci. 
Z perspektywy koncernów sto-
jących za platformami, każdy 
taki incydent wprawia w drga-
nia wiszący nad nimi miecz Da-
moklesa. Otóż pudłem rezo-
nansowym społecznego obu-
rzenia stają się politycy z lewa, 
jak i z prawa, a więc kierowa-
ne przez nich parlamenty, urzę-
dy i instytucje – wpływowi użyt-
kownicy socialmediów. Owym 
mieczem Damoklesa, poza 
odpowiedzialnością prawną 
i finansową, jest przede wszyst-
kim groźba demonopoliza-
cji wielkich koncernów, jakkol-
wiek rozumiana, coraz bardziej 
popularna w amerykańskim 
społeczeństwie.

Przestrzeń mediów społecz-
nościowych, administrowanych 
przez prywatne podmioty, zlała 
się w ostatniej dekadzie z prze-
strzenią publiczną. Idea wolne-
go rynku oraz będącej jego fun-
damentem własności prywat-
nej znalazła się na kursie ko-
lizyjnym z ideą wolności sło-
wa. Weszła podobnież na kurs 
kolizyjny z immanentną funk-
cją każdego państwa polegają-
cą na gwarantowaniu jednost-
ce bezpieczeństwa. Komercyj-
ne media społecznościowe sta-
ły się w przedziwny sposób do-
brem społecznym czy publicz-
nym, a ich użytkownicy, użytku-
jący je przecie dobrowolnie, bo 
nie z przymusu, uznają często 
swój status de facto usługobior-
cy za prawo nabyte.

Ewoluujący paradygmat

Wielkie koncerny sektora so-
cialmediów od swego zarania 
mierzyły się z problemem praw 
autorskich oraz jeszcze więk-
szym – dziecięcej pornografii. 
Obydwa problemy/zjawiska po-
średnio świadczą o pierwotnej 
naturze branżowych pionierów. 
Jak trafnie zauważył Erdogan 
u zarania MS cechowały jza-
sady wypływające z lesefery-
zmu. Społeczność geek-owska 
posiadała buntownicze oblicze. 
Poszukiwała przestrzeni swo-
bodnej wymiany myśli i tworzy-
ła takowe. Uciekała przed ka-
rzącą ręką państwowego regu-
latora i uczyła się, jak nie dać 
się złapać. Silicon Valley lat 90. 
i jeszcze 2000. z dumą rozpo-
ścierała nad sobą transparent 
„wolności słowa”.

Firmy rodzącego się sektora 
bardzo szybko stawały się firma-
mi o zasięgu globalnym. Ich sy-
tuacja prawna stawała się więc 
coraz bardziej skomplikowana. 
Do początku lat 2010 Facebook 
bronił się jeszcze przed wezwa-
niami do cenzury publikowanych 
na nim treści informując, że jest 
firmą podlegającą amerykań-
skiemu prawu. Obecnie argu-
mentacja taka traciła sens. Fa-
cebook i Twitter stały się mię-
dzynarodowymi gigantami mie-
rzącymi się na co dzień z regu-
lacjami w dziesiątkach państw 
o różnych systemach prawnych. 
Zaczął się odwrót od pryncy-
piów „wolności słowa”. W 2012 r. 
Blogger, platforma blogerska bę-
dąca dziś własnością Google’a, 
i uchodzący za najbardziej „wol-
nościowy” w branży Twitter dys-
kretnie wprowadziły funkcję po-
zwalającą stronom rządowym 
na składanie wniosków cen-
zorskich.

Rok 2013 r. był przełomo-
wym dla zmiany oblicza „me-
diów społecznościowych”. 

Proces zdetonowała spra-
wa Edwarda Snowdena, któ-
ry zbiegł do Hong Kongu, a na-
stępnie do Rosji, z dziesiątkami 
tysięcy zdigitalizowanych doku-
mentów ściśle tajnych, będą-
cych własnością rządu amery-
kańskiego. „Akta Snowdena” 
ujawniły m. in. operacją szpie-
gowską służb amerykańskich 
polegającą na ściąganiu me-
tadanych ze wszystkich plat-
form socialmediów , za wyjąt-
kiem Twittera. Google, Face-
book i Twitter poczęły publiko-
wać „raporty transparentno-
ści” ujawniające liczbę inge-
rencji cenzorskich i wniosków 
o zgodę na inwigilację z róż-
nych państw, w tym USA. Sym-
boliczna ekspiacja wielkiej trójki 
za grzech kolaboracji MS z wła-
dzą ponad głowami klientów-
użytkowników, władzą, która 
sama podlega, a przynajmniej 
podlegać powinna medialnemu 
nadzorowi, był elementem za-
rządzania kryzysowego gigan-
tów, czyli skoordynowanej ak-
cji wizerunkowej. W praktyce 
proces przeobrażania się plat-
form w globalne korporacje na-
stawione w pierwszej kolejności 
na zysk przyspieszył.

„Po Snowdenie [Google] nie 
uważa się już za amerykańskie 
przedsiębiorstwo, ale przedsię-
biorstwo światowe” – stwier-
dził wprost Scott Carpenter, dy-
rektor wewnętrznego think tan-
ku Google.

Innymi słowy, w USA kor-
poracja stawała się amerykań-
skim przedsiębiorstwem, w Tur-
cji tureckim, we Francji francu-
skim, itd. Za tym szło przedefi-
niowanie polityki „redakcyjnej”. 
Mianowicie tech-giganty podję-
ły próbę skodyfikowania zasad 
użytkowania platform. Inżynie-
rowie z Silicon Valley spróbu-
ją przygotować, a potem egze-
kwować, indywidualny dla każ-
dego państwa osobna stan-

dard. Wszystko po to, by 
uniknąć przyszłych skan-
dali. Strategia ta była oczy-
wiście bardzo ryzykowna, 
bo wymagała pewnej sym-
biozy z miejscowymi wła-
dzami oraz a priori zakła-
dała homogeniczność da-
nego społeczeństwa. Nie 
uwzględniała ponadto dy-
namiki zmian postrzega-
nia tech-gigantów wraz 
z wzrastającą wszechobec-
nością i znaczeniem plat-
form, a tym samym wzra-
stającym prawdopodobień-
stwem występowania kolej-
nych kontrowersji. Rozra-
stał się wszak sam Internet 
docierając do nowych grup 

społecznych i pod nowe szero-
kości geograficzne.

W społeczeństwach nara-
stał krytycyzm wobec wpły-
wu rzeczywistego i domniema-
nego, jaki korporacje mają sy-
tuację wewnętrzną. Oczeki-
waniom społecznym naprze-
ciw wychodzili politycy, nowa 
generacja polityków dobrze po-
ruszających się w „mediach 
społecznościowych”. W la-
tach 2012-2017 ok. 50 państw 
uchwaliło przepisy ograniczają-
ce swobodę wypowiedzi swoich 
obywateli w MS. Za tym podob-
nymi przepisami nie stali li tylko 
dyktatorzy czy aspirujący dyk-
tatorzy, ale rządy państw uwa-
żanych za najbardziej liberal-
ne na świecie. Pretekstem do 
zmian legislacyjnych był żerują-
cy na zasięgach MS terroryzm, 
ekstremizm, ale również tzw. 
fake news. W mateczniku tech-
gigantów, w USA wśród parla-
mentarzystów zaczęła pącz-
kować ponadpartyjna grupa 
zwolenników okiełznania pań-
stwowych wizytówek gospo-
darczych.

Ingerując z kolei w treści 
użytkowników tech-gigana-
ci przypominali coraz bardziej 
tradycyjne korporacje medial-
ne. Potwierdzali w praktyce, że 
nie są już zwykłymi „tablicami 
ogłoszeniowymi”. W opinii czę-
ści współtwórców tego sektora 
była to ponadto zdrada ideałów, 
na fundamencie których budo-
wano platformy, m. in. swobo-
dy wypowiedzi.

No i, w sprzężeniu zwrot-
nym, narastał społeczny 
gniew przeciwko cenzurze, 
stymulowanej przez władze, 
ale realizowanych przez lu-
dzi o określonych poglądach, 
zmuszonych zdefiniować ów 
ekstremizm.

Cdn.

Dyktat „mediów społecznościowych”? (cz. 1)
 ■ W 2020 r. Facebook, Twitter i należący do właścicieli Google’a holdingu Alphabet Inc., YouTu-

be otwarły swoje siedziby w Turcji. W ostatnią sobotę, 11 grudnia 2021 r. Recep Tayyip Erdogan, 
posiadacz prywatnych kont na owych platformach, stwierdził: „Media społecznościowe, które gdy 
pojawiły się nazywane były symbolem wolności, stały się jednym z głównych źródeł zagrożenia 
dla dzisiejszej demokracji”.

Paweł 
Zyzak
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Państwa funkcjonowały na 
gruncie cywilizacji chrześcijań-
skiej. Od wieków różne ideolo-
gie i siły starały się ją zniszczyć, 
począwszy od katarów, najazd 
muzułmanów, rewolucję francu-
ską, rządy masonów w krajach 
Europy Zachodniej i komuni-
stów w Hiszpanii, do niemieckie-
go nazizmu. Najgroźniejszy był 
marksizm. W I połowie XX wieku 
marksistowsko-leninowsko-sta-
linowska Rosja Sowiecka, przez 
swe agentury (Komintern) osła-
biała kraje cywilizacji chrześci-
jańskiej. Tworzyła w Europie Za-
chodniej Fronty Ludowe i rozbu-
dzała nastroje niby-pacyfistycz-
ne i defetystyczne. Efektem ich 
działań było głoszenie przez eli-
ty Francji hasła: „Pourquoi mo-
urir pour Dantzig?” (Dlaczego 
mamy umierać za Gdańsk?). 
Rok później Francuzi nie chcieli 
umierać nawet za swą ojczyznę 
i w hańbiący sposób skapitulo-
wali przed nazistowskimi Niem-
cami.

Po II wojnie światowej, wygra-
nej głównie przez Rosję Sowiec-

ką (i jej agentom wpływu przy 
prezydencie USA), marksistow-
ski komunizm stał się panującą 
ideologią wielu państw, w tym 
dwóch wielkich mocarstw, wro-
gich chrześcijaństwu i jego cy-
wilizacji.

W 1958 r. ze Wspólnoty Wę-
gla i Stali powstała Europej-
ska Wspólnota Gospodarcza, 
która na mocy traktatów w Ma-
astricht (1992 r.), Nicei (2003 r.) 
i Lizbonie (2007 r.) przekształci-
ła się w Unię Europejską. Jej oj-
cowie założyciele, Robert Schu-
man i Alcide de Gasperi są kan-
dydatami na ołtarze Kościoła 
katolickiego. Inspiracją Arsène 
Heitza, twórcy flagi Europy, 
był wizerunek Matki Boskiej 
z wieńcem gwiazd nad głową, 
nawiązujący do Apokalipsy św. 
Jana. Unia Europejska powsta-
ła więc na podstawach cywiliza-
cji chrześcijańskiej.

Sowieckie wpływy rosły jed-
nak za sprawą agentury w pań-
stwach Europy Zachodniej, dla-
tego tam władzę objęli marksi-
ści i oni też obsadzili najważniej-

sze stanowiska w instytucjach 
Unii Europejskiej. Od tego cza-
su obserwujemy postępującą 
destrukcję Unii. W wielu krajach 
Europy zalegalizowano zbrod-
nie aborcji (potępionej właśnie 
przez papieża Franciszka), eu-
tanazji i tzw. małżeństwa ho-
moseksualistów. Zlaicyzowane, 
zdemoralizowane dobrobytem, 
społeczeństwa Europy nie pro-
testowały. Marksistowskie wła-
dze Unii Europejskiej wojują 
z Kościołem katolickim, jedy-
ną ostoją cywilizacji chrześci-
jańskiej na świecie. Na Zacho-
dzie obowiązuje zakaz używa-
nia nazwy Boże Narodzenie – 
zastąpiono ją słowem „święta”. 
Papież Franciszek rzekł na to, 
że różne totalitaryzmy walczyły 
z Kościołem, ale ich boje zakoń-
czyły się klęską.

Bolszewicy działają-
cy w Polsce nie chcą być gor-
si. 28.11.2018 roku w organie 
prasowym ZNP przekonywa-
li nauczycieli, że powinni elimi-
nować ze szkół Boże Narodze-
nie i w miejsce jasełek organi-

zować powitanie Nowego Roku. 
W 2021 r. władze stolicy wydały 
„świąteczny” afisz przedstawia-
jący łyżwiarzy na zamarznię-
tych ściekach „Czajki”. Podobne 
kartki wydały też władze Łodzi.

Zadaniem agentur 
jest wywołanie chaosu w Unii 
Europejskiej i jej rozbicie. Dla-
tego Niemcy sprowadzili do Eu-
ropy miliony odmiennych kultu-
rowo cudzoziemców. Temu słu-
żą ataki obcych służb na pol-
ską wschodnią granicę, chcą-
cych przerzucić tysiące migran-
tów. Dlatego agenci powtarza-
ją łgarstwa, jakoby Polacy ich 
mordowali. Opozycja w wulgar-
ny sposób obraża Polaków, pol-
skich żołnierzy, podżega do na-
padania na księży i ich mordo-
wania. Osłabieniu państw eu-
ropejskich służą też ingeren-
cje w ich wewnętrzne sprawy 
(co doprowadziło do osłabiają-
cego Unię brexitu). Temu słu-
ży ruch antyszczepionkowy, 
prowadzący do wzrostu epide-
mii i wywołujący niepokoje spo-
łeczne w Europie.

Kierujące Unią Niemcy ogło-
siły, że dążą do utworzenia 
scentralizowanej Europy, pań-
stwa rządzonego przez nich 
(„nadludzi”), czyli do IV Rze-
szy. Papież Franciszek nazwał 
to „kolonizacją”. Temu ostro 
sprzeciwia się Polska. Za karę 
europarlament wydaje niszczą-
ce nas rezolucje, a polityczny 
unijny organ (TSUE) – bezpraw-
ne wyroki. To wszystko popie-
ra agentura z opozycją. Przy-
klaskuje decyzję o odebraniu 
Polsce unijnych kwot. Chodzi 
o to, by zmusić Polskę do pole-
xitu i całkowicie ją osłabić. Na-
wiasem mówiąc, unijni działacze 
nie mają pieniędzy dla Polski, bo 
je zdefraudowali. W czasie roz-
rywkowych imprez podejmowa-
li najważniejsze decyzje, uzgad-
niali kandydatury do władz Unii 
i ustalali wyroki „niezawisłego” 
TSUE!

Aby odwrócić uwagę od tego 
skandalu, „polska” opozy-
cja wymyśliła „aferę” wywo-
łaną przez polityka prawicy.

Antycywilizacja
 ■ Przez wiele wieków kształtowała się i rozwijała cywilizacja chrześcijańska, (zwana też cywi-

lizacją zachodnią lub europejską), która rozpowszechniła się prawie na całym świecie. Jej 
szczyt przypada na okres od połowy XIX do połowy XX wieku.

Wacław 
Leszczyński

Komunistom, czyli przywiezio-
nym na sowieckich czołgach 
„POP-om” (zwalczającym pol-
skie dążenia niepodległościo-
we „Pełniącym Obowiązki Pola-
ka”) nie pasowało, bo było zwy-
cięstwem nad Niemcami bez 
„braterstwa broni” z armią so-
wiecką (czyli dowodem, że so-
jusz z azjatycką hordą nie jest 
nam niezbędny). Elitom UBeki-
stanu, szumnie zwanego III RP, 
a w wielkiej części złożonym 
z dzieci owych „POP-ów”, nie 
pasowało tym bardziej. Nie od-
powiadało bowiem „pedagogi-
ce wstydu”, czyli upartemu wbi-
janiu do głów, że Polacy to na-
cja szmalcowników, morderców 
i zapijaczonych, niezdolnych do 
utrzymania własnej państwo-
wości miernot, a nie pełen szla-
chetności naród wielkich sukce-
sów, dziedzic jednej z najwspa-
nialszych tradycji państwowych.

O tym, że Powstanie Wiel-
kopolskie to zarazem błyskotli-
we triumfy nad wielokrotnie sil-
niejszym przeciwnikiem, jak 
też wielka ofiara krwi w nierów-
nej walce, dowiadywałem się 
już w najmłodszych latach mo-
jego życia. Do walki o wolną 
Polskę pokolenie moich dziad-
ków i pradziadków poszło ma-
sowo. Trafiało więc na różne po-

wstańcze fronty, dzięki czemu 
słuchałem bardzo różnych opo-
wieści. Krewni z rodziny moje-
go ojca walczyli m.in. w Pozna-
niu i w powiatach północnych. 
Od nich usłyszałem: „Szkopów 
było kilka razy więcej, niż nas, 
ale byli tak zaskoczeni, że nie 
mieli szans”. Kuzyn babci (w po-
wstańczych szeregach od pierw-
szych minut walki) mówił: „Mie-
liśmy o wiele lepszych dowód-
ców i dużo celniej strzelaliśmy”. 
W zamieszkałej na drugim koń-
cu Wielkopolski rodzinie mojej 
mamy wspomnienia były inne. 
Niemieckie pułki nadciągają-
ce z Wrocławia do Rawicza nie 
miały długiej drogi. Szybkiej od-
sieczy były pewne dobrze uzbro-
jone oddziały, które obwaro-
wując się w każdym miastecz-
ku, tworzyły trudne do zdobycia 
twierdze. Stąd wspomnieniem 
mojej prababci (żyła w latach 
1896–1986) była śmierć jej uko-
chanego brata, poległego w cza-
sie zdobywania jednej z takich 
fortec. Z dzieciństwa pamię-
tam też opowieść staruszków 
z rodziny mojej mamy o tym, jak 
pod wyzwolony Rawicz nadcią-
gnęła niemiecka piechota. Po-
wstańcy byli bardzo słabo uzbro-
jeni, ale zauważyli, że Niem-
cy nie mają armat. Ktoś w mia-

steczku wpadł na pomysł, by 
spróbować ich nastraszyć, pcha-
jąc po kocich łbach ulic wozy peł-
ne kamieni. I rzeczywiście ha-
łas, jaki wtedy Niemcy usłysze-
li, wzięli za rozstawianie stano-
wisk artylerii. Zamiast atakować,

postanowili więc czekać na 
dotarcie swojej, co powstańcom 
dało czas na lepsze przygotowa-
nie się do obrony.

Trwające niespełna dwa mie-
siące Powstanie Wielkopolskie 
było jednym z najpowszechniej-
szych udanych zrywów niepod-
ległościowych w polskiej histo-
rii. Wiele jego bitew i potyczek 
to wręcz niewiarygodny maj-
stersztyk genialnego dowodze-
nia w perfekcyjnym wykonaniu 
doskonałych żołnierzy. Przykła-
dem bohaterstwa, a zarazem ar-
cymistrzowskiego kunsztu może 
być bitwa o Ławicę z 6 stycznia 
1919 roku, w wyniku której, przy 
minimalnych stratach, zdobyto je-
den z największych łupów wojen-
nych w historii polskiego orę-
ża. Mimo że wśród ponad trzy-
stu zdobytych tam samolotów tyl-
ko część była sprawna, to i tak 
ta zdobycz w pierwszych latach 
II RP stanowiła lwią część sił na-
szego lotnictwa. Już pierwszego 
dnia służyła do atakowania z po-
wietrza Niemców, a potem wiel-

ką rolę odgrywała w walkach 
z nawałą bolszewicką. Błyska-
wiczna akcja Wielkopolan unie-
możliwiła też Niemcom zrabo-
wanie tego regionu, co było pro-
cederem praktykowanym przez 
nich w każdym zakątku okupo-
wanej Polski. Na przykład gra-
bież Polesia polegała na wycię-
ciu dziesiątek tysięcy hektarów 
lasu (aby wywieźć taką masę 
drewna, rozłożyli tam wiele kilo-
metrów prowizorycznych torów 
kolejowych). Proceder ten dopro-
wadził do katastrofalnej degrada-
cji regionu. W Polsce centralnej 
Niemcy rozkradli park maszyno-
wy większości fabryk, grabiąc za-
razem niemal cały tabor kolejo-
wy. W bezliku wspomnień z tego 
czasu znany jest obraz Niemców, 
którzy, kiedy w jakimś miastecz-
ku wyszabrowali już wszystko, 
co było dało się ukraść, do ukra-
dzionych, także w Polsce, wago-
nów ładowali nawet kości z rzeź-
ni. Dzięki powstańcom w grani-
cach odradzającej się Polski mie-
liśmy więc jeden z nielicznych 
obszarów, które nie zostały do-
szczętnie ogołocone.

Dla odrodzenia naszego nie-
podległego bytu Powstanie Wiel-
kopolskie miało fundamentalne 
znaczenie. Sukces przyniosła 
mu powszechność chwycenia 

za broń, geniusz dowódców, bo-
haterstwo i wojenny kunszt żoł-
nierzy. Jest ono ogromnym po-
wodem do wdzięcznej pamię-
ci i narodowej dumy wszystkich 
Polaków. Wspaniale się więc 
stało, że od tego roku roczni-
ca jego wybuchu jest wreszcie 
obchodzona jako święto pań-
stwowe.

Pamiętać też niestety trze-
ba, że niemiecka zemsta za Po-
wstanie była straszna. Atakujący 
Polskę w 1939 roku wyposażeni 
byli w listy proskrypcyjne – szuka-
li powstańców w każdej zdobytej 
miejscowości i rozstrzeliwali każ-
dego, kogo udało im się schwy-
tać. Dowiadując się o tym, duża 
część pochodzących z Wielko-
polski żołnierzy kampanii wrze-
śniowej do końca wojny nie wra-
cała w rodzinne strony. Adam 
Poszwiński, członek przygoto-
wującej Powstanie Naczelnej 
Rady Ludowej, po aresztowaniu 
zginął w poznańskim ogrodzie 
zoologicznym, wepchnięty przez 
Niemców do klatki z lwami.

Nie tylko propagatorzy „pe-
dagogiki wstydu” nienawi-
dzą wszystkiego, co jest pol-
skim sukcesem. Rzeczni-
cy niemieckiego imperiali-
zmu również.

Wreszcie docenione powstanie
 ■ Powstanie Wielkopolskie w latach PRL-u i tzw. III RP było na wszelkie możliwe 

sposoby umniejszane, marginalizowane, skazywane na zapomnienie.

Artur 
Adamski
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Bohaterskie czyny powstań-
ców listopadowych i stycz-
niowych, Legionów Piłsud-
skiego, żołnierzy spod Monte 
Cassino, opowiadane przez 
uczestników i świadków zda-
rzeń, malowane, opiewane 
przez poetów i pisarzy, two-
rzyły być może wyidealizo-
wany, ale prawdziwy obraz 
kraju Polaków. Każde poko-
lenie Polaków chroniło zna-
ki, wartości i symbole ojców 
i dziadów.

W czasach rozbiorów 
i najazdów mitologia narodo-
wa była źródłem siły, dumy 
i godności. W czasach ko-
muny każdy zryw wolno-
ściowy odwoływał się do na-
szego trwania w dziejach. 
Uczestniczyłem w tych zry-
wach jako dziennikarz, świa-
dek i uczestnik wydarzeń.

W pewnym momencie 
dziejów, zapewne już w PRL, 
narracje o wydarzeniach za-
garnęli politycy i nie tylko po-
litycy. Wydarzenia z grud-
nia 1970, z sierpnia 1980, 
z grudnia 1981 i z czerwca 
1989 przesunęły się z mitolo-
gii w stronę ideologii. Uczest-
nicy i świadkowie narodo-
wych wydarzeń zostali eksmito-
wani z historii, a ich miejsce za-
jęli politycy.

Historia ostatnich dziesię-
cioleci przypomina propagan-
dową agitkę na doraźny uży-
tek polityczny. Dzisiaj to polity-
cy z lewa i z prawa decydują, 
co jest prawdziwe, a co fałszy-
we, kto był w Stoczni Gdań-
skiej i kto zakładał „Tygodnik 
Solidarność”. Telewizja poka-
zała dom gen. Jaruzelskiego 
z 13 grudnia. Kogo tam widzi-
my, oprócz gen. Jaruzelskiego 
i kochającego się w generale 
Michnika? Rolę domowniczki 
i gospodyni pełni tam… zna-
na dobrze Teresa Torańska! 
Pamiętamy, że kiedy zmar-
ła, chowali ja biskupi, żegna-
ła ówczesna premier Kopacz, 
salut oddała kompania hono-
rowa.

Utrwaliła się fałszywa nar-
racja o ludziach Solidarno-

ści. Odstępstwo od tej fałszywej 
narracji zagrożone jest infamią 
i utratą dobrego imienia. Z okru-
chów zdarzeń, ze stoczniowe-
go pyłu i portowej mgły, ożywa-
ją bohaterowie strajków, rodzą 
się posłowie i senatorowie. Po-
wstają z nicości kawalerowie 
zaszczytów, awansów i orde-
rów. I w ciszy odchodzą w nie-
pamięć, prawdziwi organizato-

rzy strajków, bohaterowie Soli-
darności.

– Ukradli nam prawdę – mó-
wiła kilka lat temu Alicja Kowal-
czyk, przewodnicząca Stowa-
rzyszenia „Solidarni z Kolebki”. 
– Wkradli się najpierw do stocz-
ni, udając ludzi Kościoła i do-
brych Polaków. Wkradli się po-
tem do naszej pamięci i naszej 
historii, żeby zawładnąć nami 
i historią. Zawsze wkradali się, 
jak wkradają się do cudzego 
domu złodzieje. No i nie ma 
prawdy.

Prawda, w istocie rzekoma 
prawda, należy dziś do zwy-
cięzców. Należy do tych, którzy 
zrobili kariery polityczne, go-
spodarcze, naukowe. Na pra-
wicy brylują dziś sekretarze 
KC, szefowie SLD, propagan-
dyści PZPR. To oni mają tytu-
ły do prawdy. Mają też tytuły do 
historii. Zwycięzcy, a zatem ci, 
co mają władzę, piszą, że or-
ganizowali strajki, obalili komu-
nę, założyli „Solidarność” i, ma 
się rozumieć, do nich należy 
Polska.

To już nie mitologia, a ideolo-
gia. To poglądy, interesy i warto-
ści, obraz historii, w której zwy-
cięzcy zajmują centralne miej-
sce. I tylko oni mają prawo roz-
sądzać, co jest prawdziwe, a co 
fałszywe, kto był na lewo, a kto 
na prawo. No więc o nagro-
dzeniu działaczy Solidarno-

ści decyduje dziś były dzia-
łacz PZPR, dziennikarz „Argu-
mentów”, organu TKŚ. Decydu-
je też dziennikarz, I sekretarz 
PZPR w gdańskim „Czasie”.

Wykreowane twarze tzw. 
opozycji demokratycznej przy-
słoniły twarze ludzi, którzy 
od świtu do nocy, a także nocą, 
organizowali strajki, podtrzymy-
wali strajki, zajmowali się pro-
pagandą strajkową, pisali i dru-
kowali ulotki, przemawiali do ty-
sięcy stoczniowców, portowców 
i górników. Najczęściej ludzie 
ci nie zaczęli swej działalno-
ści w 1976, ale znacznie wcze-
śniej, niekiedy już w czasach 
tzw. stalinowskich.

Fakty nie utrwalone na pi-
śmie, w fotografii omijają pa-
mięć. Niezapisane dzieje straj-
ków, buntów i walk o wolność 
niepostrzeżenie oddalają się 
od prawdy. Niezapisane moty-
wy to nie tylko polska Wandea 
lat czterdziestych i pięćdzie-
siątych. Nie tylko bunty, rewol-
ty i strajki na Wybrzeżu Gdań-
skim. Nie tylko strajki w „Ziemo-
wicie”, „Manifeście Lipcowym” 
i w Nowej Hucie.

Byłem tam, pomagałem, pi-
sałem reportaże! Byłem na 
strajkach lipcowych na połu-
dniu Polski i w Lublinie. By-
łem na strajkach sierpniowych 
na Wybrzeżu. Byłem na straj-
ku stanu wojennego w Hucie 

Katowickiej, w „Ziemowicie” 
i w „Piaście”. Byłem na straj-
kach w 1988 w Nowej Hu-
cie i w „Manifeście Lipcowym”. 
I wiem jak było. Pisałrm o tym 
do podziemnego „Wezwania” 
i do nadziemnego „Tygodnika 
Kulturalnego” o do „Kultury”. 
Teraz mogę napisać o tym na 
ścianie swego domu.

Czy pamięć narodowa 
jest wspierana, utrwalana, 

chroniona? Ministerstwo Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowe-
go wydaje miliardy na bzdety. 
Słowo „bzdety” delikatnie okre-
śla wydatkowanie 2 miliardów 
800 milionów złotych na pro-
mocję Polski! No więc Polskę 
promuje m.in. żaglowiec i róż-
ne nieprzemyślane akcje kultu-
ralne polskich ambasad. A ileż 
miliardów Ministerstwo Kultu-
ry wydaje na zapisanie i utrwa-
lenie motywów historycznych, 
a więc zapisanie pamięci? Wy-
daje zero pisane z małej litery.

Tymczasem potęga wiel-
kich i małych zapisków pamię-
ci, nawet zapisków na mankie-
tach koszuli, polega na tym, że 
opisani ludzie i zdarzenia, na-
wet z odległych czasów, na-
gle ożywają, zmartwychwsta-
ją. Opisy, narracje pamiętni-
karskie, reporterskie, literackie 
przywracają dla teraźniejszo-
ści utraconą przeszłość. Wspa-

niale to przedstawił Robert 
Penn Warren w powieści „All 
the King’s Men”:

„A wszyscy zmarli wca-
le nie żyli w przeszłości, do-
póki nasze ich opisanie nie 
dało im życia. Tak sądzimy 
my wszyscy, badacze histo-
rii. Bo kochamy prawdę”. Lu-
dzie nieopisani są martwi. 
„Rzeczy i sprawy, gdy zapi-
sane nie będą, mrok je za-
snuje, proch zapomnienia 
okryje, zapisane zaś – sta-
ną się jako żywe” – noto-
wał Iwan Bunin, przebywa-
jąc w tym czasie już na emi-
gracji w Alpach Morskich.

Narracje mają moc two-
rzenia i podtrzymywania po-
rządku historycznego, spo-
łecznego, politycznego, tak-
że porządku religijnego 
i moralnego. Nie ma narra-
cji cnotliwych, skromnych. 
Wszystkie zwycięskie narra-
cje są narracjami walczący-
mi i zwalczanymi. Narracje 
mniejsze splatają się w więk-
sze, by narzucać swój język, 
swoje wartości. Mówi się nie 
od dziś o wojnach narracji.

W osiemnastym wie-
ku trzeba było dziesięciole-

ci, by wywołać rewolucję, zdol-
ną rozstrzeliwać ludzi z armat. 
W roku 1917 wystarczyły bol-
szewikom tygodnie, żeby roz-
huśtać umysły tłumów i popro-
wadzić je ku zupełnej utopii w ni-
cość. Dzisiaj w kilka dni daje się 
zgromadzić na placach dzie-
siątki otumanionych ludzi, któ-
rzy dla sprawy – ale jakiej spra-
wy? – zamordują, spalą albo 
dadzą się spalić. Bo najpierw 
jest narracja, narzucona nie-
rzeczywistość, funkcjonująca 
jako rzeczywistość.

„Żyjemy w takim świecie, ja-
kiego obraz zawarty jest w na-
szym języku” – pisał żyjący na 
przełomie osiemnastego i dzie-
więtnastego wieku Wilhelm von 
Humboldt. Natomiast Ludwik 
Wittgenstein, żyjący na przeło-
mie dziewiętnastego i dwudzie-
stego wieku, powiadał: „Gra-
nice mojego języka oznacza-
ją granice mojego świata”. A co 
się dzieje, gdy narracja jest wła-
śnie światem wyprowadzonych 
na ulice tłumów?

Narracje kształtują lu-
dzi od dziecka do staro-

ści. To nie jest jednostkowy akt 
sprawczy. To nie jest jednostko-
wa wypowiedz w dzienniku wie-
czornym. To konsekwentny sto-
ry telling, konsekwentne tworze-
nie opowieści. To opowie-

Zdjęcie przedstawia MKS w „Manifeście Lipcowym” w Jastrzębiu. Ja (Mońko mój przypis) stoję w środku w jasnej koszuli. Wy-
soko, nad wszystkimi, stoją: Zakrzewski, przewodniczący MKS, i Pietrzyk, zastępca przewodniczącego MKS. Pisałem o tym 
strajku kilka reportaży.

Za cenę krwi i rozpaczy
 ■ Solidarność, obok zrywu konfederatów barskich, ataku kosynierów na rosyjskie arma-

ty pod Racławicami, szarży szwoleżerów pod Somosierrą, wymarszu Pierwszej Kadro-
wej z Krakowa i Bitwy Warszawskiej, zwanej Cudem nad Wisłą, należy do narodowej mi-
tologii Polaków. Owa mitologia dawała Polakom poczucie wspólnej pamięci i wspólnego 
losu w historii ostatnich trzech wieków.

Michał Mońko

De Facto

▶
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ści rodzinne. To podania, le-

gendy, mity. To historia w szkole 
i wychowanie w domu. To opi-
sywanie i dzielenie się histo-
rią. To postacie narodowe, bo-
haterowie, przywódcy. To litera-
tura wspierana przez państwo. 
To produkcja filmów. To teatr. 
To pomniki, uroczystości, cere-
monie.

Z indywidualnych, rodzin-
nych i środowiskowych narra-
cji budowana jest narracja wiel-
ka, narracja narodowa. Bo pod-
stawowe narracje tworzą naro-
dy, państwa, niektóre grupy za-
wodowe i grupy interesu, tak-
że mafie. Narracja narodowa 
to fundament narodu, zarazem 
mury i sklepienia narodu. Ale 
przecież funkcjonują narracje 
bagienne, rynsztokowe, rozsie-
wane przez propagandę!

Dobra narracja, to jak do-
bra opinia o człowieku: wszę-
dzie go przyjmą, nigdzie nie za-
mkną przed nim drzwi. Zła opi-
nia, to jak zła narracja: wszę-
dzie są wówczas zamknięte 
drzwi, a nawet okiennice. Jak 
postrzegają Polaków w Niem-
czech, w Danii, w Sztokholmie? 
Podobnie postrzegają Polskę.

Narodowe narracje przed-
stawiały Polskę jako kraj o wiel-
kiej atrakcyjności dla cudzo-
ziemców. Voltaire, korespondu-
jący z Katarzyną II, zwaną Se-
miramidą Północy, pisał: „Rosja 
połknie Polskę, ale jej nie stra-
wi”. Uzasadniał podobno to tym, 
że Rzym podbił militarnie Gre-
cję, ale Grecja kulturowo podbi-
ła Rzym.

Polska ściągała i przycią-
gała swymi dworkami i dwora-
mi, swoja gościnnością i wspa-
niałą innością. Wśród tysię-
cy, którzy uznali się Polakami, 
był Adalbert von Winkler, który 
jako Wojciech Kętrzyński spra-

wował dyrekcję Zakładu Naro-
dowego im. Ossolińskich we 
Lwowie. W międzywojniu zade-
klarował, że jest Polakiem Jó-
zef Unrug, urodzony w Poczda-
mie syn generała cesarskiej ar-
mii, w 1939 w stopniu kontrad-
mirała dowódca obrony polskie-
go Wybrzeża.

Kres atrakcyjności Polski za-
czął się w czasie ostat-

niej wojny, gdy Sowiecka Ro-
sja w zmowie z narodowo – so-
cjalistycznymi Niemcami zapo-
czątkowała zagładę warstwy 
kierowniczej narodu polskie-
go. Następnie sowieccy Polacy 
zniszczyli kulturę polskich miast 
i polskiej wsi, wysiedlając wła-
ścicieli, niszcząc dwory, dwor-
ki i pałace, przeorując struktu-
rę społeczną.

Historia zakłamana w cza-
sach rozbiorów, została jesz-
cze bardziej zakłamana w cza-
sach PRL. Dziś można wymie-
nić wielu znakomitych Polaków 
albo ludzi związanych z Polską, 
którzy – używając języka po-
wieści „All the King’s Men” – nie 
żyją w przeszłości, bo nasze pi-
sanie nie dało im życia.

Na straży kłamstwa stoją 
dziś nie tylko ludzie niezakorze-
nieni w tradycji polskiej, nie tyl-
ko ludzie wykorzenieni z tej tra-
dycji. Na straży kłamstwa sto-
ją przede wszystkim ludzie, któ-
rych Sergiusz Piasecki nazy-
wał w 1951 roku paputczikami. 
Znamy ich, wystarczy się rozej-
rzeć się. Twarde jądro pezet-
peerowców, jądro ludzi UB/SB, 
jak na huśtawce – raz na pra-
wo, raz na lewo, raz w Koście-
le, raz u gen. Jaruzelskiego.

Paputczik, kto to taki? Pa-
putczik (ros. po puti) to ktoś spo-
tkany po drodze, komu w pew-
nych okolicznościach po dro-

dze z nami, po drodze z prawi-
cą, a przedtem było po drodze 
z komunistami. To ktoś, kto raz 
spotkany w podróży, nigdy wię-
cej nie będzie przez nas spo-
tkany, bo już przysiadzie się do 
kogoś innego, bo będzie mu po 
drodze z kimś innym.

Na ogół paputczik jest by-
stry. Wie nie tylko do kogo do-
siąść, ale i co mówić do tego, 
do kogo przysiadł. Kamiński, 
zwany Miśkiem, dziewięć razy 
zmieniał polityczny wóz, który 
go podwoził. Tymczasem do-
puszczeni do wysokich stano-
wisk ludzie PZPR, funkcjonariu-
sze, wycinają dziś w pień wro-
gów PZPR z czasów PRL.

Ale obraz Polski nie jest 
czarno – biały. Ludzie zwani 
umownie prawicą reprezentu-
ją sobą różne odcienia intelek-
tu, wykształcenia, kultury, ale 
także chamstwa, głupoty i ukry-
wanych związków z PRL. Lu-
dzie odpowiedzialni za kreowa-
nie narracji, rzecznicy, to kata-
strofa. Media, gdy chodzi o pro-
gramowanie narracji, to także 
katastrofa.

Można wymienić wielu zna-
komitych Polaków, któ-

rzy nie żyją w teraźniejszości, 
bo nie dostali możliwości za-
istnienia publicznie w literatu-
rze, w dziennikarstwie albo w po-
lityce. O tych sytuacjach pisał 
Norwid, pisał Niemcewicz, pi-
sał Piasecki (Sergiusz), no i pi-
sał Mackiewicz. Co pisali? Kto 
chce niech przeczyta, żebym 
nie musiał stawiać kropki nad li-
terką „i”.

W telewizji Ojca Rydzyka zo-
baczyłem niedawno Stanisława 
Fudakowskiego, bohatera straj-
ków na Wybrzeżu, antykomuni-
stę człowieka wielkiej prawości. 
Chciał w nowej Polsce powo-

łać Trybunał Narodowy. Prezes 
Sądu Najwyższego, Strzębosz, 
nie dopuścił do tego. A inni nie 
dopuścili Fudakowskiego do 
Sejmu albo do Senatu.

Oto w jazgocie politycznych 
sporów ginie nasza przeszłość, 
ginie nasza teraźniejszość, bo 
ginie narracja o naszej utraconej 
przeszłości i traconej dziś teraź-
niejszości. Ta najbliższa prze-
szłość to zrywy Narodu przeciw 
komunistycznemu zniewoleniu. 
Czerwiec 1956. Grudzień 1970. 
Sierpień 1980. Czerwiec 1989. 
Gdzie są narracje o tych wyda-
rzeniach i o ludziach, którzy 
te wydarzenia wywołali i w nich 
uczestniczyli?

Wykreowane twarze tzw. 
opozycji demokratycznej przy-
słoniły twarze ludzi, którzy 
od świtu do nocy, a także nocą, 
organizowali strajki na Wybrze-
żu Gdańskim, podtrzymywa-
li strajki w Stoczni Gdyńskiej 
i w Zarządzie Portu Gdynia, 
zajmowali się propagandą straj-
kową, pisali i drukowali ulotki, 
przemawiali do tysięcy stocz-
niowców i portowców.

Znana jest wypowiedź Tal-
leyranda na temat niezapisane-
go tekstu. Otóż kiedy Napoleon 
Bonaparte w 1812 roku wypo-
wiedział Moskwie wojnę, rosyj-
scy dyplomaci zarzucili francu-
skiemu cesarzowi, że nie do-
trzymał słowa, danego Alek-
sandrowi I w Tylży, że nie naje-
dzie Rosji. Talleyrand odpowie-
dział na ten zarzut tak: „W dy-
plomacji, jak w muzyce, motyw 
niezapisany nutami jest bez-
wartościowy”.

Niezapisane motywy to nie 
tylko polska Wandea lat czter-
dziestych i pięćdziesiątych. Nie 
tylko bunty, rewolty i strajki na 
Wybrzeżu Gdańskim. Nie tyl-
ko strajki w „Ziemowicie”, „Ma-

nifeście Lipcowym” i w Nowej 
Hucie. Nieutrwalone i niezapi-
sane motywy to efekt cenzu-
ry prewencyjnej, to działalność 
cenzury środowiskowej i cenzu-
ry nadzorowanej przez służby 
specjalne.

Przemilczenia, zataja-
nia, wycinania, przeinaczania 
to sposoby konstruowania histo-
rii Polski wczoraj i dzisiaj. Fakty 
nie utrwalone na piśmie, w fo-
tografii omijają pamięć. Nieza-
pisane dzieje strajków, buntów 
i walk o wolność niepostrze-
żenie oddalają się od praw-
dy w stronę historii legendarnej. 
Kto niszczył dokumenty, zdję-
cia, notatki, rejestry? Nie tylko 
ludzie stanu wojennego.

Gdy rozejrzeć się, to można 
zobaczyć to, co właśnie napisał 
kiedyś Józef Mackiewicz w po-
wieści „Sprawa pułkownika Mia-
sojedowa”: „Na ziemi pozo-
staje łgarstwo, fałsz, przeina-
czone fakty, tendencyjna kro-
nika wypadków, wrzaskliwe 
uogólnienia. Na nic to wszyst-
ko. Wielkie doświadczenie, do-
konane za cenę krwi i rozpa-
czy, przepada dla potomno-
ści. I po wielkim wybuchu, jak 
popiół z wulkanu opada i ście-
le się bezwartościowy osad pu-
stych sloganów”.

Wygląda na to, że w Polsce 
była tylko jedna rewolucyj-
na zmiana w 1944 roku, któ-
ra przeorała Polskę, przewar-
tościowała i przemełła Pol-
skość, zostawiając siecz-
kę i plewy. Próby odwróce-
nia tej zmiany po 1989 nale-
ży nazwać dziecięcą choro-
bą prawicowości. Za wiele 
było pacierzy, za wiele płaczu 
i skamlenia, a pioruna, który 
by błysnął i wszystko odmie-
nił, nie było i nie ma wcale.

Moim pierwszym ogrom-
nym wrażeniem w branży prawa 
gospodarczego był ogrom moż-
liwości dochodzenia do osta-
tecznych orzeczeń sądowych 
i to nawet w przypadku drob-
nych spraw, by nie powiedzieć 
– banalnych. Właściciel kiosku 
z warzywami, jeśli był pewien 
swoich racji i miał wolę docho-
dzenia sprawiedliwości, przez 
całe lata mógł bronić swych 
praw przeciw wielkiej między-
narodowej firmie i skutecznie 
odwoływać się do kolejnych in-
stancji. I odwołując się do ka-
sacji wyroku Sądu Najwyższe-
go, w siódmym czy ósmym roku 
zaciętego sporu, wygrać z gi-
gantem i kontynuować swą dzia-
łalność w miejscu, które posta-
nowił obronić. W latach pra-
cy w kancelarii prawnej spoty-

kałem się dosłownie z setka-
mi (a słyszałem o tysiącach, bo 
tyle ich kancelaria prowadziła) 
spraw związanych z przeróż-
nymi budowami. Większość to-
czyła się z zaangażowaniem 
licznych biegłych, brnęła przez 
kolejne instancje, w których 
strony na wiele sposobów do-
wodziły swojej słuszności. Każ-
da sprawa to była masa doku-
mentacji, analiz i różnych do-
kumentów z propozycjami do-
gadania się i zakończenia spo-
ru drogą polubowną. Ponad 
90 proc. to były sprawy doty-
czące niewielkich inwestycji – 
domków jednorodzinnych, ma-
łych bocznych dróg, pawiloni-
ków handlowych, modernizacji 
czy remontów. Sędziowie i spe-
cjaliści różnych dziedzin zajmo-
wali się przedstawionym pro-

blemem. Nawet jeśli dotyczył 
zaledwie paru ludzi, dążono 
do wyważenia racji, by po pro-
stu nikogo nie skrzywdzić.

Wydawać by się mogło, że 
„stara Europa”, posiadająca 
ponoć prastarą tradycję praw-
ną, powinna mieć jeszcze wyż-
sze standardy. Kiedy Polska 
stała się członkiem Unii Euro-
pejskiej, nieraz przekonywa-
liśmy się, że niestety tak nie 
jest. Od roku 2004 spotykamy 
się z ciągłym pasmem rozcza-
rowań, dających zarazem ar-
cysolidne podstawy do pozby-
cia się wszystkich komplek-
sów. Jurystyczna wyższość 
obszaru między Odrą a Atlan-
tykiem nie istnieje. A w końcu 
doczekaliśmy się dnia, w któ-
rym jakaś miernota z Hiszpa-
nii (z powodu nieprzydatności 

do roboty politycznej wsadzo-
na przez własną partię na sta-
nowisko sędziowskie w Bruk-
seli) jednoosobowo podjęła de-
cyzję o natychmiastowej likwi-
dacji ośmiu procent polskiego 
sektora energetycznego! Oka-
zuje się więc, że Unia Europej-
ska to taki twór, w którym ko-
biecina o horyzontach umysło-
wych węższych od szpary mię-
dzy drzwiami a futryną, nie bar-
dzo zorientowana, co to kopal-
nia, co Dolny Śląsk, a co ener-
getyka, może beknąć: „za-
mknąć natychmiast” i to beknię-
cie ma rangę prawomocnej unij-
nej decyzji!

Kiedy z niedowierzaniem 
przyjmowałem to „orzecze-
nie”, wydane jednoosobowo 
i bez oparcia na czymkolwiek, 
co by świadczyło o wiedzy, przy-

pomniałem sobie wieloletnie 
boje w polskich sądach, w któ-
rych w sprawie osiedlowego 
sklepiku kolejne instancje po-
woływały coraz to nowe eks-
pertyzy, opierające się na ana-
lizach kolejnych biegłych. Przy-
pomniałem sobie tę masę doku-
mentów z wyliczeniami, wielo-
wariantowymi skutkami poten-
cjalnych decyzji.

Dziś wiem, że w obliczu tych 
standardów, jakimi popisu-
je się Unia Europejska, każ-
da polska kobieta pracują-
ca w maglu czy przy darciu 
pierza ma pełne prawo po-
wiedzieć temu całemu bruk-
selskiemu sądownictwu: 
„A kury wam szczać prowa-
dzać, a nie choćby i o jednym 
kaczym kuprze orzekać!”

Unijne prawo czy bezprawie?
 ■ W 1998 roku rozpocząłem pracę w Kancelarii Prawnej „Causa” W. Malicki Spółka Koman-

dytowa. W branży związanej z prawem gospodarczym pracowałem przez osiem lat jako spe-
cjalista ds. kontaktów z klientami, doradca prawny, a potem szef zespołu negocjacyjnego.

Artur 
Adamski
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Nauka

Wróćmy do czasów, kiedy Ka-
rol Darwin wyłożył zasady ewo-
lucjonizmu. Były one logiczne 
i zostały przyjęte przez społe-
czeństwo jako powszechny po-
gląd zmian i rozprzestrzeniania 
się różnorodności w żywej na-
turze. Kiedy teraz, z perspekty-
wy nauki biologicznej, przypa-
trzymy się argumentacji, to do-
strzeżemy, że były one naiwne.

Odkrycie DNA i samorepli-
kacja cząsteczki była epoko-
wym wydarzeniem i nic dziw-
nego, że Watson i Crick otrzy-
mali za swoje naukowe osią-
gnięcia Nagrodę Nobla. DNA 
jako materiał dziedziczny każ-
dego żywego organizmu stał 
się tak przełomowy, że obejmo-
wał nie tylko każdy dział biolo-
gii, ale również stał się siłą na-
pędową ewolucji. Bardziej wni-
kliwe badania nad cząsteczką 
DNA pokazały, że nie jest ona 
cząsteczką „nieomylną”, która 
determinuje wszystkie cechy 
organizmów. Okazało się, że 
DNA może się mylić i w czasie 
syntezy może powstać DNA 
nieco inne, a to spowodu-
je zmienność populacji jedne-
go pokolenia na następne czy-
li dokładnie to, co głosił po-
nad sto lat temu Darwin. Twier-
dzono, że zmienność DNA de-
terminuje zmienność organi-
zmu. A ta zmienność powsta-
je w sposób przypadkowy i zo-
stała nazwana mutacją (od ła-
cińskiego słowa – zmiana).

Zanim napiszę więcej na te-
mat mutacji, chcę poinformo-
wać Czytelnika, w jaki sposób 
kształtowała się nasza wiedza 
o zmianach – z dnia na dzień 
coraz bardziej popularna. Mię-
dzy naszą wiedzą, jak czą-
steczką DNA determinuje ce-
chy gatunku, a tym jak prze-
biega molekularna maszyne-
ria prowadząca do powstania 
białek jest ogromna przepaść. 
Dokładne poznanie takiej bio-
logii molekularnej zajęło sporo 
czasu i stało się jeszcze więk-
szą sensacją niż na samym po-
czątku w biologii molekularnej. 
Odkryto, że sekwencja DNA, 
która składa się z mniejszych 
elementów (nukleotydów) przy-
czepionych do siebie w łańcu-
chu, niczym koraliki w naszyj-
niku, nie było przypadkowe. 
Dokładniejsze badania poka-
zały, że kolejność tych „korali-
ków” pozwoliła na zrozumienie, 
co właściwie to oznacza i tak 
została powszechnie zaakcep-
towana hipoteza uniwersalne-
go kodu genetycznego białek.

Rozwój biologii molekular-
nej z każdym rokiem był co-

raz lepiej poznawany: któ-
re nukleotydy w DNA ko-
dują jakie aminokwa-
sy w białku. Choć laiko-
wi wydaje się to czaro-
dziejską sztuczką, to dzię-
ki badaniom biochemicz-
nym wykazano, że w opar-
ciu o trzy z czterech nu-
kleotydów w DNA, takich 
jak adenina (A), tymina 
(T) cytozyna (C) i guanina 
(G) – determinują określo-
ny aminokwas w białku. 
Na przykład: ATG kodu-
je aminokwas metioninę. 
Jeżeli teraz przez „pomył-
kę” sekwencja nukleoty-
dów ATG zostanie zmie-
niona na AAG, to już nie 
będzie kodowana metioni-
na tylko inny aminokwas 
– lizyna. To uświadamia 
nam, że jakakolwiek zmia-
na w sekwencji nukleoty-
dów może powodować 
zmiany sekwencji amino-
kwasów, a to konsekwent-
nie doprowadzi do zmiany 
funkcjonalnej białka. Biał-
ko albo w dalszym ciągu 
będzie aktywnym enzy-
mem (byłaby to mutacja neu-
tralna), albo nastąpi brak ak-
tywności białka, co w konse-
kwencji może grozić poważ-
nym kalectwem lub śmiercią 
organizmu. Wiele chorób ge-
netycznych człowieka zosta-
ło dokładnie poznanych. Przy-
kładem może być choroba na-
zwana fenyloketonuria, brak 
enzymu hydroksylazy fenylo-
alaninowej, która jest niezbęd-
na w metabolizmie fenyloala-
niny.

Badania te pozwoliły z jed-
nej strony na poznanie dokład-
nej roli DNA, ale też z dru-
giej dokumentowały, że przy-
padkowe mutacje w DNA, 
mogą być siłą napędową ewo-
lucji. W pewnym okresie za-
chwyt mutacjami zagłuszał 
odpowiedź na trzeźwe pyta-
nie – które to przypadkowe 
mutacje mogą, zmienić orga-
nizmy z jednej grupy takso-
nomicznej w inną? Na przy-
kład część ryb „przekształ-
cić” w płazy.

Aby zrozumieć cały pro-
ces przypadkowych mutacji, 
spójrzmy uważnie jeszcze raz 
na mutacje. Mutacje mogą być 
spontaniczne, czyli samoistne 
(zachodzą bez znanych przy-
czyn w organizmie i w naturze 
środowiska) i występują z niską 
częstotliwością, tzw. mutacje 
przypadkowe oraz indukowa-
ne (mutageneza, która w więk-
szym lub mniejszym stopniu 

niszczy kod DNA). Czynnika-
mi fizycznymi, które inicjują 
mutacje indukowane w DNA, 
to ultrafiolet i promienie rent-
gena. Czynnikami chemiczny-
mi są gaz musztardowy, azy-
dek sodu oraz inne czynniki 
modyfikujące DNA. Wszystkie 
te mutageny mają silne działa-
nie kancerogenne i należy ich 
unikać.

Mutacje dzielimy na czte-
ry rodzaje: substytucje (za-
stąpienie jednego nukleotydu 
przez drugi), insercje (włącze-
nie jednego nukleotydu mię-
dzy dwa pozostałe nukleoty-
dy w łańcuchu cząsteczki), de-
lecje (usunięcie jednego lub kil-
ku nukleotydów z cząsteczki) 
i inwersje (odwrócenie jednego 
fragmentu cząsteczki na inną, 
tak jak słowo „pies” na „seip”) 
Każda z tych zmian zaburza 
sens kodu genetycznego, po-
dobnie jak w wyrazach. Każde 
słowo w języku polskim, po li-
terówce nabiera zupełnie inne-
go znaczenia (stać na srać). 
Poszczególne rodzaje mutacji 
są przedstawione w tabeli 1. 
W zależności od tego, w którym 
miejscu DNA mutacje wystą-
pią, mogą doprowadzić do za-
burzeń odczytu oryginalnego 
białka, a to spowoduje do po-
wstania nieaktywnego lub ina-
czej funkcjonującego białka.

W ciągu wielu lat ekspery-
mentów w biologii molekular-
nej stało się jasne, że DNA nie 

funkcjonuje w komórce samo-
dzielnie, ale jej działanie jest 
ściśle powiązane z procesem 
całej komórki. Aby to lepiej 
zrozumieć, przedstawię frag-
menty książki Jamesa A. Sha-
piro zatytułowanej Evolution: 
A View from the 21st Century 
[Ewolucja. Koncepcja XXI wie-
ku]. Mam nadzieję, że wkrót-
ce ta książka dzięki Fundacji 
En Arche (https://enarche.pl/
ksiegarnia/) zostanie przetłu-
maczona na język polski. Bar-
dzo gorąco zachęcam Pań-
stwa do jej przeczytania. Po-
może to na lepsze zrozumienie 
zagadnienia, jaki wpływ ma ko-
mórka bakteryjna na mutację 
i jak często występuje.

Skrupulatne badania inte-
rakcji między komórką bakte-
ryjną a DNA pokazały cały ar-
senał współpracy między repli-
kacją DNA w komórce. Polime-
raza DNA (białko bakterii) jest 
pierwszym enzymem odpowie-
dzialnym za przyłączanie nu-
kleotydów do nowej nici DNA. 
Enzym jest funkcjonalnie do 
tego stopnia przysposobiony, 
że „przegapi” tylko jeden błęd-
nie przyczepiony nukleotyd na 
każde 100 tysięcy nukleotydów 
przyłączonych do nici DNA.

W dalszym procesie napra-
wy błędów nadzorują jeszcze 
trzy enzymy, które „wyłapują” 
niewłaściwie wpasowany nu-
kleotyd. Najpierw do źle pod-
stawionego neukeotydu przy-

łącza się MutS. Potem 
ten kompleks (dwóch en-
zymów i błędnego nu-
klotydu) rozpoznaje en-
zym MutL, to feralne miej-
sce w cząsteczce. Do 
tego kompleksu trzech 
białek (polimeraza, MutS 
i MutL) przyłącza się jesz-
cze kolejne białko MutH, 
które teraz niezależnie, 
niczym kierowniczy de-
cydent, „porównuje” repli-
kowaną nić z nicią matry-
cową DNA, usuwa błędny 
nukleotyd i wstawia wła-
ściwy. Mechanizm repli-
kacyjny bakterii E. coli ko-
piuje DNA nie tylko z za-
wrotną precyzją – jeden 
błąd na miliard (109) pod-
stawień, ale też z niewy-
obrażalną prędkością – 
1000 nowo wbudowanych 
nukleotydów do nici repli-
kacyjnej w ciągu sekundy!

Bakterie wykorzystu-
ją daleko lepiej biologicz-
ne technologie niż ludz-
kie, nawet najbardziej po-
stępowe wynalazki. Je-
żeli mechanizmy repli-

kacji DNA wykorzystywane 
przez bakterie są na tak wyso-
kim poziomie zaawansowania, 
to można sobie wyobrazić, że 
komórki organizmów wyższych 
(ludzkie komórki eukariotycz-
ne) są na jeszcze wyższym po-
ziomie i przez to bardziej opor-
ne na mutacje.

Pomimo tego – jak zwra-
ca uwagę James Shapiro 
– wielu ewolucjonistów upie-
ra się, że przypadkowe muta-
cje są siłą napędową ewolu-
cji. Chcąc wykazać wiarygod-
ność swoich założeń, wywołu-
ją sztucznie indukowane przy-
padkowe mutacje w DNA. Uj-
mując rzecz obrazowo: wali-
my młotkiem w genom komór-
ki i obserwujemy, jaki to będzie 
miało efekt na proces dziedzi-
czenia i ewolucji.

Nie wszyscy naukow-
cy są aż tak bardzo zafascy-
nowanie sztucznymi mutacj-
mi, żeby je wywoływać indu-
kowaną mutagenezą, raczej 
badają spontaniczne muta-
cje DNA w komórkch. Dok-
tor Richard Lenski, nauko-
wiec z Uniwersytetu Michigan 
State, w 1988 roku rozpoczął 
badania, aby sprawdzić, czy 
spontaniczne mutacje DNA 
mogą przyczynić się do ewo-
lucyjnie utrwalonych zmian 
bakterii. Bakterie w sprzyja-
jących warunkach życiowych 
dzielą się z prędkością co 15–
20 minut, a więc model do-

Czy skutek przypadkowej przyczyny też jest przypadkowy?

Oporność bakterii na mutacje DNA
 ■ Przez wiele lat przypadkowe (bardziej naukowo – spontaniczne) mutacje materiału genetycz-

nego były powszechnie uznawane za skutek ewolucji, która z definicji też musiała być przypad-
kowa. W obecnych rozważaniach postaram się wyjaśnić koncepcję „mutacji” i dlaczego zosta-
ła przyjęta za mocny argument ewolucji.

Andrzej 
Myc

▶
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Nauka
świadczalny jest bardzo 

praktyczny.
W ten sposób bada-

no nieprzerwanie bakterie 
od 2013 roku. I tak po 25 la-
tach eksperymentu, autorzy 
opisali wyniki badań. Z na-
mnożonej liczby bakterii się-
gającej wtedy kilka trylionów 
(1018) otrzymano 58 tysię-
cy różnych generacji komórek. 
W większości to były mutacje 
przypadkowe, które powsta-
ły w wyniku uszkodzenia, de-
gradacji czy poprawy metabo-
lizmu bakterii komórki, nie po-

zwoliło to jednak na obserwa-
cję procesu ewolucji rozumia-
nej jako dobór naturalny.

Trudno jest szukać ja-
kiejś analogii między bak-
teriami a człowiekiem. Taki 
okres, w jakim badano gene-
racje bakterii (ok. 15 minut), 
przełożyłby się prawie na 2 
miliony lat życia człowieka, bo 
generacja u ludzi trwa śred-
nio 25 lat. Jakie zmiany ewo-
lucyjne mogłyby w tym okre-
sie czasu zaistnieć u człowie-
ka? O to warto zapytać antro-
pologów.

Na zakończe-
nie, w 1670 roku Van Leeu-
wenhoek po raz pierwszy za-
obserwował mikroby pod mi-
kroskopem i został nazwany 
ojcem mikrobiologii. Od tam-
tego czasu upłynęło ponad 
350 lat, a jednak przez ponad 
trzy wieki nie zaobserwowa-
no zmian gatunkowych u bak-
terii. Różnice gatunkowe mię-
dzy Staphylococcus aureus 
a Streptococcus pneumoniae 
są tak charakterystyczne, że 
przeciętny mikrobiolog z ła-
twością je zaobserwuje.

Debaty nad mutacją w pro-
cesie ewolucji wydają się 
nie mieć końca, bo ciągle 
mamy bardzo skąpą wie-
dzę, aby można było z całą 
pewnością o tym powie-
dzieć. Potrzebny jest nowy 
model ulepszonego me-
chanizmu ewolucji, który 
będzie się opierał na rze-
telnych odkryciach biolo-
gii, a nie wyłącznie na na-
szych światopoglądowych 
„chciejstwach”.

Fairhope, AL; 30.11.2021

Od autora
W tym miniwykładzie celowo 
usunąłem odnośniki dokład-
niej definiujące używane poję-
cia, aby tekst był bardziej czy-
telny. Jeśli Czytelnika zainte-
resuje lepsze zrozumienie me-
chanizmu przypadkowych mu-
tacji w żywych organizmach, 
to znajdzie odnośniki na stro-
nie prowadzonej przez Funda-
cję En Arche „W Poszukiwaniu 
Projektu” (https://wp-projektu.
pl/) lub w innych równie wia-
rygodnych źródłach interneto-
wych. Gorąco polecam.

Tabela 1. Rodzaje mutacji występujących w DNA
Nazwa mutacji Sekwencja oryginalna Sekwencja zmieniona Opis

Substytucja ATCCGGTCTA AACCGGTCTA W jednym łańcuchu nukleotydowym tymina została zastąpiona adeniną.

Insercja ATC ̸ CGGTCTA ATCTTACGGTCTA Między cytozyną a cytozyną zostały włączone trzy nukleotydy: TTA.

Delecja ATCCGGTCTA ATCTCTA W sekwencji DNA zostały „zgubione” trzy nukleotydy: CGG.

Inwersja ATCCGGTCTA GTCTAGATCC W sekwencji pierwszy fragment DNA został „zamieniony” z końcowym fragmentem i powstała zupełnie inna aranżacja.

▶

Wyrażamy najszczersze kondolencje
naszej przyjaciółce, przewodniczącej krajowego Komitetu Wykonawczego „Solidarności Walczącej” (1988 – 1989)

Jadzi Chmielowskiej
z powodu śmierci syna, Bartłomieja – lat 31.

Tadeusz Świerczewski, „Solidarność Walcząca”
Piotr Hlebowicz, „Solidarność Walcząca”, Autonomiczny Wydział Wschodni „SW”

Tarieł Gwiniaszwili, organizacja „Memoriali”, Gruzja
Leonardas Vilkas, Lietuvos Laisvės Lyga

W dniach 7–8 grudnia w podpo-
znańskim Swadzimiu odbyła się 
konferencja Duchowy stan Eu-
ropy, w której uczestniczyli na-
ukowcy i intelektualiści: z Bel-
gii prof. David Engels (Wolny 
Uniwersytet Brukselski i Insty-
tut Zachodni w Poznaniu), Gru-
zji: prof. Mamuka Beriashvili, 
dr Irakli Taboridze i Ketevan 
Rcheulishvili (Gruziński Uni-
wersytet Techniczny), Niemiec: 
prof. Andreas Arndt (Uniwer-
sytet Humboldtów w Berlinie) 
i prof. Gunnar Heinsohn (Uni-
wersytet w Bremie), a z Polski: 
prof. Zdzisław Krasnodęb-
ski (poseł do PE, Uniwersy-
tet w Bremie), prof. Agnieszka 
Nogal (Uniwersytet Warszaw-
ski), ks. dr Wit Pasierbek, SJ 
(Akademia Ignatianum w Kra-
kowie) dr Justyna Schulz (In-
stytut Zachodni w Poznaniu) 
i Bronisław Wildstein.

Organizatorem i moderato-
rem konferencji był prof. Zdzi-
sław Krasnodębski, poseł do 

Parlamentu Europejskiego 
z Wielkopolski i Grupa Europej-
skich Konserwatystów i Refor-
matorów w Parlamencie Euro-
pejskim.

W pierwszej sesji prof. prof. 
Andreas Arndt i Mamuka Be-
riashvili w języku wypracowa-
nym przez filozofię niemiec-
ką, głównie Hegla rozpatrywa-
li problem relacji pomiędzy tym, 
co uniwersalne a partykularne 
na przykładzie relacji pomię-
dzy tzw. wartościami europej-
skimi a narodowymi. W dyskusji 
nad wygłaszanymi referatami 
podkreślano, że jak dotąd nie 
ma ani odrębnego narodu euro-
pejskiego, ani odrębnego języ-
ka europejskiego. W obecnym 
kulturowym stanie rzeczy jedy-
nymi depozytariuszami warto-
ści uniwersalnych są zatem tra-
dycje kultywowane przez po-
szczególne wspólnoty naro-
dowe i religijne. Zatem to, co 
uchodzić ma za wartości euro-
pejskie, może być uznane jedy-

nie w trybie hipotezy i zaakcep-
towane w procesie wolnej i nie-
skrępowanej dyskusji, a nie na-
rzucane w odgórnym biurokra-
tycznym trybie. Podczas dysku-
sji przywoływano również przy-
kład próby eliminowania nazwy 
„Boże Narodzenie” w dokumen-
tach Unii Europejskiej i innych 
nazw, które mogą się kojarzyć 
z chrześcijaństwem.

Najciekawsze wątki podej-
mowane w referatach wygła-
szanych w kolejnych sesjach 
dotyczyły upadku roli elit i wie-
dzy eksperckiej we współcze-
snej demokracji liberalnej (prof. 
Agnieszka Nogal) i wpływu 
pandemii na relacje między-
ludzkie oraz sposoby sprawo-
wania władzy (ten ostatni wątek 
przewijał się w wystąpieniach 
dr. Irakli Taboridze i Kete-
van Rcheulishvili). Niezmier-
nie interesujące było wystąpie-
nie prof. Gunnara Heinsohna, 
który przedstawił proces sta-
rzenia się społeczeństw euro-
pejskich oraz analizował zwią-
zek pomiędzy wzrostem eks-
pansywności i agresywno-
ści społeczeństw, a występu-
jącym w nich nadmiarem mło-
dych mężczyzn zdolnych do 
noszenia i używania broni. Dr 
Justyna Schulz i Bronisław 
Wildstein – z odmiennych per-
spektyw – analizowali niebez-
pieczeństwa dla duchowości 

Europy płynące z upadku war-
tości wspólnotowych na rzecz 
dominacji hedonizmu i indywi-
dualizmu oraz nowej fali seku-
laryzacji. Według Wildsteina 
sekularyzacja miała zostać za-
początkowana przez Kartezju-
sza już w XVII wieku.

Reasumując, konferencja 
była miejscem pożytecznej, 
interesującej i pluralistycz-
nej (nie tylko pod względem 
narodowościowym uczest-
ników, lecz również – teore-
tycznym i ideowym) wymiany 
myśli i poglądów. Warto za-
tem pomyśleć o kontynuacji 
takiego typu spotkań w na-
stępnych latach w poszerzo-
nej o udział młodego pokole-
nia formule, którego przed-
stawiciele mogliby wystą-
pić nie tylko w roli uczestni-
ków, lecz również panelistów. 
Taki będzie bowiem ducho-
wy stan Europy, jakie jej mło-
dzieży chowanie.

Pod Poznaniem o poznaniu 
duchowego stanu Europy Krzysztof 

Brzechczyn
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Pomysł stworzenia Federacji 
Europejskiej był omawiany na 
Zjeździe Historyków Niemiec-
kich w 1929 roku w Godesber-
gu. Wówczas to profesor Hubert 
Reimann powiedział: „Stworze-
nie Federacji Europejskiej z nie-
nawróconymi i niepoprawnymi 
Niemcami byłby pierwszym kro-
kiem do powstania nie Paneuro-
py, ale Pangermanii”.

Siedemnaście lat później, 
niespełna rok po drugiej wojnie, 
gazeta „Neue Zurcher Zeitung” 
z 17 października 1946 roku, pi-
sała w artykule: „Warnung vor 
Ilusionen in der deutschen Fra-
ge” (Ostrzeżenie przed złudze-
niami w sprawie niemieckiej): 
„Niemcy niczego się nie na-
uczyli i z niczego nie zrezygno-
wali, ale w dalszym ciągu dążą 
do urzeczywistnienia swych 
celów, choć innymi sposoba-
mi i z innymi sprzymierzeńca-
mi”. Niemiecki poeta Jean Paul 
komentował: „Jeśli nie będzie-
cie używali waszych oczu po to, 
żeby widzieć, będziecie ich uży-
wać po to, żeby płakać”.

Federacja Europejska jest 
na razie pomysłem, luźnym pro-
jektem państwa, w którym bę-
dzie dojrzewać europejski na-
ród. Niemiecki pomysł może 
być rezultatem totalnego narzu-
cenia wartości, norm i stylu ży-
cia narodom słabszym przez 
narody silniejsze, mające do-
świadczenia imperialne i kolo-
nialne. Narzędziem tworzenia 
Paneuropy będą instytucje Unii 
Europejskiej, a także Trybunał 
Sprawiedliwości UE.

W dobie telewizji satelitarnej 
i socjotechniki dominacja impe-
riów nie potrzebuje siły zbrojnej. 
Wystarczy siła gospodarcza, 
kulturowa i językowa, wystar-
czą poręczne sądy ponadnaro-
dowe, aby dowolnie kształtować 
politykę europejską i stawiać na 
baczność ten albo inny naród 
przed tym albo tamtym trybuna-
łem sprawiedliwości.

Mało kto zwraca dziś uwagę 
na rolę imperialnych języków. 
Otóż małe narody, jak Malta, Li-
twa, Estonia, mają języki pery-
feryjne, zamknięte w granicach 
narodowych terytoriów. To są 
odmienne światy na morzu ję-
zyka angielskiego, języka fran-
cuskiego, języka rosyjskiego, ję-
zyka hiszpańskiego i, w nieda-
lekiej przyszłości, języka chiń-
skiego.

Rosja docenia wagę języ-
ka w ideologicznym, a później 
terytorialnym podboju tzw. bli-
skiej zagranicy. „Tam, gdzie sły-
chać język rosyjski, tam jest Ro-
sja” – mówią na Kremlu. Ro-

syjski słychać było na Krymie, 
na wschodzie Ukrainy. Dzisiaj 
dalej słychać rosyjski na Ukra-
inie, w krajach bałtyckich. Bia-
łoruś w ponad dziewięćdziesię-
ciu procentach mówi po rosyj-
sku. Nauczyciele rosyjskie-
go w ościennych krajach nie 
są zwykłymi nauczycielami. 
To ambasadorowie Rosji.

Język niesie ze sobą okre-
śloną wizję świata, jest instru-
mentem identyfikacji narodo-
wej i jest często rozumiany jako 
podstawa jedności politycznej. 
Doświadczenie człowieka, cały 
jego świat, jest uporządkowa-
ny w języku. . „Język posługuje 
się nami w nie mniejszym stop-
niu, niż my posługujemy się ję-
zykiem” – powiadał Robin La-
koff, profesor na Uniwersytecie 
Kalifornijskim.

Gdy w Kijowie trwały wal-
ki o wolność, na podium Maj-
danu wszedł siczowy Kozak 
i krzyczał: „Naród to ja! Mó-
wię do was po ukraińsku. Ja 
to Naród! Bo nie mówię do was 
po rosyjsku. A kim są tamci, 
co mówią po rosyjsku? Opozy-
cja wobec wolności! To nie na-
ród. To obce interesy. Ukra-
ino! Patrz i słuchaj, kto jest Na-
rodem!”

No więc kto jest narodem? 
Kraje bogate są krajami języ-

kowych i kulturowych centrów. 
Mają tzw. światowe języki, któ-
re dostępne są przede wszyst-
kim dla elit krajów tzw. peryfe-
ryjnych kultur. Język centrum 
może być językiem imperium, 
panującym w sferze organiza-
cji, prawa, kultury, technologii 
i nauki.

„Właściwe ludziom sposoby 
mówienia – pisał Benjamin Lee 
Whorf – świadczą na równi z in-
nymi aspektami kultury o widze-
niu życia, o metafizyce kultury, 
o miejscu człowieka w kulturze” 
(Whorf: The Relation of Habitual 
Thought and Behaviour to Lan-
guage [w:] Carrolla: Language. 
New York, 1956).

Socjolog arabski, Mahmo-
ud Dhaouadi, uważa, że Europa 
usprawiedliwia tzw. symbolicz-
ny imperializm, czyli imperializm 
za pomocą języka, komunikacji, 
ideologii. Dhaouadi powiada, że 
konieczny jest niczym nieskrę-
powany rozwój języków narodo-
wych, nauka uprawiana w naro-
dowych uczelniach i własny sys-
tem wartości.

Poglądy Dhaouadie-
go podziela Mike Feathersto-
ne, redaktor pisma „Theory Cul-
ture and Society”. Opowiada się 
on za przeciwstawieniem się ję-
zykowemu imperializmowi po-
przez „utrzymanie odrębności 

kulturowej i językowej w pań-
stwach narodowych”.

Claus Offe, socjolog nie-
miecki, twierdzi, że suweren-
ność państw stała się nominal-
na, a rzeczywista władza ano-
nimowa. Problemem stała się 
integracja narodów, definiowa-
na jako zestawienie pewnych 
norm, stłoczenie wartości, ze-
spolenie interesów i unifikacja 
kultur, orientacji aksjologicz-
nych, poziomów intelektualnych 
etc.

Na jakich zasadach odbywa 
się budowanie państwa eu-

ropejskiego – na zasadzie kon-
frontacji czy równorzędności? 
Czy unifikacja kulturowa obej-
muje, przykładowo, polityczną 
poprawność, która zakłada rów-
norzędność nie tylko kultur, ale 
i subkultur? Co będzie z naro-
dowymi ideologiami, czyli z kul-
turami symbolicznymi, rozumia-
nymi jako sfery ocen i wartości?

Globalna wieś McLuhana 
oznaczała przede wszystkim 
globalną komunikację, porozu-
miewanie się, światowy styl ży-
cia. Tymczasem dzisiaj globali-
zacja postrzegana jest jako zło-
żony proces kulturowy, ekono-
miczny i polityczny, w którym 
splatają się elementy sprzeczne 
i tendencje przeciwstawne.

Przed kilku laty Roland Ro-
bertson, profesor na Uniwer-
sytecie w Aberdeen w Szko-
cji, pisał, że Unia Europejska 
może być dla kultur narodowych 
ochroną przed globalną unifika-
cją, rozumianą jako dominacja 
jednej, popularnej kultury, np. 
amerykańskiej. Rzecz w tym, 
że Europa już została zdomino-
wana przez amerykańska kultu-
rę. Świadczą o tym amerykań-
skie filmy, amerykańskie jedze-
nie, amerykańskie dżinsy.

Polacy, którzy przez wie-
ki byli przedmurzem cywiliza-
cji zachodniej, broniąc jej przed 
nawałnicami Tatarów i, nie tak 
znowu dawno, przed nawałą 
bolszewicką, dzisiaj są coraz 
bardziej narodem zakomplek-
sionym, zawstydzonym i podbi-
tym przez Zachód. Kultura za-
chodu jest dla kultury polskiej lu-
strem, w którym Polacy doszu-
kują się swoich wad, błędów, 
swojego upadku.

Z powodów politycznych, ale 
też z powodów czysto ludzkich, 
nowa Polska została zdomino-
wana przez małość, a nad ma-
łością ulokowały się łże elity. 
Ludzie wyższego formatu są ze-
pchnięci na pobocze życia pu-
blicznego. Z rzadka widzę w te-
lewizji publicznej prof. Grzego-
rza Kucharczyka albo Grze-

Pangermania
 ■ Europa jest zjednoczona i, jak nigdy przedtem, podzielona kulturowo, materialnie i poli-

tycznie. Niełatwo zatem narodom porozumieć się w sferze etyki, prawdy, honoru, szacun-
ku, uznania zasług, ocen etc. Tymczasem Niemcy zapowiadają, że będą dążyć do powsta-
nia Federacji Europejskiej, w której będą obowiązywać europejskie zasady i wartości.

Michał Mońko

Prawdę 
mówiąc

▶

fot. Michał Mońko
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gorza Górskiego, wspania-
łych uczonych intelektualistów, 
ludzi naprawdę mądrych.

Zdecydowana większość pol-
skich mediów, zamiast wspierać 
polską kulturę, występuje prze-
ciw wielkości polskiego trwania 
w dziejach, przeciw tysiącletnie-
mu dorobkowi Polaków. W takiej 
kondycji psychicznej i kulturo-
wej Polska nie jest zdolna stawić 
czoła prężnym, pewnym swojej 
misji, agresywnym i nie przebie-
rającym w środkach, obcym du-
chowo kulturom.

Europa narzuca Polsce, a tak-
że Węgrom, obyczaje, zasa-

dy życia, normy etyczne i war-
tości, które są sprzeczne z pol-
skimi obyczajami, z węgierskimi 
normami etycznymi. Nośnika-
mi wartości, ideologii i stylów ży-
cia są dzisiaj przede wszystkim 
media drukowane i elektronicz-
ne, które opierają się na potędze 
gospodarki, finansów i handlu.

W europejskim, a także regio-
nalnym zderzeniu kultur, silni na-
rzucają wartości słabszym, za-
szczepiają im swój język, swo-
ją ideologię i wymuszają swój 
styl życia. Kraje twardego jądra 
Europy przećwiczyły to postę-
powanie w koloniach w Afryce 
i Azji. Rosja przećwiczyła swój 
imperializm w czasie podbojów. 
Z niewielkiego kraju nad rzeką 
Moskwą, z kraju wielkości kilku 
naszych gmin, powstało impe-
rium rozpościerające się na te-
rytorium obejmującym dziewięć 
stref czasowych!

Z pewnością Europa nie jest 
jeszcze zideologizowanym im-
perium, ale może nim być, jeśli 
zostanie utrzymane tempo od-
chodzenia od narodowych kul-
tur, od narodowych wartości 
i sposobów życia. Coraz czę-
ściej mówimy, że mamy do czy-
nienia nie z kulturą, ale z kultu-
rowym szlamem albo z kulturo-
wym żużlem.

Nade wszystko giną albo 
zwolna cichną narodowe języki. 
Nie ma narodu, który nie miał-
by swego języka. „Każdy sza-

nujący się naród musi mieć ję-
zyk w pełni rozwinięty – pisze 
amerykański językoznawca, 
Einar Haugen. – Każdy inny ję-
zyk wskazywałby na niedoro-
zwój samego narodu”.

System klasyfikacji języ-
kowej jest niezwykle waż-
ny w procesie tworzenia narodu 
Bo to język jest tworzywem na-
rodu i język zaświadcza o toż-
samości narodowej. Język sta-
nowi jądro naszej ojczystej kul-
tury. O ludziach posługujących 
się odmiennymi językami moż-
na powiedzieć, że żyją w od-
miennych światach. „Człowiek 
żyje w takim świecie, jakiego 
obraz zawarty w jego języku” – 
pisał niemiecki uczony, Wilhelm 
von Humboldt.

Pojecie języka ojczystego, 
czyli języka ojca, matki, dziad-
ka, to pojęcie świata ojca, mat-
ki. Na gruncie rodziny, gru-
py społecznej, język może być 
symbolem statusu kulturowe-
go, wskaźnikiem pozycji spo-
łecznej. Na gruncie państwa ję-
zyk może być i jest orężem wal-
ki narodu o trwanie. Może być 
narzędziem zniewalania naro-
du przez inny naród, przez pań-
stwo albo przez blok polityczny.

Kiedy mówimy o imperium 
językowym, które jest strukturą 
gospodarczą, informacyjną, kul-
turową, wojskową i polityczną, 
to mówimy o imperium, które 
ma swoje centrum i swoje pery-
feria. Między centrum, a peryfe-
riami występują relacje niemal-
że feudalne. Są to relacje nie-
równej wymiany, nierównej wła-
dzy i nierównych form komuni-
kacji językowej.

Imperia rozmawiają z impe-
riami. Ameryka rozmawia z Ro-
sją. Rosja rozmawia z Niemca-
mi. Niemcy rozmawiają z Chi-
nami. Chiny rozmawiają z Ro-
sja i z Ameryką. Ameryka roz-
mawia z Rosją o Ukrainie.

Niegdyś Wielka Brytania 
sprzedała Czechosłowację 
Niemcom za iluzoryczny pokój 
na Zachodzie. Kilka lat później 
Ameryka, Rosja i Wielka Bryta-

nia oddały Rosji Polskę. Zachód 
milczał o Katyniu, o pacyfikacji 
Polski. Niedawno Stany Zjedno-
czone, Rosja, Francja i Wielka 
Brytania dopuściły do rosyjskie-
go zaboru Krymu i Donbasu, 
choć wcześniej, w 1994 roku, 
gwarantowały nienaruszalność 
ukraińskich granic.

Gwarancje wielkich mo-
carstw dla Ukrainy w 1994, po-
dobnie jak gwarancje Anglii 
i Francji dla Polski, były słowa-
mi wypisanymi na dokumen-
tach! No więc trzeba wiedzieć 
i pamiętać, czym są imperialne 
słowa nawet na papierze.

Lingwistyka polityczna mówi 
o funkcjonowaniu językowe-

go imperium i językowej pro-
wincji. Imperium językowe po-
rządkuje świat i narzuca impe-
rialne widzenie rzeczywistości. 
Przykładem może być informa-
cja i komunikacja. Informacja 
zdominowana jest przez cztery 
agencje: UPI, AP, Reuter i AFP. 
Obok funkcjonują trzy centra 
komunikacji medialnej: CNN, 
BBC i NHK.

Zarówno w Polsce, jak i na 
Węgrzech, nie mówiąc o Mal-
cie czy Estonii, serwisy infor-
macyjne radia, telewizji i pra-
sy zdominowane są przez wia-
domości o supermocarstwach 
i o świecie z punktu widzenia 
supermocarstw. W ten sposób 
mniejszość językowa staje się 
mniejszością w kategoriach ilo-
ściowych, w kategoriach gospo-
darczych, w kategoriach wła-
dzy i w tych trzech kategoriach 
naraz.

Gospodarka, kultura, nauka 
i komunikacja stają się instru-
mentami kreowania światowe-
go centrum językowego i świa-
towych języków i światowej do-
minacji. Peryferia, szczegól-
nie małe narody, muszą uznać 
tę sytuację za układ, w którym 
obowiązuje znajomość języka 
światowego i światowego widze-
nia rzeczywistości.

Języki ojczyste wypiera-
ne są przez języki świato-

wych imperiów, np. przez an-
gielski czy francuski. Elity mó-
wią światowymi językami na-
wet w domu, w rodzinie, przy 
stole. Te światowe języki są na 
ulicach, w kawiarniach i w re-
stauracjach. Dziennikarze ter-
rorystycznych mediów w Pol-
sce, chronionych przez Depar-
tament Stanu USA, dorobiw-
szy się milinów, kupują rezy-
dencje w Hiszpanii, a swoje 
dzieci kształcą na Uniwersyte-
cie w Miami albo w San Fran-
cisco.

Imperia, zależnie od swych 
potrzeb, wykorzystywały i na-
dal wykorzystują języki małych 
narodów nie tylko po to, by 
je wynaradawiać, ale także 
po to, by je najpierw wspierać, 
a później zdominować przez ję-
zyk i kulturę Centrum. Wszystko 
po to, by na jakimś terytorium, 
np. na Kaukazie, nie istniały zin-
tegrowane kulturowo większe 
narody, zdolne przeciwstawić 
się Imperium Rosji.

Anglicy wspierali liczne ję-
zyki Indii, by je następnie pod-
porządkować językowi angiel-
skiemu. Dawna kolonia francu-
ska, Kamerun, liczy 5 milionów 
mieszkańców i ma 90 grup ję-
zykowych. W Nigerii używa się 
400 języków. Indonezja, liczą-
ca 130 milionów mieszkańców, 
ma 300 języków; 75 milionów 
mieszkańców używa języka fi-
lipińskiego. Elity czarnej Afryki 
i żółtej Azji mówią po angielsku 
albo po francusku.

Kaukaz, gdzie jest kilka-
dziesiąt języków małych naro-
dów, elity mówią po rosyjsku. 
Ale też w pensjonatach, w ho-
telach, w kawiarniach łatwiej się 
dogadać po rosyjsku niż w jakimś 
innym języku. Czeczeńcy wal-
czą o swój język i swoją wol-
ność, choć od dwustu prze-
szło lat są zabijani, wywoże-
ni na Sybir, unicestwiani. Impe-
rium Rosji carów narzuciło Cze-
czeńcom rosyjskie nazwiska. 
Ale rosyjski kolonializm nie zdo-
łał odebrać kaukaskim góralom 
pragnienia wolności.

Wielkość językowego im-
perium jest mierzona wielko-
ścią językowej przestrzeni, 
a nie wielkością terytorium. An-
gielski jest dzisiaj językiem ofi-
cjalnym w czterdziestu czte-
rech państwach. Elity intelek-
tualne Trzeciego Świata po-
rozumiewają się językiem an-
gielskim. To język światowe-
go biznesu, dyplomacji, nauki. 
W praktyce angielski jest języ-
kiem ONZ.

Bóg lubi różność, dlatego 
stworzył wiele narodów i wie-
le języków. Tyle jest światów 
kulturowych, ile jest języków. 
Kiedy więc milknie jakiś ję-
zyk, to ginie jakiś świat kultu-
rowy. „Biôtka o obstojenié ka-
szëbsczié mowë je biôtką o ob-
stojenié Kaszëbów ë jich do-
môcëznië – wołał Jan Trep-
czyk, pisarz kaszubski. – Po-
kądka Kaszëbi jesz mają a trzy-
mią sę swoji mowë, mają swoję 
skarń ë żëją”.

To samo można powiedzieć 
o Polakach. Dopóki Polacy mają 
i trzymają się swojej mowy, za-
chowują swoją tożsamość i żyją 
jako naród. Ale fakty są brutal-
ne, a politycy zachodni pozba-
wieni są sentymentów, którymi 
posiłkują się Polacy.

Oto prezydent Turcji, Recep 
Tayyip Erdoğan, gdy chce roz-
mawiać z Europą, dzwoni(ł) do 
kanclerz Merkel. Bo w świe-
cie przyjęło się, że to Niemcy 
są Europą, która ma stać się 
Pangermanią. Prezydent Joe 
Biden, gdy chce rozmawiać 
z Europą i o granicy z Białoru-
sią, rozmawia z prezydentem 
Władimirem Putinem, z prezy-
dentem Emmanuelem Macro-
nem, a nie z wasalną Polską.

Polska dziś dla Bidena albo 
Macrona, to jak Polska dla 
Napoleona. „A Polska, sir?” 
– jęknęła Maria Walewska, 
metresa Napoleona, gdy ten 
już się ubrał i wychodził. – 
Zrobię z ciebie hrabinę d’Or-
nano – rzucił przez ramię Na-
poleon.

▶
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Polska i Polacy

Do tej pory nie powstała obiek-
tywna naukowa dysertacja od-
nosząca się do tego okresu. 
Dlatego też tak istotne są oso-
biste wspomnienia owych burz-
liwych lat.

Krótko przed 13 grudnia at-
mosfera polityczna sięgała ze-
nitu. Z pozoru życie toczy-
ło się normalnie, choć w pro-
pagandzie PRL-owskiej było 
coraz więcej agresji i oskar-
żeń pod adresem „Solidarno-
ści”. Przywódcy związkowi mieli 
chyba zbyt dużo pewności sie-
bie i czuli się bezpiecznie (mogli 
być też odpowiednio sterowani, 
co potwierdzają późniejsze od-
krycia, ukazujące skalę kolabo-
racji niektórych działaczy).

Z 12 na 13 grudnia 1981 roku 
byłem z rodzinną wizytą w Zgo-
rzelcu. Przy porannej kawie 
ktoś włączył telewizor i …szok. 
Trwało przemówienie genera-
ła Jaruzelskiego. Wprowadzo-
no stan wojenny. Nie mogliśmy 
w to uwierzyć, czuliśmy zasko-
czenie i na pewno gniew, który 
był silniejszy niż strach. Wcze-
śniej, w dyskusjach przeważa-
ła opinia, że wojska rosyjskie 
mogą wejść do Polski. Przy-
puszczenie, że rząd wypowie 
własnemu narodowi wojnę, nie 
było traktowane zbyt poważ-
nie. Dziesięć milionów członków 
„Solidarności” to liczba, któ-
ra robi wrażenie, bezkrytycznie 
wierzyliśmy w swoją – jak się 
okazało – iluzoryczną moc.

Ciocia miała telefon, więc 
próbowałem zadzwonić do 
mamy do Wrocławia. Niespo-
dziewanie usłyszałem w słu-
chawce głos jakiejś obcej ko-
biety. Z dociekliwością i nutą 
arogancji pytała, do kogo dzwo-
nię i po co. Rzuciłem słuchaw-
kę. Wieczorem wracaliśmy za-
tłoczonym pociągiem do Wro-
cławia. Koło mnie siedział mło-
dy żołnierz, jechał do jednost-
ki. Poczęstowałem go papiero-
sem i w pewnym momencie za-
pytałem: „I co teraz będzie?” 
Jego odpowiedź zaskoczyła 
mnie prostotą, ale też radykal-
nością: „Jeśli każą nam użyć 
broni, to się odwrócimy i użyje-
my jej przeciwko nim”. Nie spo-
tkałem więcej tego chłopaka, 
ale wtedy jego odpowiedź mnie 
podbudowała.

Pierwszymi reakcjami po 
ogłoszeniu stanu wojennego 
i pierwszej fali aresztowań były 
strajki. Komuna się tego spo-
dziewała i przystąpiła do zor-
ganizowanej pacyfikacji za-
kładów pracy. To poszło dość 
sprawnie i wtedy prawdopo-
dobnie zadecydowano, że nale-

ży dać wyraźny przekaz, iż wła-
dza nie cofnie się przed niczym. 
Ponieważ Związek deklaro-
wał walkę środkami pokojowy-
mi, trzeba było znaleźć pretekst 
do użycia broni i ostatecznego 
zdławienia oporu. I tak doszło 
do zaplanowanego morder-
stwa górników w kopalni „Wu-
jek”. Społeczeństwo mądrze 
postawiło na bierny, ale sku-
teczny sprzeciw, wspierając – 
powiedzmy szczerze – niewiel-
ką grupę działających w pod-
ziemiu. Ci, co poświęcili osiem 
lub dziewięć lat swego życia na 
tę działalność, mogą mówić, że 
„rzucili swój życia los na stos”. 
Na stos niepewności, zaprze-
paszczonych szans, niespełnio-
nych ambicji zawodowych i na-
ukowych, czasem rodzinnych 
dramatów. Dokonaliśmy jednak 
pewnych wyborów. „Solidarnoś

Walcząca” miała jasny cel, 
ale jakże odległy nam się wte-
dy wydawał – odsunąć komunę 
od władzy. A co nam groziło? 
– Drobnostka – mówił Kornel 
Morawiecki – co ci mogą zro-
bić? Najwyżej cię zabiją. W ta-
kich sytuacjach czarny humor 
jest najwłaściwszy i podtrzymu-
je na duchu. Rzeczywiście czu-
liśmy wsparcie społeczeństwa 
i nie chcieliśmy go zawieść, 
choć wymagało to od nas du-
żej wyrozumiałości.

Koleżanka, z którą praco-
wałem w PKO, regularnie od-
bierała ode mnie kilka sztuk 
„bibuły”. Któregoś dnia przy-
szła i spytała mnie, co ma zro-
bić, postawili jej warunek, że je-
śli chce otrzymać z dawna obie-
cane mieszkanie, musi zapisać 

się do tzw. reżimowych związ-
ków zawodowych. Mąż ją nama-
wia, rodzice, u których miesz-
kali kątem, również. Mają małe 
dziecko, co ma zrobić? Odpo-
wiedziałem: – Zrób, jak uwa-
żasz, ale chyba nie masz wyj-
ścia. Zapytała, co ja bym zrobił. 
Nie odpowiedziałem, moja odpo-
wiedź zmusiłaby ją do rezygnacji 
z mieszkania. I wtedy zdałem so-
bie sprawę, że dokonałem wybo-
ru, któremu w dużej mierze pod-
porządkowałem wszystkie ży-
ciowe decyzje.

30 sierpnia 1983 r. rozrzuca-
liśmy w rynku ulotki sygnowa-
ne przez „Solidarność Walczą-
cą”, nawołujące do manifestacji 
następnego dnia. Przeszliśmy 
już domy towarowe PDT i SDH 
oraz na kilka ulic. Ostatnią par-
tię rzuciliśmy z bramy przechod-
niom przy Kuźniczej i przez po-
dwórko ruszyliśmy śpiesz-
nie w kierunku Nowego Tar-
gu. Instynktownie się odwróci-
łem i wtedy zobaczyłem dwóch 
młodych facetów. Powiedzia-
łem Irkowi „szybciej”. Przy Hali 
Targowej wsiedliśmy do tram-
waju. Na następnym przystan-
ku wsiadło ich trzech. Motor-
niczy na ich polecenie zatrzy-
mał pojazd między przystanka-
mi. Cholera, co za pech. Wy-
prowadzili nas do podjeżdżają-
cego dużego fiata. Spojrzałem 
na zaskoczonych ludzi spoglą-
dających na nas przez szyby 
tramwaju i nagle przyszło mi na 
myśl, że oni nie wiedzą, dlacze-
go nas zatrzymali, może myślą, 
że jesteśmy zwykłymi kryminali-
stami, złodziejami, było mi nor-
malnie wstyd. I wtedy w jakimś 

przebłysku, może nie tyle odwa-
gi, co właśnie chęci wyjaśnie-
nia, sprostowania tego przy-
puszczalnego nieporozumie-
nia, podniosłem prawą rękę do 
góry i pokazałem „V”. Literę, 
która wzbudzała złość władzy, 
o której Urban mówił, że nie ma 
tej litery w polskim alfabecie. 
Usłyszałem bluzgi esbeków, za-
łożyli nam kajdanki i wepchnę-
li do samochodu. W poczekalni 
przy placu Muzealnym w ułamku 
sekundy znalazłem się na pod-
łodze. Próbowałem złapać od-
dech, nawet nie poczułem kop-
niaka wymierzonego mi gdzieś 
pod żebra. Od esbeka, kierowcy 
fiata, dostałem cios w splot sło-
neczny i później kopa. To wła-
śnie za tę „V”. Inni go odciągnę-
li, a mnie ta jego reakcja i wście-
kłość uświadomiły, że oni po 
prostu się boją, że czują się sa-
motni, na marginesie społe-
czeństwa, które nimi pogardza 
i tylko czeka na stosowną chwi-
lę, by wyrzucić ich na śmiet-
nik historii. I to zdarzenie mnie 
umocniło: odmowa zeznań, żad-
nych dyskusji z przesłuchujący-
mi. I te osiem miesięcy krymina-
łu łącznie z głodówką protesta-
cyjną przeszły szybko, a po wyj-
ściu na wolność znów drukowa-
nie i kolportaż.

Społeczeństwo nas popie-
rało i chciało pozbyć się ko-
munistów na zawsze. Nieste-
ty deal okrągłostołowy, uwłasz-
czenie komunistycznych bon-
zów, zdrada części elity solidar-
nościowej i dramatyczne skut-
ki reform Balcerowicza – zubo-
żenie i zmarginalizowanie du-
żej masy ludzi – spowodowały 

trwający do dziś podział społe-
czeństwa.

Wrócę jeszcze do pamięt-
nego grudniowego dnia sprzed 
czterdziestu lat. Po wprowa-
dzeniu wszystkich rygorów sta-
nu wojennego większość spo-
łeczeństwa starała się kontynu-
ować swoje życie tak jak dotych-
czas. To naturalny odruch, po-
żądany ze względu na stałość 
struktury społecznej i jej cią-
głość. W konspiracji znalazła się 
niewielka, zdeterminowana gru-
pa, dla której 13 grudnia stał się 
cezurą wyznaczającą nowy etap 
życiu. Gdyby nie ten dzień praw-
dopodobnie inaczej ułożyłbym 
swoje życie prywatne, pewnie 
i w życiu zawodowym miałbym 
inną hierarchię celów, być może 
nie wyjechałbym w 1989 roku 
do swojej drugiej ojczyzny, Gre-
cji. Z drugiej strony – nie spotkał-
bym tak wielu wspaniałych ludzi: 
Hani Łukowskiej i Zosi oraz sa-
mego Kornela, który osobiście 
mnie zaprzysiągł w 1985 r. Nie 
znałbym śp. Baśki Sarapuk, śp. 
Waldka Bobnisa czy Alberta Ły-
jaka, Krzyśka Bieżuńskiego, 
Mariusza Mieszkalskiego, An-
drzeja Wawrzenia, Jadzi Tokar-
skiej i wielu innych. Z niektóry-
mi, na przykład z Albertem czy 
z Czesiem Lipką utrzymuję kon-
takt do dzisiaj.

Są w życiu człowieka chwi-
le decydujące o jego dalszej 
drodze, jego kolejnych wybo-
rach, kształtujących osobo-
wość i poczucie obowiązku. 
13 grudnia 1981 roku mimo 
swej grozy był właśnie takim 
dniem.

Grudniowe wspomnienia
 ■ Nie jestem historykiem, lecz tylko – a może aż – świadkiem wydarzeń sprzed czterdzie-

stu lat, więc trudno mi ograniczyć się do beznamiętnego opisu tamtego czasu. Jednak dla 
polskiej historii jest niesłychanie ważne napisanie obszernej, udokumentowanej, zbioro-
wej pracy dotyczącej utworzenia „Solidarności”, wprowadzenia stanu wojennego, powsta-
nia organizacji podziemnych w tym „Solidarności Walczącej ”aż do okrągłego stołu.

Andrzej 
Bafalukosz
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Europa i Świat

Poszukiwanie trzeciego sąsia-
da stało się dla Mongolii ko-
niecznością. Pomimo że ma za-
równo z Rosją, jak i Chinami 
doskonałe stosunki na wszyst-
kich szczeblach polityki i gospo-
darki, chce nawiązać podob-
ne relacje z całym światem. 
Trudno tej koncepcji cokolwiek 
zarzucić. Nieoficjalnie i z lokal-
nych mediów można się dowie-
dzieć, że obywatele tego kraju 
nie są szanowani, przynajmniej 
przez ich północnego sąsiada. 
To oczywiście eufemizm. Stu-
denci udający się na studia do 
Rosji są bici na granicach i prze-
trzymywani w aresztach. Polity-
cy mongolscy zaciskają zęby 
i milczą, jednak tym aktywniej 
poszukują tego trzeciego sąsia-
da. Jak wiadomo, kto szuka ten 
na ogół znajduje.

Historyczne relacje

Nakładają się na to, historycz-
ne tradycje i współczesne na-
wiązywanie do nich. Jedną 
z nich jest pamięć o najwięk-
szym wodzu Mongołów, jakim 
był Czyngis-chan (1152–1227). 
Stworzył on największe na 
świcie imperium, które sięga-
ło od Pacyfiku do Morza Śród-
ziemnego. Z przeciwnikami roz-
prawiał się w najokrutniejszy 
sposób, siejąc strach i wymu-
szając posłuszeństwo. Od pod-
bitych narodów wymagał uzna-
nia jego władzy i płacenia po-
datków. Jako niewykształcony, 
prosty człowiek doceniał uczo-
nych i się nimi otaczał, niezależ-
nie od ich pochodzenia, wyzna-
nia itp. Mongołowie podbili Chi-
ny i założyli dynastię Yuan, któ-
ra panowała w latach 1279–
1368. Rozbudowali stolicę Pe-
kin, a jego centrum do dziś nosi 
mongolską nazwę Zakazane-
go Miasta. Stało się tak, dlatego 
że Mongołowie nie chcieli draż-
nić podbitych Chińczyków swo-
imi zwyczajami i dlatego zabra-
niali im wstępu do rządowego 
centrum. W ten sposób Czyngi-
s-chan stał się bohaterem naro-
dowym Chin i Mongolii.

Do 1921 r. ten kraj znajdował 
się pod panowaniem Chin. Po 
zwycięstwie rewolucji bolsze-
wickiej rząd Rosji wsparł nie-
podległościowe dążenia Mon-
golii, doprowadził do jej ode-
rwania od Chin i podporząd-
kował ten kraj swojej polity-
ce. Jak wyglądała ta polityka, 
świadczy jeden tylko fakt: kiedy 
dla uczczenia 800. rocznicy uro-
dzin Czyngis-chana w 1962 r. 
Mongolia wydała serię znacz-
ków pocztowych, Sowieci uzna-

li to za nacjonalistyczną pro-
wokację. Autorzy i wykonawcy 
znaczków zostali fizycznie zli-
kwidowani.

W 1990 r. Rosjanie dobro-
wolnie opuścili Mongolię. Stało 
się to nie z powodu mongolskich 
żądań, ale dlatego że Mongoło-
wie odmówili dalszego żywienia 
stacjonujących tam wojsk daw-
nego ZSRR,

Trzeci sąsiad – Stany 
Zjednoczone

Okazało się, że najważniejszym 
trzecim sąsiadem są Stany 
Zjednoczone. Oczywiście, ni-
gdzie nie ma na ten temat żad-
nych dokumentów, ale w jakiejś 
mierze potwierdza to aktyw-
ność ambasady USA w tym kra-
ju. Niemal co tydzień organizuje 
ona specjalne spotkania dla róż-
nych grup, a także seminaria, 
kursy edukacyjne i programy 
kształceniowe dla studen-
tów w USA. Inicjatywy te cie-
szą się dużym powodzeniem. 
Na stronach Departamentu Sta-
nu można przeczytać, że USA 
uznają Mongolię za jedyny wol-
ny kraj w Azji. Pewne zdziwie-
nie może budzić współpra-
ca w zakresie militarnym. We-
dług amerykańskich dokumen-
tów obok wielu innych aspek-
tów, obejmuje ona zwiększenie 
zaangażowania Mongolii w wie-
lostronne instytucje współpra-
cy w dziedzinie bezpieczeń-
stwa Azji i Pacyfiku, utrzyma-
nie wymiany informacji i eksper-
tów ds. bezpieczeństwa regio-
nalnego, wkład w wojskowe me-
chanizmy bezpieczeństwa w re-
gionie. Wizyty na wysokim szcze-
blu i wymiany przywódców 
obronnych i wojskowych od-
grywają ważną rolę we wzmac-
nianiu współpracy. Sekretarz 
obrony USA odwiedził Mongo-
lię w 2005 r., podsekretarz obro-
ny w latach 2000 i 2011, a w la-
tach 2009 i 2013 dowódcy i inni 
urzędnicy wysokiego szcze-
bla w zakresie obrony i wojska 
odwiedzili Mongolię. Minister 
obrony Mongolii złożył wizy-
tę w USA w 2011 roku, a szefo-
wie sztabów generalnych w la-
tach 2004, 2006 i 2011. Ame-
rykańscy politycy nadal chęt-
nie odwiedzają Mongolię. Wen-
dy Sherman, zastępca sekreta-
rza stanu, złożyła w dniach 23-
25.07.2011 wizytę w tym kra-
ju. Tematem rozmów było mie-
dzy innymi wzmocnienie suwe-
renności Mongolii i dywersyfi-
kacji gospodarki. Wendy Sher-
man spotkała się też z przed-
stawicielami mongolskich sił 

zbrojnych. Efekty tej współpra-
cy są widoczne w podejmowa-
niu prób pozyskania mongol-
skich złóż cennych minerałów.

Pierwiastki ziem rzadkich 
(REE)

Portal polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych (Fo-
reign Policy Research Institu-
te, FPRI – 22.06.2021 roku) po-
daje, że Chiny nadal są czo-
łowym światowym dostawcą 
REE: w 2019 roku wyprodu-
kowały ich 62 proc. na świe-
cie. Dla porównania Stany 
Zjednoczone tylko 12,2 proc. 
ChRL ma również większo-
ściowy udział REE w krytycz-
nych rezerwach mineralnych – 
posiada 36,7 proc. światowych 
zasobów, podczas gdy rezer-
wy w USA wynoszą 1,1 proc. 
Wynika z tego, że domina-
cja Chin nad globalnymi łańcu-
chami dostaw surowców mine-
ralnych o krytycznym znacze-
niu stanowi jeden z najwięk-
szych strategicznych zagro-
żeń dla Stanów Zjednoczonych 
i ich sojuszników od czasu kry-
zysu bezpieczeństwa energe-
tycznego wywołanego arab-
skim embargiem naftowym w la-
tach siedemdziesiątych. Embar-
go, które zbiegło się z maleją-
cymi rezerwami w USA i dewa-
luacją dolara, przyniosło kata-
strofalne skutki: wysoką infla-
cję połączoną ze stagnacją go-
spodarczą (stagflacją) i czte-
rokrotnym wzrostem cen ropy. 
Dziś ChRL ma podobną wła-
dzę, by osłabiać dobrobyt go-
spodarczy i militarno-przemy-
słowe zdolności przeciwników 
na całym świecie. Pierwiastki 
ziem rzadkich (REE) i minerały 
krytyczne mają kluczowe zna-
czenie dla produkcji high-tech. 
Według wspomnianego rapor-
tu (FPRI) minerały o znaczeniu 
krytycznym są siłą napędową 
XXI wieku – rozwijają produk-
cję zaawansowanych technolo-
gii i przejście na energię odna-
wialną. Zasoby te są podstawą 
postępu gospodarczego i przy-
wództwa przemysłowego w bu-
dowaniu systemów obronnych 
USA i ich sojuszników, którzy 
muszą zdywersyfikować swoje 
kluczowe łańcuchy dostaw mi-
nerałów. Amerykanie twierdzą, 
że rządy, państw sojuszniczych, 
które nie doceniają ich znacze-
nia, robią to na własne ryzyko.

Tajemnicze informacje

Autor omawianego tekstu o po-
lityce zagranicznej USA, w kon-

tekście bezpieczeństwa do-
staw pierwiastków ziem rzad-
kich, wskazuje możliwe po-
zyskanie dla Stanów Zjedno-
czonych dostępu do zasobów 
Mongolii. Powołuje się on na 
dane amerykańskiej służby 
geologicznej, że ten kraj posia-
da 16,8 proc. światowych za-
sobów. Sprawdzenie tego nie 
jest możliwe, bo podane stro-
ny nie są udostępniane. O tym, 
że ta informacja może być 
prawdziwa, świadczy tekst za-
mieszczony na portalu Asia Ti-
mes (25.11.2021 roku), w któ-
rym napisano, że Mongolia ma 
drugie co do wielkości potwier-
dzone złoża na świecie. Cieka-
we, że dwa dni wcześniej do-
brze poinformowany kanadyj-
ski portal górniczy Mining.com 
zamieścił obszerny tekst po-
święcony występowaniu REE 
na świecie, nie wspominając 
ani słowem o zasobach Mon-
golii, co wskazywało-
by na to, że materiały 
dotyczące REE w tym 
kraju mają co najmniej 
charakter poufny. Wy-
stępowanie tych zaso-
bów jest bardzo praw-
dopodobne –najważ-
niejsze złoża po stro-
nie chińskiej znaj-
dują się na Pustyni 
Gobi tuż przy granicy 
z Mongolią. Przyroda 
nie przestrzega gra-
nic politycznych, więc 
te złoża najpewniej 
przechodzą na stro-
nę Mongolii. Mają one 
stanowić połowę chiń-
skich zasobów.

Zły sen

Jak twierdzi wspo-
mniany wyżej por-
tal Asia Times, sta-
rania USA o zasoby 
REE w Mongolii nie po-
zwalają chińskim przy-
wódcom spać spokoj-
nie. Po pierwsze dla-
tego, że Stany Zjed-
noczone czynią Mon-
golii awanse poli-
tyczne. Częste wizy-
ty polityków i wojsko-
wych USA w tym kra-
ju są czymś natural-
nym. Mongolia tłuma-
czy to poszukiwaniem 
„trzeciego sąsiada”, 
czyli prowadzi politykę 
poszerzania kontaktów 
gospodarczych, gdyż 
jak wiadomo nie ma 
dostępu do morza. Po-
zornie Amerykanie nie 

powinni się tym interesować, 
gdyż transport REE do Stanów 
Zjednoczonych możliwy jest tyl-
ko drogą morską. Okazuje się 
jednak, że może ona w każdej 
chwili skorzystać z rosyjskich 
portów w rejonie Władywosto-
ku, w których Rosjanie kończą 
połączenia kolejowe Mongo-
lii. Oficjalnie głosi się, że Rosja 
udostępnia swoje porty Mongo-
lii dla eksportu węgla kamien-
nego. Kolej może wozić też inne 
towary, mogą nimi być też pier-
wiastki ziem rzadkich sprzeda-
wanych do USA. Na razie nie 
jest to możliwe, bo Rosja nie 
jest tym zainteresowana.

Jednak w polityce nie 
ma wiecznych wrogów i przy-
jaciół oraz stałych poro-
zumień i układów, dlate-
go kiedyś może się to zmie-
nić. I to spędza sen z powiek 
chińskich przywódców.

Wspomnienie 
Bożego Narodzenia
Czasem wśród nocy błysk pamięć
Przywraca to, co dawniej znane.
Czasem wspomnienie blaskiem nęci,
Myślą się cofnę, bezradny stanę

Przed miarą czasu, co przemija.
To, co przede mną – wciąż nieznane,
W tym, co minęło – pamięć mi sprzyja.
Może w pamięci twojej – zostanę...

Lawina zdarzeń wciąż przygniata,
Odbiera cel i sens istnienia.
Mijają dni, mijają lata.
Czy ktoś podzieli me wspomnienia?

Przekażę ci, co jeszcze pomnę.
Więc zapisz to w pamięci swojej.
Dziś dzień trzynasty Grudnia wspomnę,
Dzień lekkiej trwogi w rodzinie mojej.

Wieczór. Wigilia. W celi ciasno.
Opłatek. Skąd myśmy go wzięli?
Dzielisz opłatek – i myśl swą własną
Z tymi, co chciałbyś uczucie dzielić.

Dni przeminęły i pieśń wieczorna –
„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród”.
Ten czas przemija i z czasem, z wolna
Pomyślisz, jak zmarnowano łańcuch cnót.

A winnych nie ma w „Komedii prawa”,
I jest nas teraz o milion mniej.
To Ci, co chcieli chronić i dawać
Coś z własnej woli Ojczyźnie swej.

Dziś ślę kolegom z naszej celi
– Numer sto dwadzieścia sześć –
Tym, co przetrwali, byście chcieli
Ciężar Ojczyzny dalej nieść.

Mieczysław Marczak, 2003.

Trzeci sąsiad Mongolii
 ■ Jak wiadomo, Mongolia graniczy tylko z Rosją i Chinami. Tym trzecim sąsiadem ma być 

każdy przyjazny kraj, z którym Mongołowie nawiążą współpracę gospodarczą i kultural-
ną. Jest to jakby modna dzisiaj dywersyfikacja, tym razem dotycząca polityki międzyna-
rodowej, co samo w sobie jest czymś wyjątkowym.

Adam 
Maksymowicz
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Historia i Pamięć

Pobyt w jednej celi to niekoń-
czące się Polaków rozmowy. 
To wspólne działanie – robienie 
skrytek, żeby przechytrzyć rewi-
dujących nas codziennie klawi-
szy, wycinanie – z leżącego na 
podłodze linoleum – pieczątek 
ze znakiem Solidarności lub Pol-
ski Walczącej. To też mocniejsze 
formy protestu – głodówka i bunt. 
To oznaczało również systema-
tyczne wizyty ubeków, którzy na-
mawiali nas do wyjazdu z Polski. 
Przychodzili na indywidualne roz-
mowy z przygotowanymi pasz-
portami. Nikt nie skorzystał z ich 
propozycji, przynajmniej wtedy.

Pamiętam moment, kie-
dy zamknęli nam cele, któ-
re do tej pory były otwarte. Ło-
mot i huk, od walenia przez osa-
dzonych różnymi przedmiota-
mi, rozchodził się po całym wię-
zieniu. Drzwi od cel skrzypiały 
i wyginały się od uderzeń. Służ-
ba więzienna wezwała na po-
moc oddział ZOMO.

Od kopnięć i uderzeń nasze 
drzwi ledwo wisiały na zawia-
sach i zamkach. Zomowcy usiło-
wali wchodzić do cel i gasić bunt. 
Pamiętam, że Leszek wykrę-
cił nogi od drewnianego stołu. 
Każdy z nas stał z taką nogą 
przygotowany do walki. Drzwi 
się otworzyły i w drzwiach sta-
nęli zomowcy w pełnym rynsz-
tunku. Widząc nas uzbrojo-
nych w drewniane nogi od stołu, 
stchórzyli i nie weszli do środka.

Bunt wygasł, znaleziono pro-
wodyrów i wywieziono ich do wię-
zienia w Strzelcach Opolskich. 
Po kilku dniach poinformowano 
nas, że zostaliśmy obciążeni fi-
nansowo za zniszczone drzwi do 
celi. Solidarnie zgodziliśmy się 
z tym postanowieniem – zapła-
cimy, jednak mamy jeden waru-
nek: po wymianie drzwi na nowe, 

stare zabieramy ze sobą, bo sta-
ły się naszą własnością. Klawi-
sze chcieli wiedzieć, po co nam 
te drzwi? Odpowiadaliśmy z cał-
kowitą powagą: „Będziemy je no-
sić na pochodach pierwszomajo-
wych”. Temat zapłaty za drzwi się 
skończył. Nic nie zapłaciliśmy.

Z internowania wyszedłem 8 
marca 1982 roku. Leszek dzień 
później. W maju ponownie tra-
fił do „internatu”, tym razem do 
Grodkowa.

Był bardzo mocno obstawiony 
przez ubecję. Mieszkał przy ulicy 
Więckowskiego w tak zwanym 
„Trójkącie”, w kamienicy w toa-
letami na korytarzu. Naprzeciw-
ko bramy, w kamienicy po dru-
giej stronie ulicy, administracja 
miała swoje pomieszczenie go-
spodarcze. To właśnie tam za-
instalowali się ubecy i prowadzi-
li obserwację. Na szczęście bu-
dynek miał wejście od podwórka 
i tamtędy wchodziłem do budyn-
ku. Dostarczałem Leszkowi bibu-
łę, którą chowałem w toalecie na 
korytarzu (miałem kluczyk).

Leszek był bardzo nieuf-
ny, spotykaliśmy się najczę-

ściej w nocy na pobliskich Ni-
skich Łąkach. Z Basią Sarapuk 
próbowaliśmy go zaangażo-
wać w druk Wiadomości Bieżą-
cych, a później między innymi 
Solidarności Walczącej. Dru-
kował razem z Zygmuntem Le-
wandowskim – kierowcą z za-
jezdni przy ul. Grabiszyńskiej.

Wiem, że miał dokumenty 
z komisji rewizyjnej NSZZ Soli-
darność i zupełnie nie wiedział, 
co z nimi zrobić. Tym bardziej 
że, jak mówił, było kilka niecie-
kawych spraw prowadzonych 
przez tę komisję. Miał świado-
mość, że ubekom bardzo zale-
ży na tych dokumentach. Nie 
chciał, żeby wpadły w ich łapy, 
szukał kontaktu, żeby je prze-
kazać.

22 stycznia pracował na dru-
giej zmianie (do godz. 22) w pie-

karni przy ul. Nyskiej. Do domu 
chodził skrótem przez kładkę 
kolejową nad torami. Kładka, 
jak widać na zdjęciu, była tak 
zabezpieczona, że nie można 

było się wychylić i wypaść. Ale 
ubecja i prasa komunistyczna 
przekonywały, że Leszek sam 
się wychylił i spadł.

Na torach znalazł go stróż ko-
lejowy, który pełnił służbę. Ty-
dzień po wypadku dotarłem do 
jego mieszkania przy ul. Krasiń-
skiego. Był wystraszony, wręcz 
przerażony, nie chciał rozma-
wiać. W szpitalu kolejowym, do 
którego zawieźli Leszka, nie było 
karty przyjęć z tego dnia. Ktoś 
ją wyrwał – tak powiedziała mi 
znajoma pielęgniarka. Leszek 
zmarł 23 stycznia 1985 roku w wy-
niku poniesionych obrażeń. Osie-
rocił dwóch synów.

Nasze drogi jeszcze raz ze-
szły się symbolicznie. W po-
niedziałek, 12 grudnia 2017 
roku we wrocławskim Te-
atrze Muzycznym Capitol od-
była się uroczystość wręcze-
nia medali „Niezłomni” tym, 
którzy w czasie stanu wo-
jennego stawili dzielnie opór 
ówczesnej władzy. Dostałem 
ten medal i dostał go Lesław 
Martin, pośmiertnie. Odzna-
czenie odebrała jego żona.

Lesław Martin – ofiara 
stanu wojennego

 ■ Lesława Martina poznałem w ośrodku internowania (1982 rok), który mieścił się w Zakładzie Karnym w Ny-
sie. Trafiłem do wspólnej celi z Leszkiem – tak się do niego zwracaliśmy.

Albert Łyjak

Lesław Martin

Kładka

Bez powtórki
 ■ 13 grudnia przypadła czterdzie-

sta rocznica wprowadzenia sta-
nu wojennego. Jaruzelskiemu nie 
udało się wyprosić u Breżniewa 
„bratniej pomocy” i musiał spra-
wę załatwić rękami samych Pola-
ków, co mu się niestety udało.

Wtedy Moskwa zajęta była Afganistanem i pod tym względem 
niewiele się zmieniło. Na talibach połamały sobie zęby nie tyl-
ko ZSRR, ale i USA. Niewtajemniczonym trudno zrozumieć, 
jak garstce obdartusów w turbanach, uzbrojonych w „kałaszni-
kowy” udaje się upokarzać mocarstwa. Według niepotwierdzo-
nych przecieków teraz Łukaszenka ma ich sprowadzać na grani-
cę z Polską. Czy okażą się równie waleczni jak na własnym po-
dwórku – zobaczymy.

Powtórkę z rozrywki szykują nam nie tylko na Wschodzie, ale 
i na Zachodzie. Niemcy nie ukrywają swych ambicji utworzenia 
IV Rzeszy, na razie metodami pokojowymi. Wystarczy, że zgo-
dzimy się zostać czymś w rodzaju województwa w państwie eu-
ropejskim, do czego żarliwie przekonują nas rodzimi folksdojcze. 
Dr Brzeski twierdzi, że Unia Europejska (czytaj Niemcy) nie dała 
się ograć Łukaszence – z własnej woli wsadziła głowę w jarz-
mo Putina, ze strachu przed Polską. Od nas samych dużo za-
leży. Kto wie, jak sobie poradzimy z tym bardzo poważnym nie-
bezpieczeństwem?

Nasz rząd zdaje się dostrzegać zagrożenia i rusko-pruskie 
knowania, miejmy więc nadzieję, że do powtórki z historii 
nie dojdzie.

Stowarzyszenie Działaczy Opozycji 
Antykomunistycznej oraz Osób Represjonowanych 
z Powodów Politycznych Regionu Dolnego Śląska 

dziękuje za udzielone w 2021 roku wsparcie w postaci 
darowizny i dotacji:

Małgorzata 
Todd
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Historia i Pamięć

Tak jak nie istnieją żadne wiary-
godne liczby zabitych w czasie 
Poznańskiego Czerwca 1956 
czy Grudnia 1970, tak do dziś 
nie wiemy, ilu Polaków w latach 
osiemdziesiątych zginęło z rąk 
oprawców broniących swoich 
przywilejów i zarazem dążących 
do utrzymania naszej ojczyzny 
pod sowiecką dominacją.

Czy doczekamy się wyjaśnie-
nia tajemniczych śmierci dwóch 
osób, należących do ciągle sła-
bo znanej organizacji „Kotwica”, 
działającej we wrocławskiej Że-
gludze Śródlądowej? Zakład ten, 
którego pracownicy odbywa-
li rejsy także do Europy Zachod-
niej, znajdował się pod szcze-
gólnym nadzorem komunistycz-
nych służb. Dzisiaj, kiedy wie-
lu działaczy podziemia już nie 
żyje, coraz trudniej ustalić, jaki 
był związek „Kotwicy” z Solidar-
nością Walczącą. W 1982 roku 
działacze „Kotwicy” przedsta-
wiali się jako struktura będąca 
częścią Polskiej Niezależnej Or-
ganizacji Młodzieżowej. Współ-
praca z PNOM urwała się po kil-
ku miesiącach, gdy w podejrza-
nych okolicznościach zginął je-
den z działających w podzie-
miu marynarzy. Po śmierci dru-
giego, który w podobny sposób 
stracił życie, pozostali uczestni-
cy rejsu zrozumieli, że są zabija-
ni po kolei. W RFN opuścili bar-
kę i najpewniej z obawy o swo-
je życie postanowili pozostać 
na Zachodzie, nikogo nie infor-
mując o miejscu pobytu i zrywa-
jąc kontakty z krajem. Po dzie-
sięcioleciach – z rozmów z ludź-
mi Solidarności Walczącej oraz 
prób wyjaśnienia tych wydarzeń 
przez historyków z IPN – wyłania 
się gmatwanina operacji wywia-
du wojskowego, rojowisko agen-
tów SB, kontrabanda prowadzo-
na na dużą skalę we współpra-
cy z tymi służbami. No i garst-
ka konspiratorów, w miejscu tak 
niebezpiecznym organizujących 
swoją strukturę, próbujących 
przemycać do Polski pomoc dla 
podziemia. Wszystko wskazuje 
na to, że dwóch z nich zapłaciło 
za to życiem. Czy kiedyś uda się 
tę historię wyjaśnić?

Wiemy też dzisiaj, że 31 
sierpnia 1982 roku w wyniku 
działań milicji we Wrocławiu zgi-
nęła nie jedna, jak przyjęło się 
uważać, ale co najmniej trzy 
osoby. Jeśli ta prawda tak dłu-
go pozostawała tajemnicą, to ilu 
jeszcze podobnych przypadków 
nadal nie znamy?

W 1985 roku zamordo-
wana została 21-letnia stu-
dentka, Joanna Kempińska, 
od 1981 roku wraz z m.in. Ada-
mem Słomką i Sławomirem 
Skrzypkiem działająca w Mło-
dzieżowym Ruchu Oporu Soli-
darność. Zginęła w sposób do 
złudzenia przypominający za-
mordowanie Emila Barchańskie-
go. Tu też pojawił się ktoś jakby 

zaprojektowany do tego, by naj-
pierw zdobyć zaufanie, a potem 
przepaść bez wieści, gdy ofiara 
straci życie. I w tym przypadku 
także, z prawdopodobieństwem 
bliskim pewności, domyślić się 
można, że doskonale wykwali-
fikowany morderca wykonywał 
swoje zadanie, by nie dopuścić 
do skompromitowania ważnych 
funkcjonariuszy aparatu terroru.

A jaka była prawdziwa przy-
czyna śmierci Tadeusza Bog-
dana? Przekonanie, że zginął 
z rąk komunistycznych siepa-
czy, popchnęło jego syna Da-
riusza do najbardziej niebez-
piecznych form działalności, 
za które potem niemal otarł 
się o śmierć w czasie tortur na 
SB. Pierwszy raz Darek znalazł 
się w rękach tych oprawców 
jeszcze za życia ojca, w maju 
1983 roku. Nie miał wtedy na-
wet szesnastu lat. Najpierw zo-
stał pobity przez ZOMO, potem 
przez funkcjonariuszy komisa-
riatu MO, a kolejnym etapem ge-
henny była Milicyjna Izba Dziec-
ka. To stąd odbierał go ojciec, 
który spokojnie wysłuchał tyra-
dy ubeków o tym, że powinien 
trzymać syna z dala od dzia-
łań przeciw władzy ludowej. 
Na koniec tej mowy, w obec-
ności funkcjonariuszy SB, za-
pytał Darka: „Zdradziłeś ko-
goś?” I usłyszawszy: „Nie, tato”, 
mocno uściskał prawicę syna. 
Sam działał w podziemiu. Kilka 
miesięcy później zginął w bar-
dzo dziwnym wypadku. Darek 
był wręcz pewien, że ta śmierć 
nie była przypadkowa. Stanął 
na czele młodzieżowej grupy, 
identyfikującej się z Solidarno-
ścią Walczącą. Kiedy kolumny 
ZOMO zmierzały w stronę ko-
ścioła św. Wawrzyńca, by ata-
kować tłum wychodzący z mszy 
św. za ojczyznę, Darek z gru-
pą rówieśników szedł naprzeciw 
tym siłom. Wywiązały się wte-
dy uliczne starcia na dość dużą 
skalę. O tym, jak wygląda-
ły przesłuchania po jego 
aresztowaniu, świadczy m.in. 
uraz w postaci pęknięcia czasz-
ki. Dwa lata później wyszedł 
z więzienia i opublikował infor-
mację o tym, co przeżył. Wkrót-
ce został porwany i wywieziony 
do lasu, porywacze kazali mu 
kopać grób. Ćwierć wieku póź-
niej pion śledczy IPN zdawał 
się robić wszystko, by spraw-
cy nie zostali ustaleni. Za dzia-
łalność na rzecz niepodległo-
ści Dariusz Bogdan został od-
znaczony Krzyżem Oficerskim 
Polonia Restituta. A czy sprawa 
śmierci jego ojca zostanie kie-
dyś wyjaśniona?

Okoliczności zamordowa-
nia 36-letniego Lesława Marti-
na opisywano wielokrotnie. Eu-
geniusz Murawski, jego przyja-
ciel z pracy i z podziemia, opo-
wiadał o próbie zatrzymania 
Martina, podjętej przez dwóch 

funkcjonariuszy SB w grud-
niu 1984 roku. Martin był jed-
nak człowiekiem zdecydowa-
nym i o krzepie jeszcze więk-
szej, niżby mogła świadczyć 
tylko jego potężna postura. Za-
skoczonym ubekom spuścił po 
prostu straszny łomot, a ich pi-
stolety odrzucił na taką odle-
głość, że kiedy poturbowani 
do nich się w końcu doczołga-
li on, spokojnym krokiem się już 
oddalił. Zemścili się 23 stycz-
nia 1985 roku. Kiedy przecho-
dził nad torami węzła kolejo-
wego Wrocław Główny, dopa-

dło go kilku bandziorów. Opo-
wiadali o tym świadkowie, któ-
rzy potem, zapewne w wyni-
ku zastraszenia, wycofali swo-
je zeznania. A Lesław Martin 
zmarł w szpitalu nie, odzyskaw-
szy przytomności.

Z powyższych zbrodni, po-
pełnionych po wprowadzeniu 
stanu wojennego, tzw. Lista Ro-
kity wymienia jedynie śmierć 
Lesława Martina. Sama też hi-
storia spisu ofiar, sporządzone-
go po wyborach w 1989 roku 
jest bardzo charakterystyczna 
dla politycznego bytu szumnie 

zwanego Trzecią Rzeczpospo-
litą. Kontraktowy Sejm przyjął 
do wiadomości, że po 13 grud-
nia 1981 śmierć poniosło 122 
przeciwników reżimu, z cze-
go w 88 przypadkach zabójca-
mi byli funkcjonariusze MSW, 
którym to udowodniono. Jed-
nak żaden z oprawców nie zo-
stał ukarany.

Niestety sporządzona w 1989 
roku lista zawiera nazwiska 
jedynie części Polaków za-
bitych przez komunistów 
w ostatnich latach PRL-u.

Zapomniane ofiary wojny z narodem
 ■ Czterdzieści lat po wybuchu stanu wojennego wiele ofiar reżimu Jaruzelskiego 

odeszło w zapomnienie.

Artur 
Adamski

STAN WOJENNY
Wojskowa junta się zebrała
I wprowadziła STAN WOJENNY,
Aktem tym wolność nam zabrała,
W straszliwe skutki był brzemienny.

Od wczesnej nocy trwa łapanka,
Bo rozkaz padł: „Internowanie”,
Rano nie było „Teleranka”,
Kogut nie zapiał na ekranie.

Zamiast koguta, znów Generał
Wygłaszał swoje przemówienie,
Ogromny gniew w Narodzie wzbierał
A także lęk i przygnębienie.

Tysiące ludzi mroźną nocą
Wywlekli z domów do więzienia,
Coraz do czyichś drzwi łomocą,
Bo rozkaz mają do spełnienia.

Już na ulicach czołgi warczą,
Jak kraj szeroki sceny grozy,
Wojsko, zomowcy z wielką tarczą,
W dodatku śnieg i duże mrozy.

Pacyfikują już zakłady,
W kopalni „WUJEK” są ofiary,
Zbrojne kohorty dadzą rady
Przywrócić znów porządek stary.

Terror panuje w całym kraju,
Mogił przybywa na cmentarzach,
Bo socjalizmu bronić mają,
Bo „SOLIDARNOŚĆ” im zagraża.

P S
Dziś Jaruzelski jest już w grobie,
W Warszawie na Powązkach leży,
Uznali, że zasłużył sobie,
Że jemu też się cześć należy.

Grudzień A. D. 2021 Antoni Wysocki

Antoni Wysocki
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To nie tylko słowa pieśni, taka 
była rzeczywistość stanu wojen-
nego. Takich sytuacji były set-
ki, może tysiące. Z nakazem in-
ternowania bądź aresztowania, 
albo tylko „zaproszenia” na roz-
mowę na komendę milicji. Wy-
bierano czas nocy, by zwielo-
krotnić efekt zaskoczenia zmie-
szany ze strachem. Wiadomo, 
człowiek wyrwany nagle ze snu 
nagłym łomotem w drzwi, jest 
bardziej podatny na stawianie 
oporu. Aczkolwiek znam sytu-
ację, kiedy po wejściu do miesz-
kania esbek dostał łomot, bo 
akurat trafił na mniej zastraszo-
nego i bardziej „wyrywnego”. 
Ale to były nieliczne wyjątki.

„Jest tu taki jeden major, 
do wszystkiego mnie przekonał

I powiedział, że rozu-
mie wszystkie moje motywacje,

Ale co mi pozostało – pyta 
– wrona, co czerwona?

Żeby Polska była Polską? 
Bezsensowne demonstracje.”

Fragment „Listu Studenta 
Polaka do Ojca” oddaje jeden 
ze scenariuszy esbeckich prze-
słuchań. W pierwszych dniach 
stycznia 1982 roku we wrocław-
skiej „Gazecie Robotniczej” 
ukazało się kilka oświadczeń 
lokalnych działaczy „Solidarno-
ści” z Dolnego Śląska.

Jednym z nich był działacz 
z Wołowa, delegat na I Krajo-
wy Zjazd:

„Sierpień 80, powstanie „So-
lidarności” i wielkie nadzie-
je na lepsze jutro. Społeczeń-
stwo ogarnięte euforią. Wydawa-
ło mi się, ze i ja nie mogę wobec 
zachodzących zmian pozo-
stać na uboczu. Zaangażowa-
łem się w działalność związkową 
bez reszty, nie licząc się z cza-
sem, rodziną i kosztami. Stara-
łem się w swojej działalności kie-
rować rozsądkiem i realizmem. 
Dziś z perspektywy czasu widzę, 
jak wiele błędów i nierozważnych 
decyzji podjęliśmy jako działa-
cze (tak w skali makro jak i mikro). 
W moim odczuciu każda działal-
ność społeczna w tym i związ-
kowa musi mieć pewne elemen-
ty działalności politycznej, jednak 
działania na tym polu musi ce-
chować rozwaga i realizm. My-
ślę, że związek w ostatnim okre-
sie zapomniał o tym, że Polska 
leży w tej a nie innej części Euro-
py, że wchodzi w skład tych, a nie 
innych ugrupowań społecznych, 
gospodarczych, wojskowych i że 
jest w tym bloku ważnym ogni-
wem. W sferze działań ekono-
micznych uważam, że zwią-
zek popełnił wiele błędów. Wielu 

z nas, działaczy, świadomie czy 
nieświadomie przyczyniało się 
do pogłębienia kryzysu ekono-
micznego. Ciągłe negacje, usta-
wianie się na „nie”, stało się z bie-
giem czasu wręcz irytujące. Ce-
chowała naszą działalność wiel-
ka niecierpliwość i wręcz pewna 
obsesja na tym punkcie. Dziś po-
stulat – jutro realizacja, a jeśli nie, 
to pojutrze – strajk. Dzisiaj widzę, 
że tak nie wolno było nam stawiać 
sprawy. Bez gruntownego prze-
analizowania wszystkich uwarun-
kowań natury ekonomicznej, spo-
łecznej i politycznej bardzo chęt-
nie sięgaliśmy po broń ostatecz-
ną – strajk. W sferze działań pro-
pagandowych związek również 
nie ustrzegł się błędów. W ostat-
nim okresie działalności związko-
wej raziła mnie negacja wszyst-
kiego, co nie było firmowane 
przez „Solidarność”, jak i brak to-
lerancji, o której w naszym związ-
ku tak wiele się mówiło. Z jednej 
strony pluralizm, a z drugiej cen-
zura wewnątrzzwiązkowa – my-
ślę, że nie jest to do pogodzenia.

W tych kilku zdaniach skon-
centrowałem się na negaty-
wach w działalności związko-

wej, chociaż należałoby wspo-
mnieć i o pozytywach. Jednak 
dla mnie, działacza autentycz-
nie zaangażowanego, jest tych 
negatywów zbyt wiele, abym 
mógł w dalszym ciągu udzie-
lać się społecznie w szeregach 
NSZZ „Solidarność”.

Były działacz wołowskiej 
„Solidarności” i dzisiaj nie odże-
gnuje się od słów tekstu sprzed 
czterdziestu lat. Napisał go – 
jak twierdzi – po przeanalizowa-
niu wszystkich aspektów tamte-
go czasu. Esbek, który go prze-
słuchiwał, zadał mu pytanie: „No 
i co, gdzie są pana koledzy? Zo-
stawili pana samego, oni chodzą 
na wolności, a pan jest u nas.” 
Funkcjonariusz SB nie oczeki-
wał odpowiedzi. Oczekiwał, by 
działacz „Solidarności” poka-
jał się publicznie. I on to zrobił. 
W zamian dostawał paszport 
na zagraniczne wyjazdy na Za-
chód. A wyjeżdżał często, pra-
wie każdego roku. Jak twier-
dzi, władza liczyła, że po któ-
rymś razie tam pozostanie.

Autorem kolejnego oświad-
czenia był działacz z Milicza, 
Władysław B.:

„Oświadczam, że nie zamie-
rzałem i nie zamierzam łamać 
porządku prawnego określo-
nego Dekretem Rady Państwa 
o stanie wojennym. Oświadcze-
nie przywódcy protestu sierp-
niowego na Dolnym Śląsku, 
Jerzego Piórkowskiego opu-
blikowanego w „MD”, uznaję 
za swoje.

Uważam, że właśnie dzisiaj, 
kiedy zagrożona jest przyszłość 
ojczyzny, każdy obywatel tego 
kraju może i powinien przyczy-
nić się do stworzenia najbar-
dziej optymalnych warunków 
dla wyprowadzenia kraju z kry-
zysu gospodarczego.

Ofiary wszystkich ojców 
i przyszłość naszych dzie-
ci wymagają od każdego Pola-
ka i Polki zrozumienia, zacho-
wania spokoju, wyrzeczenia się 
prywatnych, często wygórowa-
nych ambicji. Tylko spełnienie 
tych warunków stworzyć może 
sytuację, która pozwoli na od-
wołanie stanu wojennego.

Katastrofalna sytuacja go-
spodarcza kraju wymaga za-
angażowania wszystkich rąk 
i umysłów, wymaga zaangażo-

wania autorytetów dla tworze-
nia twórczej atmosfery pracy.

W związku z powyższym 
– powinienem i chcę być na 
swoim stanowisku pracy. Su-
miennie pracując chcę wnieść 
swój wkład w wielki proces na-
prawy PRL.”

Chwilę po publikacji w pra-
sie, jego autor został zwolnio-
ny z aresztu. Esbecja wyko-
rzystała szczególną sytuację 
aresztowanego, który miał cho-
rą małżonkę oraz małe dzieci. 
Załamanie, które było spowo-
dowane brakiem wiadomości 
od rodziny, pomogło esbekom.

„Idź wyprostowany wśród 
tych co na kolanach, wśród od-
wróconych plecami i obalo-
nych w proch, ocalałeś nie po 
to aby żyć (…) Bądź wierny. Idź”.

ŚP Stanisław Jach z Milicza 
był kierowcą PKS. W sierpniu 
80 roku organizował strajk w mi-
lickiej bazie przedsiębiorstwa. 
Po wprowadzeniu stanu wojen-
nego nie zaprzestał działalności, 
teraz już w konspiracji. Przewo-
ził „bibułę”, zbierał składki związ-
kowe, zajmował się kolporta-
żem podziemnych wydawnictw. 
W marcu 1982 r został aresz-
towany i decyzją komendan-
ta wojewódzkiego MO we Wro-
cławiu, internowany w ZK w Ny-
sie. Przebywał tam do 28 czerw-
ca, najdłużej spośród pozosta-
łych internowanych z Milicza. 
W dniu kiedy został internowa-
ny, dyrekcja PKS zwolniła go 
z pracy, pozbawiając sześcio-
osobową rodzinę środków do 
życia. W „internacie” Stanisław 
Jach nie był spolegliwy wobec 
dyrekcji więzienia. Odmó-
wił podpisania lojalki, uczest-
niczył w głodówce więźniów, 
za co odmawiano mu widzeń 
z rodziną. Przez kilka kolej-
nych lat rodzina borykała się 
z biedą – esbecja nie pozwała 
na zatrudnienie „solidarnościo-
wej ekstremy”. Nie złamano go. 
On i jego rodzina zapłacili ol-
brzymią cenę za swoją twardą 
postawę.

Lokalni działacze „Solidarno-
ści”. Po wprowadzeniu sta-
nu wojennego mieli o wie-
le trudniej od swoich kole-
gów z wielkich aglomeracji. 
W małych społecznościach 
nie można było liczyć na ano-
nimowość. W takich miej-
scowościach jak Milicz albo 
Wołów mieszkańcy się zna-
li, choćby z widzenia. I płaci-
li wyższą cenę z powodu bez-
karności lokalnych władz.

„Przyszli nocą 
w uśpiony dom...

 ■ … Zabierali nas chyłkiem jak zbóje / Drzwi zamknięte otwierał łom...”

Andrzej 
Manasterski
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Opinie i Akcenty

Urzędnicy brukselscy handlu-
ją wpływami, a spekulanci gieł-
dowi uprawnieniami do emi-
sji CO2. Już ponad 90 euro 
za tonę. Krajom unii bruksel-
skiej grozi blackout. Obywate-
le holenderscy, austriaccy czy 
duńscy są przygotowywani na 
przetrwanie. Firmy zarabiają na 
produkcji żywności długotermi-
nowej, latarek czy generatorów 
prądu na paliwo.

Tymczasem krajowi przed-
siębiorcy narzekają, a nie po-
winni, bo nie dość, że zacho-
wali swoje oszczędności na 
kontach (280 mld zł), to jesz-
cze w ramach tarcz antykryzy-
sowych i wsparcia pandemicz-
nego otrzymali 250 mld zł, za-
chowując swoje firmy i zatrud-
nienie. Mogą więc kontynuować 
działalność. Gdy w Niemczech 
jest recesja, to krajowa inflacja 
– ulubione narzędzie antyrzą-
dowej opozycji – wynika w du-
żej mierze z dynamicznego roz-
woju gospodarki i czynników ze-
wnętrznych – ekonomia ekologi-
styczna powoduje ekoinflację.

Przedsiębiorcy stali się dla 
opozycji klasą uciskaną – żyją 
z oszczędności, masowo ban-
krutują. I to nawet ci, którzy za-
przestali działalności, a otrzy-
mali wsparcie pandemiczne. 
I takie brednie na użytek kam-
panii antyrządowej powielają 
polskojęzyczne media.

W przeddzień czterdzie-
stej rocznicy wprowadzenia sta-
nu wojennego jakiś medialny 
mądrala rozprawia, że spraw-
ca tego dramatu, tow. Jaruzel-
ski, zapoczątkował w ten spo-
sób kapitalistyczne przemia-
ny w naszym kraju. Nieważ-
ne, jak uwłaszczała się nomen-
klatura, jak złodziejsko prywa-
tyzowała majątek państwowy, 
jak rosło bezrobocie i emigracja 
zarobkowa. Jednak, kto miał się 
dorobić, zapewnił sobie i swo-
jej progeniturze dostani byt. 
To niewątpliwie interes stulecia.

Cokolwiek by jednak mó-
wić o moralności biznesu, 
to pandemia też dołożyła swo-
je. Jak wynika z badań Związku 
Przedsiębiorców Finansowych 
– pracę na czarno akceptuje 63 
proc. ankietowanych, 60 proc. – 
płacenie gotówką bez rachun-
ku, by unikać podatku VAT. 
Charakterystyczna to dbałość 
o interesy, gdy tylko 2,9 mln za-
trudnionych oszczędza na swo-
ją emeryturę razem z praco-
dawcą i państwem.

Pracodawcy chętnie za-
trudniają migrantów zarob-
kowych (liczba ubezpieczo-
nych w ZUS przekroczyła już 
800 tys.), choć w naszym kra-
ju liczba bezrobotnych jest bli-
ska milionowi. Imigranci mają 

mniejsze wymagania płacowe, 
co doreguluje rynek pracy. Nie 
bez powodu więc polscy pra-
cownicy obawiają się, że imi-
granci mogą spowalniać dyna-
mikę wzrostu płac.

Zielone szaleństwo

Entuzjaści zielonego szaleń-
stwa cieszą się, że węgiel ka-
mienny i brunatny to już tylko 70 
proc. krajowej produkcji energii 
elektrycznej. Promują energię 
odnawialną, choć jest droższa 
i niepewna. Ale nieźle na niej 
zarabiają. Nie informują jednak 
o rosnącym ubóstwie energe-
tycznym.

Wystarczyło parę tygodni 
bez wiatrów, by utopia odna-
wialnych źródeł energii skom-
promitowała się tak, jak niegdyś 
gospodarka komunistycznego 
obłędu, choć i jej nie brakowa-
ło propagatorów z tytułami pro-
fesorskimi. Tak więc, gdy krajo-
we wiatraki pracują tylko na jed-
ną dziesiątą swych mocy, trze-
ba importować energię. Zara-
biają szwedzkie firmy (nie ba-
cząc na ekologistyczne zacza-
dzenie, uruchomiły elektrownię 
opalaną ropą).

Realizacja brukselskie-
go zielonego neomarksizmu 
już wywindowała ceny energii. 
W naszym kraju przekroczyła 
ona 550 zł/MWh. Chociaż dwu-
krotnie przekroczyło to notowa-
nia z ostatnich dwudziestu lat, 
to daleko jej do osiągnięć w in-
nych krajach brukselskich, np. 
Litwa – 210 euro, Holandia – 
267 euro, Austria – 293 euro, 
Francja – 325 euro. Podwyż-
ki spowodował handel upraw-
nieniami do emisji CO2 na gieł-
dzie. Okazuje się, że ceny win-
dują wschodni oligarchowie. 
Zarabiają krocie, a w dodat-
ku umożliwiają eksport swojej 
energii.

Ekologiści straszą kryzy-
sem klimatycznym, gdy wpro-
wadzenie brukselskiej gospo-
darki zeroemisyjnej nie będzie 
miało żadnego znaczenia dla 
globalnego ekosystemu. Moż-
na jednak, narzucając dekarbo-
nizację, zarabiać na ekspansji 
technologii odnawialnych źró-
deł energii, jak również pozbyć 
się konkurencyjnych gospoda-
rek krajów, bazujących na ener-
gii węglowej. Gdy to się stanie, 
można im „pomagać”, eksportu-
jąc energię czy rosyjski gaz.

Forsowany przez komisarzy 
brukselskich utopijny pomysł 
zielonej transformacji – moty-
wowany ekologistyczną ideolo-
gią bardziej, niż względami go-
spodarczymi, przypomina po-
czynania komunistów. Usy-
tuowali pod Krakowem Nową 

Hutę – choć rudę i węgiel trze-
ba było dowozić, co zwiększało 
koszty produkcji.

Śpiewając „Odę do rado-
ści” po dwudniowym referen-
dum akcesyjnym, nikt na pew-
no nie przypuszczał, że za parę 
lat przyjdzie mu dopłacać do 
zielonego brukselskiego inte-
resu. Tymczasem obywate-
le polscy, właściciele ogrom-
nych zasobów węgla, tracą su-
werenność energetyczną pań-
stwa, zresztą za swoje pienią-
dze (wzrost cen energii elek-
trycznej).

Etyka przedsiębiorców

Im dłużej obowiązuje ustawa 
o zakazie handlu w niedziele, 
tym więcej jest prób jej omija-
nia. Zagraniczne sieci handlo-
we nie ustają w wymyślaniu róż-
nych sztuczek, m.in. udają pla-
cówki pocztowe, deklarują dzia-
łalność ograniczającą się do 
sprzedaży wyrobów tytonio-
wych – o tym nie odważyliby się 
nawet pomyśleć w swoich ma-
cierzystych krajach.

Sieć Lidl Polska zapowiada 
zorganizowanie punktów obsłu-
gi paczek DHL, czyli otwarcie 
787 placówek w niehandlowe 
niedziele. Można więc handlo-
wać we wszystkie dni tygodnia. 
Za tym przykładem idą inne sie-
ci handlowe, salony prasowe 
czy stacje benzynowe. Pozosta-
je mieć nadzieję, że nowelizacja 
ustawy o zakazie handlu w nie-
dziele, która wejdzie w życie 
od 1 lutego 2022, ukróci te pod-
chody. Opozycja nie interesu-
je się patologiczną aktywno-
ścią zagranicznych handlow-
ców. Zamartwia się losem firm 
działających w pasie przygra-
nicznym z Białorusią, choć 
ustawa gwarantuje im rekom-
pensatę wysokości 65 proc. 
utraconych dochodów. Suge-
ruje ponadto, że projekt uza-
leżnienia szczepień pracowni-
ków od zwolnienia z obostrzeń 
firm, to zamach wolność gospo-
darczą, bo przecież mali i śred-
ni przedsiębiorcy to podstawa 

polskiej gospodarki. Nie poja-
wiają się refleksje, że antysz-
czepionkowcy powinni ponosić 
konsekwencje swych wyborów. 
Kto nie chce się zaszczepić, 
powinien się dodatkowo ubez-
pieczyć.

Grasujący na polskim rynku 
przedsiębiorcy, szczególnie za-
graniczni, jak tylko mogą, unika-
ją płacenia podatków, stosując 
agresywną optymalizację po-
datkową. Z drugiej strony roz-
winęła się oryginalna, żeby nie 
powiedzieć patologiczna, forma 
przedsiębiorczości, czyli jedno-
osobowa działalność gospodar-
cza (zamiast zatrudnienia eta-
towego). Ponad milionowa rze-
sza takich „przedsiębiorców” 
cieszy się nadzwyczajną przy-
chylnością współpracujących 
z nimi firm i mediów polskoję-
zycznych. To prawdziwi boha-
terowie rynku pracy, ryzykujący 
swoją pomyślnością życiową. 
Niezależnie od tego, pomysł 
obarczania przedsiębiorców 
płaceniem powszechnie obo-
wiązującej składki ZUS (9 proc.) 
jest wyjątkowym nietaktem.

Tymczasem w naszym de-
mokratycznym państwie praw-
nym, mimo zapewnień kon-
stytucyjnych, przedsiębior-
cy, jak tylko mogą, utrudnia-
ją organizowanie się pracowni-
ków w związki zawodowe. Z ba-
dań CBOS wynika, że od dwóch 
lat obserwuje się coraz więcej 
problemów ze zrzeszaniem się 
pracowników.

Prawa pracowników

„My, Polacy, nie zgadzamy się 
na obozy pracy”, „Chcemy, by 
nas szanowano, nie wykorzy-
stywano”, „Oddajcie nam nie-
dziele” – krzyczały transparen-
ty podczas niedawnych war-
szawskich protestów pracowni-
ków handlu. Domagali się pod-
wyższenia wynagrodzeń i hu-
manitarnych warunków zatrud-
nienia. Uzasadniano, że cho-
ciaż obowiązków przybywa, 
to pensje nie rosną. Okazuje 
się, że firmy zatrudniają co rok 

mniej pracowników, a pracy jest 
coraz więcej. Działacze Sek-
cji Krajowej Pracowników Han-
dlu NSZZ „Solidarność” szacu-
ją, że zakres prac, obowiązują-
cy niegdyś dwie lub trzy osoby, 
teraz obowiązuje jedną osobę. 
To jednak nie wszystko. Pra-
codawcy zwiększają liczbę go-
dzin pracy – markety pracu-
ją do późnych godzin wieczor-
nych. Trzeba pracować rów-
nież w nocy i podczas weeken-
dów. Wynagrodzenie – minimal-
nie 3 tys. zł brutto nie może być 
satysfakcjonujące. W sytuacji, 
gdy wynagrodzenia rosną wol-
niej, niż przyrost obowiązków, 
pracownicy nie mogą nie do-
magać się podwyżek. Tym bar-
dziej, że wielu przedsiębior-
ców ma coraz większe zyski. 
Dlatego ponad 25 proc. za-
trudnionych planuje wystąpie-
nie o podwyżkę, zwłaszcza, 
że wzrasta inflacja. I jest jesz-
cze jeden argument – nastąpi-
ło już popandemiczne odbicie 
gospodarki. GUS notuje wzrost 
przeciętnego wynagrodzenia (w 
połowie roku o ponad 9 proc.). 
Wśród krajów OECD nasz kraj 
przoduje w podwyżkach płac. 
To także argument dla starają-
cych się o podwyżki.

Mity o pracy na wła-
sny rachunek (jako jednooso-
bowa działalność gospodar-
cza, nb. wygodna dla praco-
dawców) ciągle pokutują, tak 
jak brednie o dyskryminacji pła-
cowej ze względu na płeć. Fe-
ministki i genderowcy nie prze-
bierają w środkach, by przypi-
sywać wszystko, co najgorsze, 
polskiemu rynkowi pracy. Rze-
komo dominuje tu seksizm, pa-
triarchalne zniewolenie i mi-
zoginizm. Kobiety mają mniej-
sze szanse w pracy zawodo-
wej, co odbija się także w wy-
sokości zarobków. Zamartwia-
jący się o prawa kobiet, nie bio-
rą pod uwagę ani ich wyborów 
życiowych i predyspozycji za-
wodowych, ani też rzeczywisto-
ści. Przecież płeć nie ma istot-
nego znaczenia w gospodarce 
– liczą się kompetencje, profe-
sjonalizm i wydajność pracow-
ników. Obrońcy praw kobiet nie 
mają racji. W krajach zachod-
nioeuropejskich nierówność 
między kobietami i mężczyzna-
mi w odniesieniu do wynagro-
dzeń lub zajmowania kierow-
niczych stanowisk jest znacz-
nie większa niż w naszym kraju. 
Z badań Eurostatu wynika, że 
średnia różnica miedzy wyna-
grodzeniami mężczyzn i ko-
biet wynosi tam 14,1 proc. W na-
szym kraju tylko 8,5 proc.

To argument obalający mit 
dyskryminacji.

Interes się kręci
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Warto, choćby skrótowo, przy-
pomnieć sezonowe prawdy ko-
lejnych etapów, bo przećwi-
czono je bez skrupułów na na-
szej własnej skórze. Mieliśmy 
czekać na szczepionkę co naj-
mniej trzy lata, pojawiła się po 
trzech kwartałach. Ta z najwięk-
szym chyba udziałem w rynku 
miała być rygorystycznie trzy-
mana w temperaturze minus 70 
st. Celsjusza, a tymczasem la-
tem bieżącego roku serwowano 
ją podczas jarmarków i festy-
nów, z weekendowych punktów 
obwoźnych. Ba, zorganizowano 
nawet loterie, żeby do „dziab-
nięcia się” publikę zachęcić.

Tak niespójnej, chwila-
mi wręcz bzdurnej propagandy 
trudno było nie zauważyć. Jed-
nocześnie, mimo zsynchroni-
zowanych starań mediów, czę-
ści celebrytów i polityków, po 
okresie pierwszego szoku, nie-
łatwo było dostrzec jakieś real-
ne przejawy tzw. pandemii albo 
spektakularne zagrożenia, któ-
re by uzasadniały kolejne za-
mknięcia kraju, restrykcje, za-
kazy, kary porządkowe, wresz-
cie pozbawione w zasadzie le-
galnych podstaw ogranicza-
nie praw obywatelskich. Krótko, 
na zdrowy rozum: przy faktycz-
nej groźbie utraty życia o sku-
teczne antidotum ludzie raczej 
mocno by ze sobą konkurowa-
li. Nagrody, zachęty, loterie nie 
byłyby wcale potrzebne. Tym-
czasem u nas, poza niewiel-
ką grupą osób od aktorki Jan-
dy i tow. Millera, które skusiły 
się na szczepienie poza kolej-
nością u rektora UW Gacionga, 
szału nie było. Co dość dobrze 
świadczy o zdrowym rozsądku 
i wyczuciu Polaków.

Eliksir cząstkowej 
nieśmiertelności

Według entuzjastycznych do-
niesień, apeli oraz zachęt, 
a ostatnio nawet i zawoalowa-
nych gróźb, wszystkie cztery 
preparaty zwane szczepionka-
mi przeciw CoViD-19, są „sku-
teczne i bezpieczne”. Zacznij-
my od tej skuteczności, bo spo-
sób jej zachwalania, począw-
szy od lutego-marca roku 2020, 
ulegał daleko idącym przeobra-
żeniom. Najpierw miały zapew-

nić powrót do normalności, póź-
niej mówiono już tylko o „no-
wej normalności”. Większość 
preparatów podawano (żeby 
utrwalić odporność) w dwóch 
dawkach. Wnet jednak okazało 
się, że niezbędna jest i trzecia 
dawka przypominająca.

Teraz coraz częściej poja-
wiają się głosy o szczepieniu 
permanentnym, co pół roku. 
A w Zjednoczonym Królestwie, 
mocno postraszonym w począt-
kach tej dziwnej zarazy choro-
bą Borisa Johnsona, nawet co 
kwartał. Dlaczego? Bo wbrew 
pierwotnym zapewnieniom, 
serwowane dziesiątkom i set-
kom milionów ludzi na świecie, 
preparaty wszystkich czterech 
firm przed zachorowaniem na 
grypę Fauciego (Fauci’s Flu), 
jak mówią zwykli Amerykanie, 
ani przed transmisją wywołują-
cego ją patogenu nie chronią. 
Więc po co się szczepić?

Według zmodyfikowanej 
narracji, coraz natrętniej strę-
czone preparaty mają zapo-
biegać ciężkiemu przebiegowi 
choroby i hospitalizacji, a przy-
najmniej chronić przed śmier-
cią. Oczywiście, przed śmier-
cią na CoViD-19, bo już przed 
zejściem z powodu zakrzepicy, 
ataku serca, udaru mózgu czy 
choćby raka z pewnością nie. 
Tak oto Big Pharma i wpływo-
wi jej akwizytorzy, oferując za-
straszonym przez globalną pro-
pagandę ludziom eliksir cząst-
kowej nieśmiertelności, prze-
skoczyli nawet dawnych alche-
mików.

Nic dziwnego, że pytanie 
o powody stosowania tak nie-
skutecznych środków zarad-
czych wobec infekcji o nieroz-
poznanej etiologii, nieoczywi-
stych skutkach oraz celowo de-
monizowanym poziomie zagro-
żenia nasuwa się samo. Nie 
tylko wśród rzetelnych bada-
czy, wirusologów, epidemiolo-
gów, zakaźników czy pulmono-
logów, lecz także wśród niezin-
doktrynowanych ideologią sa-
nitaryzmu umysłów, zdolnych 
do zwykłego krytycyzmu oraz 
bezstronnej analizy danych. 
Być może odpowiedź na py-
tanie o całkiem nieracjonalną, 
z naukowej perspektywy, „za-
chętę do wyszczepiania Zie-

mian”, w tym zwłaszcza dzieci 
i ludzi w wieku reprodukcyjnym, 
dałoby się łatwiej znaleźć, gdy-
by podjęto stosowne działania 
śledcze wobec tych prominen-
tów medycznych, którzy usilnie 
do szczepień w swych krajach 
namawiają.

Kłania się Hipokrates

Eksperymentalne preparaty ge-
netyczne, na które apetyt „za-
częto generować” już na trzy 
kwartały przed ich zaskakują-
co wczesnym pojawieniem się 
na globalnym rynku w grud-
niu 2020, nie tylko nie chronią 
zaszczepionych, lecz wręcz 
przeciwnie zagrażają ich zdro-
wiu na co najmniej dwa sposo-
by. Wprowadzenie do organi-
zmu groźnego patogenu, jakim 
jest białko kolca sfabrykowane-
go wirusa SARS-CoV-2, nie tyl-
ko sprzyja rozwinięciu się pro-
cesów chorobowych, takich jak 
zakrzepica czy zapalenie mię-
śnia sercowego, ale też sku-
tecznie obniża poziom natural-
nej odporności organizmu.

W języku specjalistów brzmi 
to znacznie groźniej: „Szcze-
pionka mRNA dramatycz-
nie nasila stan zapalny śród-
błonka i nacieków z komórek 
T w obrębie mięśnia sercowe-
go i może odpowiadać za ob-
serwacje nasilonej zakrzepicy, 
kardiomiopatii i innych zdarzeń 
naczyniowych po szczepieniu”. 
Oto wnioski z badań opubli-
kowanych w Circulation, inter-
netowym piśmie stowarzysze-
nia amerykańskich kardiologów 
(AHA), w listopadzie 2021 przez 
dr. Stevena R. Grundy’ego, kar-
diologa-chirurga oraz bada-
cza medycznego, który w cią-
gu swej długoletniej praktyki 
medycznej wykonał wiele trud-
nych operacji serca i opubliko-
wał 300 artykułów. Oczywiście 
drażliwe tezy dr. Grundy’ego 
szybko spotkały się z werbal-
ną krytyką na tych samych ła-
mach: autorowi zarzucono lite-
rówki w abstrakcie oraz posłu-
giwanie się, cytuję: „anegdo-
tycznymi danymi”. Nie pierw-
szy to atak tzw. fact-checkerów 
na sceptycznych wobec szcze-
pionkowo-lockdownowej stra-
tegii walki z mrocznym patoge-

nem wirusologów, epidemiolo-
gów czy lekarzy przywiązanych 
do tradycyjnej nauki i zasady 
„po pierwsze, nie szkodzić”.

Osie sporu? Niejasne po-
chodzenie wirusa rozwleczo-
nego po świecie dzięki swo-
istej „pomocy” WHO. Pani-
ka, nakręcona przez globalne 
media, zbędna wobec pande-
mii, dla zaistnienia której trze-
ba było wpierw zmienić obo-
wiązującą definicję. Nielecze-
nie zakażonych w początko-
wej fazie choroby, zgodnie z dy-
rektywą WHO: „Paracetamol – 
proszę czekać” oraz upór przy 
schemacie leczenia wyklucza-
jącym specyfiki, które hamują 
namnażanie się tego wirusa – 
spowodowały wiele niepotrzeb-
nych śmierci, Natomiast wykre-
owaną panikę oraz częściowe 
zamknięcie publicznej służby 
zdrowia można uznać za sku-
teczny algorytm prowadzący do 
zjawiska tzw. nadumieralności.

Światowa siatka 
globalistów

Umiejętnie generowane zapo-
trzebowanie ludzi na tzw. szcze-
pionkę, jak ujął to półtora roku 
temu ktoś z najwyraźniej insaj-
derską wiedzą o globalnie pla-
nowanym przedsięwzięciu – 
sprawiło, że przynajmniej przez 
trzy kwartały roku 2021 oso-
by o wysokim poczuciu ufności 
do źródeł oficjalnych oraz pań-
stwowych agend medycznych 
mogły się cieszyć względnym 
poczuciem bezpieczeństwa. 
Złudnym poczuciem.

Teraz, gdy wiadomo już, 
że w krajach o bardzo wyso-
kim odsetku zaszczepionych 
obywateli (Izrael, UK, Gibral-
tar), które teoretycznie powinny 
osiągnąć tzw. odporność stad-
ną, poziom zachorowań jest 
porównywalnie wysoki z tym 
sprzed roku, gdy żadnych pre-
paratów genetycznych jeszcze 
nie stosowano, o zaufanie do 
medialnych przekazów czy po-
czucie bezpieczeństwa jest co-
raz trudniej. Niełatwo bowiem 
przyjmować urzędowy opty-
mizm z mejnstrimowych me-
diów za dobrą monetę, gdy 
np. z oficjalnych danych z co-
vidowego szpitala w UK wyni-

ka, że na 9 listopada br. spo-
śród 748 hospitalizowanych 
pacjentów, aż 625 osób (83, 6 
proc.) było w pełni zaszczepio-
nych, a tylko 96 przypadków 
(12, 8 proc.) stanowili niezasz-
czepieni. Z kolei podział na ka-
tegorie wiekowe ilustruje wręcz 
zbrodniczy aspekt oficjalnych 
zaleceń WHO, które nakazy-
wały priorytetowe szczepie-
nie osób starszych i zagrożo-
nych: aż 533 ciężkie przypadki, 
spośród 577 hospitalizowanych 
chorych powyżej 60. roku ży-
cia, dotyczyły osób w pełni za-
szczepionych (92, 4 proc.).

Trudno mówić o zaufaniu, 
gdy żonglowanie danymi i pod-
stawowymi pojęciami wciąż 
trwa w najlepsze. Tony Fauci, 
guru globalistów z Narodowe-
go Instytutu Alergii i Chorób Za-
kaźnych (NIAID), właśnie przy-
mierza się do zmiany defini-
cji „osoby w pełni zaszczepio-
nej”. Miejmy nadzieję, że na-
turalnych liczb mu wystarczy... 
Z witryny Narodowego Instytutu 
Zdrowia zniknęła bez jakichkol-
wiek wyjaśnień definicja badań 
typu Gain-of-Function, czyli 
mówiąc po ludzku uzłośliwiania 
patogenów. Natomiast Agen-
cja ds. Żywności i Leków (FDA) 
oświadczyła, że na udostęp-
nienie danych o tych dziwnych 
„szczepionkach” w ramach do-
stępu do informacji publicz-
nej potrzebuje aż 75 lat. To jest 
Ameryka, to słynne USA?

Tymczasem już wiele państw 
na świecie, nie tylko w Skan-
dynawii, cofnęło wcześniej-
szą zgodę na stosowanie wek-
torowych preparatów AstraZe-
neca oraz Johnson&Johnson, 
ze względu liczne przypadki za-
krzepicy, szczególnie zresztą 
groźne dla osób wysportowa-
nych, młodych, prowadzących 
aktywny tryb życia.

W maju 2021, gdy Dania za-
przestała stosowania obu pre-
paratów wektorowych chęć ich 
odkupienia od Duńczyków za-
deklarowała strona Polska. 
Na szczęście, do transakcji 
tej ostatecznie nie doszło, ale 
gdzie wtedy była Rada Medycz-
na przy Premierze RP? Czyżby 
prof. prof. Horban, Simon czy 
Gut, tak chętnie strofujący Po-
laków podczas swych czę-

Łuskanie cebuli. 
Gwałt na Hipokratesie

 ■ Przysięga Hipokratesa postępowym ustawodawcom zawadza. Bo jak to: albo Hipokrates, albo pra-
wa człowieka? Prawo do aborcji, prawo do eutanazji... Nawet przypisywana greckiemu lekarzowi 
minimalistyczna zasada primum non nocere uwiera promotorów akcji „Białko kolca w zastrzyku dla 
każdego”. Sanitarni władcy świata, czyli dysponenci genetycznego preparatu ignorują poziom nie-
pożądanych odczynów poszczepiennych, choć coraz lepiej już widać, że nie są to żadne NOP-y, lecz 
SZKOP-y, czyli rozmaite i trwałe szkody poszczepienne, ze śmiercią włącznie.

Waldemar Żyszkiewicz
Zanim wyłączą prąd

▶
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Jak obecnie wyglądają nad-
graniczne miejscowości?

Teraz mieszkańcy czują się 
dużo bezpieczniej. Widzimy 
dużo sprzętu wojskowego, cię-
żarówek wojskowych oraz sa-
mego wojska. Nad Bugiem pra-
wie przez cały czas są patrole. 
U nas jest regularne wojsko, nie 
terytorialsi.

Sławatycze nie graniczą z Bia-
łorusią. Czy migranci prze-
kraczają granicę na Bugu?

Woda jest teraz zimna, ale pró-
bują. Nad rzeką zrobiono za-
sieki z concerity – to jest rodzaj 
bardzo ostrego druta, z długi-
mi na palec kolcami, właści-
wie nożami, bardzo ostrymi. 
Nie można ich dotknąć bez spe-
cjalnych rękawic, bo przecina-
ją wszystko. Jeden taki wysoki 
zwój concertiny jest tuż przy rze-
ce po naszej stronie, a drugi 
metr dalej. Nie można przejść 
przez ten zwój bez specjal-
nych narzędzi i wymaga to cza-
su, a wtedy właśnie patrole woj-
skowe dostrzegają takie próby 
i uniemożliwiają przedostanie 
się na teren Polski.

Jak często są patrole na na-
szej granicy?

Patrole są non stop, chodzą pa-
rami przez dwanaście godzin. 
Teraz jest zimno, mróz, ale mają 
na swoim terenie do patrolo-
wania zbudowane szałasy lub 
ziemianki, w których są kozy – 
beczki z drzwiczkami i rurami 
na zewnątrz. Koza, w której pali 
się drewnem, ogrzewa szałas 
– można wtedy wejść, ogrzać 
się, zjeść coś i znów iść na pa-
trol. Nad Bugiem jest sporo po-
niszczonych przez bobry drzew, 
uschniętych gałęzi, trzeba je ze-
brać i wykorzystać do opala-
nia w kozie.

Czy żołnierze śpią w tych zie-
miankach?

Nie, one służą tylko w czasie pa-
trolu. W kilku okolicznych miej-
scowościach są budynki przy-
stosowane do spania dla woj-

ska. Niedaleko, w miejscowo-
ści Hanna, jest stara organi-
stówka przy unickim kościele, 
tam też śpią wojskowi. Mają 
ciepłe i wygodne schronie-
nie, a to jest w zimie najważ-
niejsze. Nawiasem mówiąc, ten 
unicki kościół dostał nagrodę 
za jakość remontu i przywróce-
nie dawnej świetności. We Wło-
dawie wojsko śpi w remizie stra-
żackiej, a 6 km od Sławatycz jest 
olbrzymia stołówka, gdzie wszy-
scy dostają ciepłe posiłki.

A co żołnierze jedzą w czasie 
patroli?

Dostają specjalnie opakowa-
ne jedzenie, które podgrze-
wa się w pudełkach z chemią 
– wystarczy zalać wodą i skład-
niki chemiczne błyskawicz-
nie wydzielają ciepło, ogrzewa-
jąc paczkę z jedzeniem. Ale na-
sze kobiety też gotują dla żoł-
nierzy i codziennie coś im no-
szą. Nasza Tereska z sąsiadka-
mi zaniosły dwie blachy ciasta, 
innego dnia zupę z ciecierzycy, 
a inne kobiety ugotowały piero-
gi. Wszyscy zdają sobie sprawę 
z wysiłku dwunastogodzinnych 
godzinnych patroli, a gospody-
nie przynosząc codziennie go-
rące posiłki, wyrażają wdzięcz-
ność mieszkańców Sławatycz. 
Zresztą w każdej miejscowo-
ści są takie inicjatywy, to zwy-
kła życzliwość. Mężczyźni po-
kazywali żołnierzom, gdzie ze-
brać drewno, inni uczyli jak roz-
palać w tych beczkach-kozach.

Czy jest więcej patroli niż 
parę miesięcy temu?

Tak, widzimy na drogach 
dużo wojskowych samocho-
dów i ciężarówek. W nocy cza-
sami latają helikoptery z wielkimi 
specjalnymi lampami – oświetla-
ją mocno każde miejsce, o któ-
rym wiedzą, że coś się dzieje, że 
jest próba nielegalnego przejścia 
przez granicę. Nie są sprawdza-
ne samochody jadące lokalnie, 
natomiast wszystkie drogi w kie-
runku na zachód mają poste-
runki sprawdzające każdy sa-
mochód. Ale kiedy w autobusie 
siedzi dziewczyna albo dziec-

ko, to ich nie sprawdzają. Jest 
spokojniej niż przedtem. Mie-
siąc temu zatrzymali na Bugu 
ponton z kilkoma osobami – pa-
trol zauważył go i natychmiast 
przyjechały dodatkowe jednost-
ki wojskowe. Tak, granice są do-
brze pilnowane. U nas stacjonu-
je Brygada Podkarpacka z Prze-
myśla – wspaniałe chłopaki. 
Mają nocleg w młynie przy ulicy 

Włodawskiej. Można z nimi po-
rozmawiać, chętnie opowiadają. 
Są bardzo wdzięczni za wszyst-
ko, co robią nasze kobiety i my 
jesteśmy im wdzięczni. Nasz 
ksiądz na każdej mszy modli 
się o ich spokojną i bezpieczną 
służbę.

My też im życzymy bezpiecz-
nej służby. Jednocześnie 

dziękujemy wszystkim go-
spodyniom za ciepłe posił-
ki dla żołnierzy. Swoją pra-
cą wyrażają wdzięczność 
i życzliwość, ale dają też przy-
kład patriotyzmu.

Dziękujemy i pozdrawia-
my wszystkich w Sława-
tyczach!

Sławatycze nad Bugiem – lokalny patriotyzm
 ■ 6 grudnia, rozmowa z Ludwikiem S., mieszkańcem Sławatycz

stych medialnych wystę-
pów, nie wiedzieli, że oba te pre-
paraty są oparte na adenowiru-
sie? Że próby użycia adenowi-
rusa przy indywidualnie adre-
sowanych terapiach genowych 
przeciwko nowotworom koń-
czyły się przypadkami śmiertel-
nymi i że wobec tego z ekspery-
mentów z adenowirusami świat 
się jakiś czas temu wycofał?

Szczepienia dobrowolne, 
ale obowiązkowe

Ciekawe są dane WHO o niepo-
żądanych odczynach poszcze-

piennych dla preparatu Comir-
naty, czyli „eliksiru” produkcji Pfi-
zer-BioNTech, choć zważyw-
szy różnorodność (27 pozycji na 
liście możliwych zaburzeń), za-
kres i drastyczność choćby czę-
ści z nich, zwłaszcza tych defi-
nitywnych, zakończonych śmier-
cią – etykietka NOP to w zasa-
dzie eufemizm. W takim przy-
padku winno się raczej mówić 
o szkodach poszczepiennych. 
A jest ich zaskakująco dużo. 
Nieraz jaskrawo tragicznych 
i spektakularnie niepotrzebnych.

Wystarczy przywołać przy-
padki zasłabnięć oraz śmierci 

piłkarzy na boiskach, zdziesiąt-
kowaną covidem „wyszczepio-
ną” kanadyjską NHL czy ame-
rykańskiego kolarza górskiego 
Kyle’a Warnera, który po przy-
jęciu preparatu Pfizera został 
inwalidą. Bo już oczywiście na-
gła śmierć dwojga studentów 
II roku wrocławskiej AWF: Joan-
ny Krudys, 21 lat oraz Dawida 
Akuły, też 21 – żadnego związ-
ku z dobrowolnym, ale obowiąz-
kowym szczepieniem przeciw-
ko CoViD-19 nie miała.

Wprawdzie zrozpacze-
ni rodzice Dawida, którzy ob-
winiają uczelnię o przymu-

szanie studentów do „złote-
go strzału”, napisali w sieci, że 
ich zdrowy, wysportowany syn 
był po dwóch dawkach prepa-
ratu, ale żadnych dowodów, 
że to właśnie stało się przy-
czyną nagłego zgonu podczas 
meczu nie mają i raczej już 
nie zdobędą. Wystarczy so-
bie spokojnie zinterpretować, 
co o 43 milionach zastrzyków 
przeciwko zarazie z Wuhan, 
o 33 zgonach w czasie czter-
nastu dni po iniekcji, wresz-
cie o niestwierdzeniu związ-
ków między owym wkłuciem 
a zgonem powiedział ostat-

nio wiceminister resortu zdro-
wia Kraska.

Informacja o śmierci dwoj-
ga młodych ludzi pojawiła 
się w witrynie uczelni 7 grud-
nia. Redaktorzy Najwyższe-
go Czasu, który tę informa-
cję upublicznił, zdołali jesz-
cze zrobić screen pożegnania 
obojga zmarłych studentów, 
gdy jednak próbowałem zaj-
rzeć tam w dzień po pogrzebie 
Dawida znalazłem już tylko in-
formację: Błąd 404... Szybko.

(12 grudnia 2021)

▶

Agnieszka 
Marczak
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Zapasy, „siłowanki” i każ-
dy bliski kontakt z dzieć-
mi są bardzo ważne w co-
dziennym budowaniu relacji 
z naszymi pociechami i słu-
żą ich rozwojowi fizyczne-
mu. Ostatnio czytałam arty-
kuł o bardzo wymownym ty-
tule Bez dotyku byś umarł! 
Czy ta sfera naszego ży-
cia w kontekście rozwoju 
i wychowywania dzieci jest 
tak ważna?

Jest bardzo ważna. Dobro-
dziejstwa płynące z codzienne-
go przytulania, podawania so-
bie ręki czy spontanicznej za-
bawy, wpływają na wszystkie 
sfery rozwoju i nas, i naszych 
dzieci. W ten sposób ćwiczy-
my nie tylko mięśnie, ale też 
mózg, rozwijamy empatię, inte-
ligencję emocjonalną, uczymy 
przestrzegania zasad i kontro-
lowania samych siebie.

Taki pogląd wyznają chy-
ba współcześni rodzice. Co 
myśleli dawniej?

Dziś rodzice zgadzają się, 
że czułość okazywana dzie-

ciom ma pozytywny wpływ 
na ich rozwój. Jednak nie za-
wsze tak było. Jeszcze do 
lat 50. XX wieku uważano, 
że to złe wychowanie – roz-
pieszczanie, nie przygotowu-
je do prawdziwego twardego 
życia. Lekarze sądzili, że bli-
skość rodziców i dzieci sprzy-
ja rozprzestrzenianiu chorób 
zakaźnych.

Dopiero badania Harlowa 
(1958 rok), który naukowo oce-
nił okazywanie sobie czułości, 
obaliły istniejące mity i spra-
wiły, że naukowcy zaczęli ba-
dać, jak okazywanie czułości 
dzieciom wpływa na ich rozwój 
psychofizyczny. Liczne obser-
wacje potwierdziły, że czułość 
ma dobroczynny wpływ na ca-
łościowy rozwój młodego czło-
wieka.

Jak w praktyce należy wyko-
rzystać tę wiedzę? Od teo-
rii do praktyki daleka i trud-
na droga.

Z badań i obserwacji wynika, 
że czułość jest naturalnie wpi-
sana w charakter matczynej 
opieki. Dzieci jej bardzo po-

trzebują i odczuwają również 
silną potrzebę bliskiego kon-
taktu z rodzicami i rówieśni-
kami w zabawie. Co ciekawe, 
analizy wskazują, że to ojcowie 
mają naturalną tendencję do 
odważniejszych zabaw z dzieć-
mi, siłują się z nimi lub robią 
zapasy. Częściej są inicjatora-
mi spontanicznych zabaw, po-
łączonych z bliskim kontaktem, 
które polegają na leżeniu, tur-
laniu, szarpaniu, skakaniu itd. 
Siłowanki, zapasy i spontanicz-
ne zabawy to z jednej strony 
świetna rozwijająca zabawa, 
a z drugiej bardzo dobry spo-
sób na budowanie relacji rodzic 
– dziecko. Bo przecież, kie-
dy uczestniczymy w zaba-
wie, w której się wzajemnie ści-
skamy, obejmujemy i używa-
my siły, to musimy sobie ufać 
i mieć bliskie relacje.

 
Chyba najłatwiej jest z mały-
mi dziećmi?

Gdy dzieci są małe, nasz kon-
takt z nimi – noszenie i kołysa-
nie, tulenie, jest naturalny. War-
to to podtrzymywać i gdy dziec-

ko zaczyna samo eksplorować 
świat, również być blisko. Fi-
zycznie zniżyć się do poziomu 
dziecka, być bliżej,,dywanu”. 
Już samo uklęknięcie lub poło-
żenie się przy dziecku pozwala 
zainicjować wspólną zabawę.

Na co zwrócić uwagę i o co 
zadbać, aby zabawa była bez-
pieczna i rozwijająca?

Ważne jest miejsce, w którym 
się bawimy. Często powstrzy-
muje nas przed tego typu za-
bawami lęk przed wypadkiem: 
zadbajmy o to, żeby prze-
strzeń była możliwie czysta, 
bez klocków na podłodze. Dy-
wan lub materace gimnastycz-
ne świetnie się sprawdzą jako 
baza. Odradzam łóżko, z któ-
rego w ferworze spontanicz-
nej zabawy możemy spaść lub 
uderzyć się o ścianę.

Pamiętajmy też, aby dosto-
sować swoją siłę do możliwo-
ści dziecka – zawsze to dorosły 
odpowiada za przebieg,,spon-
tanicznych” zabaw. Zadbaj-
my również o dobry czas. Takie 
zabawy nie powinny się rozpo-
czynać tuż przed popołudnio-

wą drzemką lub wieczorem, 
gdy trzeba iść spać. Bądźmy 
świadomi, że tego typu zaba-
wy bardzo angażują emocjo-
nalnie i fizycznie – musimy pa-
miętać o czasie na wyciszenie 
i ochłonięcie. Zwróćmy również 
uwagę na poziom zmęczenia 
dziecka i to czy na przykład nie 
jest głodne.

Reagujmy na łamanie za-
sad, ale nie karzmy dziecka. 
Najczęściej ono chce na swój 
sposób wyrównać szanse. Wy-
starczy mu nasze wymowne 
spojrzenie.

Jak prowadzić taką zabawę, 
aby nie wywoływania kłótni 
między rodzeństwem? W tak 
dynamicznej zabawie chyba 
o to nietrudno.

Trzeba unikać zabaw, w któ-
rych dzieci walczą przeciwko 
sobie. Częściej starać się, aby 
dzieci działały razem,,przeciw-
ko nam”. Jestem wilkiem i za-
raz was zjem, owieczki – powie 
tata. Częste zmiany ról powodu-
ją, że ewentualne zwycięstwo 
się rozmywa i nie powoduje 
kłótni. Najlepiej, aby wszy-

Aktywna zabawa – czyli 
ćwiczenia z dziećmi inaczej

 ■ Agnieszka Marczak rozmawia z Markiem Zatorem, nauczycielem W-F i aktywistą 
promującym zdrowe zasady wychowywania dzieci.

▶

Agnieszka 
Marczak

deska bokiem jako tunel do przejścia

siłowanki na klęczkach

zabawy w samochód, motor, pociąg

pompka z obciążeniem

wyprost bioder z kochanym obciążeniem

deska przodem jako tunel dla dziecka
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Ćwiczenie wzmacniające 
staw nadgarstkowy i palce

Złączamy dłonie na wyso-
kości klatki piersiowej i splata-
my wszystkie palce. Następnie 
prostując stawy łokciowe roz-
ciągamy na zewnątrz splecio-
ne wokół dłoni palce. Ćwicze-
nie powtarzamy dziesięć razy.

Ćwiczenie na wzmocnienie 
stawu kolanowego

Stajemy na jednej nodze, 
drugą nogę opieramy o krze-
sło w taki sposób, aby kolano 
i stopa znalazły się poza grani-
cami podpory, druga noga po-
winna być wyprostowana, rękę 
kładziemy na oparciu krzesła. 
Nogę, na której stoimy, ugi-
namy w kolanie i robimy skło-
ny obniżające o 15-20 cm. 
Ćwiczenie powtarzamy dzie-
sięć razy.

Ćwiczenie wzmacniające zgi-
nacz stawu kolanowego

Stajamy za krzesłem w roz-
kroku, dłonie opieramy na opar-
ciu krzesła. Przenosimy ciężar 
ciała raz na jedną i raz na druga 
stronę. Podczas ćwiczeń krę-
gosłup musi być wyprostowany. 
Powtarzamy dziesięć razy.

Ćwiczenia wzmacniające 
prostowniki stawu kolano-
wego

Stajemy w lekkim rozkro-
ku tak, aby stopy były ułożo-
ne na szerokość barku. Ugina-
my lekko kolana, pochylamy się 
do przodu i wykonujemy pół-
przysiady (zgięcie kolana do 
90 stopni). Powtarzamy dzie-
sięć razy.

Ćwiczenie wzmacniające 
i rozciągające tylną ścianę 
stawu kolanowego

Kładziemy się na ple-
cach, wyprostowujemy 
nogi, ręce kładziemy wzdłuż tu-
łowia. Następnie unosimy jedną 
nogę, zginając ją w stawie bio-
drowym i kolanowym, a następ-
nie prostujemy kolano. Powta-
rzamy dziesięć razy.

Ćwiczenie na staw nadgarst-
kowy

Siadamy przy stole lub biur-
ku, ręce kładziemy na krawę-
dzi blatu tak, by dłonie swo-
bodnie opadały poza jego kra-
wędź. Nie odrywając nadgarst-
ka od blatu, unosimy raz jed-
ną, raz drugą rękę maksymal-
nie do góry. Ćwiczenie powta-
rzamy po dziesięć razy dla każ-
dej dłoni.

Ćwiczenie wzmacniające 
staw łokciowy

Siadamy przy stole, rękę kła-
dziemy na blacie dłonią zwró-

coną ku górze. Następnie, nie 
odrywając ręki od blatu, obra-
camy dłoń raz w dół raz w górę. 
Ćwiczenie powtarzamy po dzie-
sięć razy dla każdej ręki.

Ćwiczenie wzmacniające sta-
wy w palcach

Siadamy wygodnie. Opusz-
kiem każdego palca naciska-
my mocno na opuszek kciu-
ka. Dzięki tym czynnościom 
ćwiczymy precyzyjność chwy-
tu. Ćwiczenie powtarzamy 
po pięć razy dla każdego pal-
ca w obu dłoniach.

Ćwiczenia wzmacniające 
staw barkowy

Kładziemy się na kocu. 
Ręce układamy wzdłuż tuło-
wia. Biorąc głęboki wdech no-
sem, unosimy ręce ponad gło-
wę. Wraz z wydechem (ustami) 
opuszczamy powoli kończyny 
górne. Wydech powinien być 
dwa razy dłuższy niż wdech. 
Ćwiczenie powtarzamy dzie-
sięć razy.

Drugie ćwiczenie wzmac-
niające staw barkowy: Sto-
imy prosto, ręce luźno opusz-
czamy wzdłuż tułowia. Na-
stępnie ściągamy łopat-
ki i wykonujemy ruchy okręż-
ne raz w przód, raz w tył. Ćwi-
czenie powtarzamy dzie-
sięć razy.

Na choroby stawów 
mają wpływ różne czynni-
ki. Pierwszy z nich to siedzą-
cy tryb życia, który prowa-
dzi do niewystarczających mi-
krowibracji włókien mięśnio-
wych, prowadzi do zasto-
ju w tkankach, niedostatecz-
nego przepływu limfy i prze-
pływu krwi włośniczkowej, 
a tym samym do zwiększone-
go uszkodzenia i przedwcze-
snej śmierci zdrowych komó-
rek tkanki stawowej.

Drugim negatywnym czyn-
nikiem jest nadwaga, która 
zwiększa obciążenie stawów 
podtrzymujących – bioder i ko-
lan. Ponadto warstwa tłusz-
czowa utrudnia przepływ krwi 
do stawów, co powoduje zabu-
rzenia odżywiania chrząstki.

Kolejny czynnik to pode-
szły wiek, Zasoby ciała stop-
niowo się wyczerpują. Sta-
rzenie się tkanek obejmuje 
cały organizm, również sta-
wy. Tempo starzenia zależy 
od wpływu szkodliwych czyn-
ników i predyspozycji gene-
tycznych. Dlatego warto pro-
stymi ćwiczeniami i aktywno-
ścią fizyczną skutecznie opóź-
nić ten proces.

Projekt wykonano dzięki partnerstwu 
z Fundacją LOTTO im. Haliny Kono-
packiej.

Zadbaj o swoje stawy
 ■ Uporczywe dolegliwości stawów to powszechny problem współczesnej cywilizacji. Nieaktywny tryb życia, przeciążenia fizyczne 

oraz niezdrowa dieta to główne przyczyny bólu stawów. Aby mu zapobiec, należy dbać o stawy od najmłodszych lat. Wyrobione na-
wyki mogą zwiększyć wytrzymałość i przeciwdziałać wielu dolegliwościom. Wystarczy poświęcić tylko kilka chwil dziennie i wyko-
nać kilka prostych ćwiczeń. Dodatkowo prawidłowa dieta oraz suplementacja mogą wspomóc stawy i zapewnić ich sprawność na długie lata.

Emilia Kaba

scy czuli się wygrani. Po-
zwólmy dzieciom wygrać – nikt 
nie lubi ciągłego przegrywania 
nawet w zabawie na niby; daj-
my im możliwość,,pokonania 
nas” w czasie kontrolowane-
go przewrócenia, przetaczania 
lub unieruchomienia nas. Mo-
żemy też zapytać dzieci: gramy 
na moich (równych) zasadach 
czy dziś chcecie na waszych 
(daję wam wygrać).To 
dużo wyjaśnia i pozwala łatwiej 
kontrolować zabawę. Ważne 
jest też całkowite bycie tu i te-
raz. Odkładamy telefon, wyła-
czamy telewizor. Pamiętajmy, 
aby podczas intensywnych za-
baw dać dzieciom czas na zła-
panie oddechu i upust emocji.

Czy fabuła jest ważna w tego 
typu zabawach?

Bardzo istotna. To dzięki niej 
jesteśmy marynarzami, któ-
rzy walczą z rekinami, gazela-
mi, które uciekają przed lwami. 
Liczba zabaw jest wtedy nie-
ograniczona. Pamiętajmy, aby 
bazować w zabawie na gestach 
i wymyślonych rekwizytach – 
prawdziwe miecze, pistolety 
itp. wymuszają agresywne za-
chowania i częściej wtedy do-
chodzi do wypadków, na przy-
kład uderzenia kogoś – udo-
wadniają to badania naukowe.

Czasami rodzice zaczyna-
ją się aktywnie bawić się 
z dziećmi, a one w pew-
nym momencie bez powo-
du wybuchają. Dlaczego?

Spontaniczna zabawa w gro-
nie osób, którym ufamy, sprzy-
ja okazywaniu emocji. Dzie-
ci w takich zabawach czę-
sto się otwierają, co jest bar-
dzo ważną funkcją aktywnych 
zabaw.

A jeśli trudno jest nam oka-
zywać czułość?

Warto znać język miłości, któ-
rym posługujemy się w na-
szej rodzinie. Jeśli językiem mi-
łości rodzica jest czułość – na-
turalnie będzie on dążył do kon-
taktu w zabawach i drobnych 
czułych gestach, jak przytule-
nie czy podanie ręki. Jeśli jed-
nak to nie jest nasz naturalny 
odruch, to mimo wszystko war-
to zwrócić uwagę, czy któreś 
dziecko nie mówi właśnie takim 
językiem i może warto spróbo-
wać okazywać mu miłość wła-
śnie w jego „dialekcie”? Wyma-
ga to dużo pracy i świadomego 
zaangażowania, ale daje bar-
dzo dobre efekty.

A co jeśli rodzic mówi: nie 
lubię zabaw z dziećmi? Co 
może robić?

Okazywanie czułości musi 
być niejako naturalną konse-
kwencją naszych relacji. Czu-
łość możemy okazywać rów-
nież przez wspólny taniec, za-
jęcia na basenie, wtedy dziec-
ko nieumiejące jeszcze pły-
wać będzie się nas trzymało. 
Wspólne czytanie książek na 
kanapie czy fotelu też stwarza 
okazję do bliskiego kontaktu 
z dziećmi.

Co robić gdy rodzic nie ma 
siły na zabawę, przycho-
dzi do domu po długim dniu 
pracy?

Polecam sprawdzony 
przez wiele osób sposób – 
kładziemy się na dywanie lub 
kanapie, a często dzieci same 
zainicjują zabawę. Kładą się 
na nas, przytulają się, same 
zaczynają wymyślać fabułę. 
Naszym zadaniem jest po pro-
stu być. Im częściej się to zda-
rza, tym łatwiej i nam, i dzie-
ciom zainicjować zabawę.

Czego nie robić podczas za-
baw z dziećmi?

Najgorszym i często nieuświa-
domionym problemem są ła-
skotki. Ciekawe, że właściwie 
nikt ich nie lubi, a wiele osób 
stosuje tę formę w zabawach 
z dziećmi. Dzieci śmieją się, 

ale najpewniej mają dość 
i chciałyby to oznajmić, ale nie 
mają jak. Dziecko czuje, że 
nie ma kontroli nad tym, co się 
dzieje, a jest to sprzeczne z mi-
sją zabaw ruchowych, w któ-
rych dziecko ma się uczyć, jak 
kontrolować swoje ciało i za-
chowania.

Kolejna grupa zachowań 
niebezpiecznych to gwałtow-
ne podrzucanie małych dzie-
ci, podnoszenie i ciągnię-
cie za jedną rękę lub karuze-
le (stawy barkowe dzieci nie 
są gotowe na takie przecią-
żenia).

Jakie sprawdzone zabawy 
polecisz rodzicom?

Wszystkie zabawy na „parte-
rze” z fabułą: rodzic może być 
statkiem, samolotem, samo-
chodem itp. – dzieci mogą się 
na nas kłaść, siadać, przechy-
lać się z nami. Na przykład:

Kanapka: rodzic kładzie 
się na dywanie i jest bazą – 
kromką chleba, każde dziec-
ko, które się kładzie, jest kolej-
nym składnikiem kanapki, np. 
serem, sałatą lub szynką.

Kradzież skarpetek: wszy-
scy siedzą. Naszym zadaniem 
jest zdejmowanie skarpetek 
innym graczom i ochrona swo-
ich. Ustalamy zasadę o nieko-
paniu.

Pociąg w rozwalającym 
się tunelu: rodzic jest w pozy-
cji jak do pompki: dzieci uda-
ją pociagi i przejeżdżają przez 
tunel, który w pewnym mo-
mencie się zawala i przyciska 
pociąg a on musi się uwolnić.

Lawina: dzieci to alpiniści, 
a rodzic to lawina śnieżna, któ-
ra przygniotła turystów. Zada-
niem dzieci jest wydostanie 
się na powierznię.

Polecam wszelkie kontrolo-
wane zapasy, turlania, przepy-
chania. Dobre są też sponta-
niczne zabawy, w których od-
grywamy role zwierząt (wilk 
i owca, krokodyl i gazela itd), 
pojazdów, maszyn, itd.

Bardzo polecam zabawy 
zawarte w książce Siłowan-
ki. Dzikie harce, których po-
trzebuje każda rodzina. Auto-
rami są Anthony T. DeBene-
det i Lawrence J. Cohen. Po-
lecam również portal mata-
ja.pl, na którym możemy zna-
leźć naukowe badania na te-
mat rodzicielstwa ujęte w przy-
stępnych artykułach.

Dziękuję za rozmowę i po-
rady.

Projekt wykonano dzięki partnerstwu 
z Fundacją LOTTO im. Haliny Kono-
packiej.
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Myśli i Kultura

Twoja debiutancka powieść wzbu-
dziła u pierwszych czytelników 
zaskoczenie, zachwyt, zdumie-
nie, że można tak pisać. Właśnie, 
jak pisać? Od razu wskoczyłaś 
na wysokiego konia, z ironią, dra-
pieżną satyrą, groteską. Skąd ten 
ton?

Z obserwacji rzeczywistości. Wy-
darzenia, w których uczestniczy-
łam i które opisałam w książce, były 
czystą groteską, toteż wybór tej for-
my wypowiedzi sam mi się narzucił. 
Przez cały okres pracy w miejscu, 
które opisałam na kartach „Łowców jeleni” towarzy-
szyła mi myśl: „To się nie dzieje, zaraz się obudzę” – 
tak nieprawdopodobne wydawało mi się to, co widzę 
i słyszę. Było to zarazem groteskowo śmieszne. Rzecz 
działa się w szacownych murach pośród zabytków 
i dzieł sztuki, tymczasem zasady funkcjonowania, sto-
sunek do ludzi, język, ton i maniery pracujących tam lu-
dzi (od szefa poczynając) kojarzył się raczej z półświat-
kiem. Nigdy nie zapomnę swojego zdumienia po roz-
mowie z jednym z wysokich urzędników państwowych 
pytanym przeze mnie o treść komunikatu dla dzienni-
karzy w związku ze zwolnieniem jednej z szefowych 
instytucji podległych mojemu miejscu pracy.

„Wypier…liliśmy ją i ch…!” – odpowiedział rado-
śnie. I nie był to wyjątek. Wulgaryzmy, niebywałe 
chamstwo, pogarda, stała dezinformacja, utrudnia-
nie wykonywania zadań, awantury bez powodu, nieza-
dowolenie okazywane na każdym kroku były codzien-
nością naszej pracy. Absurd był w niej stałą zasadą. 
Sprawy naprawdę ważne dla polskiej kultury i tożsa-
mości narodowej były przemilczane bądź spychane 
na margines, z kolei zagadnienia marginalne lub ko-
smetyczne (w dosłownym tego słowa znaczeniu, doty-
czące bowiem… makijażu – i to męskiego!) traktowa-
ne były z najwyższą powagą, godną zagadnień ran-
gi państwowej. Wielokrotnie upewniałyśmy się nawza-
jem z koleżanką: „Czy ty też to słyszałaś /widziałaś?”, 
będąc bardziej skłonnymi uwierzyć we własną utratę 
zmysłów niż w tak fatalny stan polskich instytucji pań-
stwowych. Otaczająca nas rzeczywistość obfitowała 
zarazem w sceny tak śmieszne, że wielokrotnie żało-
wałam, iż nie są one transmitowane na żywo np. w In-
ternecie. Gwarantuję, że miałyby większą oglądalność 
niż „Ucho prezesa” i „Alternatywy 4” razem wzięte.

Ale zacznijmy od rzeczy prostszych. Od czasu ak-
cji i miejsca wydarzeń. Co opisałaś? Kogo? Z ja-
kiego okresu?

Hm… Jakby tu odpowiedzieć, żeby nie narazić się 
na proces? Ujmijmy to tak: rzecz dzieje się w jednym 
z najważniejszych polskich urzędów powołanych do 
dbania o kulturę i dziedzictwo narodowe. Rozszyfro-
wanie szefa urzędu, jednej z głównej postaci powieści, 
nie będzie trudne – dla ułatwienia powiem, że w książ-
ce nosi pseudonim profesora Batorego, a nie cierpi 
go zgodnie zarówno lewica, jak i prawica. Nie on je-

den natomiast jest głównym czarnym 
charakterem powieści. Profesor Ba-
tory to postać złożona – pyszałek 
i furiat, a zarazem człowiek na swój 
sposób uczciwy, choć przerażają-
co naiwny. Prawdziwe „jądro ciem-
ności” to otaczający profesora pier-
ścień lizusów, karierowiczów, cwa-
niaków i kłamców – ci nie cofają się 
przed niczym i dla kariery gotowi 
są zniszczyć każdego, kto stanie im 
na drodze. Akcja powieści ognisku-
je się głównie wokół teatru absurdu, 
jaki rozgrywa się w urzędzie Sztuki 
i Folkloru (w skrócie: SiF) za czasów 

„dobrej zmiany”, sięga jednak nieco dalej, do niewyja-
śnionej wciąż tragedii smoleńskiej, narodowej żałoby 
i wielkiego zjednoczenia po 10 kwietnia, do nadziei na 
przemianę polskiego życia publicznego, ale i do zmar-
nowania tego potencjału poprzez jego „zagospodaro-
wanie polityczne” przez tytułowych „łowców jeleni” – 
ludzi skupionych na karierze i wykorzystujących ide-
owość młodzieży do zaangażowania jej w charytatyw-
ną pracę ponad siły na rzecz któregoś z „tłustych ko-
tów” polskiej prawicy. Skutki takich zachowań są opła-
kane – osobiście znam wiele osób, które zaangażo-
wały się w działalność publiczną na fali narodowe-
go przebudzenia po Smoleńsku, po czym oszukane 
i wykorzystane przez rozmaitych cwaniaków, straciły 
zdrowie i siły do dalszych działań, popadły w depre-
sję bądź w cynizm. Wielu milczy, bo nie ma nadziei 
na wysłuchanie ich głosu, inni obawiają się linczu śro-
dowiskowego związanego z naruszeniem „dogmatu” 
o nieomylności Partii i natychmiastowego wrzucenia 
do worka z „ruskimi onucami”, inni wreszcie przymy-
kają oko na „błędy i wypaczenia” w zamian za lukra-
tywne stanowiska. W efekcie debata publiczna staje 
się coraz bardziej iluzoryczna i coraz bardziej duszna, 
ograniczając się na ogół do maniakalnego powtarza-
nia przewinień Tuska i Platformy Obywatelskiej z roku 
z 1410. Oczywiście, jest to ważne, ale nie udawaj-
my, że wszelkie bolączki, z jakimi zmagamy się obec-
nie, pochodzą z tamtego okresu. Każda władza, któ-
rej nie wolno krytykować, korumpuje się. Przeraża 
mnie polityczna poprawność występująca już nie tyl-
ko w świecie lewackim, ale i w środowiskach uważają-
cych się za niepodległościowe.

Formułowanie choćby pytań o niewygodne dla rzą-
dzących sprawy bywa przyjmowane z niesmakiem, 
jakby ich autor dopuścił się „myślozbrodni”. Tymcza-
sem zarówno dziennikarstwo, jak i literatura, powinny 
pozostać wolne. Tam, gdzie występuje tabu, rodzi się 
patologia.

Twoja powieść ma konstrukcję niemal krymina-
łu. Pojawia się dziwna zagadkowa postać męż-
czyzny, który głównej bohaterce zawraca głowę, 
a ona nie wie, kim on w rzeczywistości jest. Sło-
wem, dziwna miłość. Co ten wątek znaczy?

Ten wątek symbolizuje współczesną rzeczywistość 
pełną niejasności, meandrów, zakulisowych gierek 

i manipulacji, w które wciągani są ludzie ideowi, kie-
rujący się wartościami i bezinteresowni w działaniu. 
Uczucie, jakim główna bohaterka obdarza zagadko-
wego Kapitana, jest czyste i wynika ze szlachetnych 
pobudek, zostaje jednak wykorzystane do prowadze-
nia dziwnej gry, której finał okazuje się przerażający. 
Matnia, w którą wikła się młoda kobieta, przypomina 
drogę wielu wartościowych ludzi w Polsce, którzy za-
ufali rozmaitym wilkom w owczych skórach.

Pokazujesz ludzi, instytucje, konflikty i sys-
tem, w którym człowiek się gubi, czuje się źle. Co 
to za system? Dlaczego on tak działa?

W tym systemie jesteśmy zanurzeni chyba wszyscy. 
To system oparty na grze pozorów. Jego fasada lśni 
biało – czerwonymi barwami narodowymi i szczytny-
mi hasłami o Bogu, honorze i Ojczyźnie, za kulisa-
mi zaś przebiegają cwane lisy, sprytne szczury i wul-
garne małpy rozumujące wyłącznie według katego-
rii mafijnych – „posmarować” bądź „zniszczyć”. Takim 
dokładnie językiem posługiwali się spotkani przeze 
mnie wysocy urzędnicy państwowi udający przynależ-
ność do formacji niepodległościowych. Jest to gorszą-
ce i zniechęcające.

Chcę wierzyć, że nie cały nasz kraj wygląda tak, 
jak doświadczony przeze mnie „SiF”, jednak z opowie-
ści różnych moich znajomych zaangażowanych kie-
dyś w bezinteresowną działalność patriotyczną wyni-
ka, że zjawisko wykorzystywania, a następnie nisz-
czenia ideowych ludzi, jest niestety powszechne. Nie 
chcę rzecz jasna siać defetyzmu, wciąż uważam, 
że „ludzi dobrej woli jest więcej”, jednak zbyt często 
są oni spychani na margines bądź wręcz prześlado-
wani przez umiejących rozpychać się łokciami uzurpa-
torów.

Czy już rysuje się na horyzoncie pomysł na nową 
powieść? Zdradzisz coś z niego?

Tak, rysuje się, ale nie zdradzę żadnych szczegółów. 
Powiem tylko tyle, że nadal chcę poruszać w swoich 
książkach tematy aktualne i ważne dla polskiego ży-
cia publicznego.

AGNIESZKA ŻUREK
REWELACYJNY DEBIUT

Ta proza mnie olśniła. Wprowadza do młodej polskiej literatury nowy ton. Agnieszka Żurek debiutuje w ambitnym wydawnictwie 
„Magna Polonia”. Powieść „Łowcy jeleni, czyli kulisy życia elit: obrazuje współczesne życie naszego kraju, a szczególnie Warsza-
wy i jej barwnych, często zdegenerowanych – właśnie – elit. Autorka odsłania kompromitujące kulisy funkcjo-
nowania wyższych sfer, dostojników państwowych, biurokracji, usłużnych urzędników, nędznych charakterów, 
podłych lizusów, krętaczy i leni. Taki współczesny Gogol, z domieszką Czechowa, Gombrowicza i Witkacego. 
Nie stroni od gorzkiej ironii i satyrycznego spojrzenia. Nie brakuje zabawnego, intrygującego, wręcz kryminal-
nego wątku miłosnego. Powieść porywa żywą akcją, błyskotliwym stylem i dogłębną analizą postaci. Koniecz-
nie po nią sięgnijmy. Oczaruje nas urodą, wdziękiem, humorem i bogactwem intelektualnym. Pod tym linkiem 
można książkę zamówić: https://sklep.magnapolonia.org/produkt/lowcy-jeleni/.

Autorka udzieliła nam odpowiedzi na kilka pytań (St. S).

ROZSZYFROWAĆ RZECZYWISTOŚĆ

Stanisław Srokowski
Młode Talenty
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Komentarze i Felietony

Nie ma znaczenia, jak so-
bie wyobrażamy to miej-
sce. Wielu z nas już tam było, 
ale we mnie na zawsze pozo-
stanie wyobrażenie z wcze-
snego dzieciństwa: śnieżna za-
mieć i góralska szopka otoczo-
na świerkami. Na pamiątkę zo-
stała nam oczywiście choin-
ka; w moim kościele przybie-
rana kiedyś jedynie watą. No 
i świeczki, aby pasterze mo-
gli w ciemności odnaleźć sta-
jenkę.

To miejsce, ten czas, 
a przede wszystkim zdarzenie 
– narodzenie Jezusa Chrystu-
sa, wyznaczyły początek naszej 
cywilizacji, ustaliły naszą naro-
dową tożsamość. Nie tylko na-
szą, ale dziesiątek i setek od-
miennych od naszej, chociaż 
tak bliskich.

My, chrześcijanie, choć 
mamy stolicę w Rzymie, je-
steśmy pielgrzymami z Betle-
jem – z Ziemi Świętej. Dzisiaj, 
pielgrzymując do naszych du-
chowych korzeni, spotykamy 
tam wyłącznie Arabów i Żydów 
i nie wszyscy wiemy, że był taki 
czas po narodzeniu Chrystu-
sa, gdy Ziemia Święta była za-
mieszkana głównie przez chrze-
ścijan i to przez długie wieki.

Chrześcijaństwo powstało 
miejscu narodzin i śmierci Je-
zusa Chrystusa, wśród paste-
rzy, rybaków i kupców. Cho-
ciaż jedni krzyczeli „ukrzyżuj 

Go!”, to inni przyjęli Jego naukę. 
Drogi judaizmu i chrześcijań-
stwa rozeszły się w chwili wybu-
chu powstania żydowskie-
go w Jerozolimie (66–73 r. n.e.). 
Następcą św. Piotra i pierw-
szym wybranym biskupem Rzy-
mu został Linus – Italczyk.

Wraz z upadkiem powsta-
nia żydowskiego i zburzeniem 
Jerozolimy miasto straciło zna-
czenie jako centrum judaizmu 
i chrześcijaństwa. Pomimo roz-
proszenia, a następnie prześla-
dowań, wiara w Jezusa Chry-
stusa wciąż się rozwijała. Edykt 
mediolański (Edictum Mediola-
nense) z 313 roku wydany przez 
cesarza zachodniej części Im-
perium, Konstantyna Wielkiego 
i wschodniej, Licyniusza, zno-
sił definitywnie prześladowa-
nie chrześcijan: „Ze zbawien-
nych więc i słusznych powo-
dów postanowiliśmy powziąć 
uchwałę, że nikomu nie moż-
na zabronić swobody decyzji, 
czy myśl swą skłoni do wyzna-
nia chrześcijańskiego, czy do 
innej religii, którą sam za najod-
powiedniejszą dla siebie uzna, 
a to dlatego, by najwyższe bó-
stwo, któremu cześć według 
swobodnego przekonania od-
dajemy, mogło nam we wszyst-
kich okolicznościach okazać 
zwykłą swą względność i przy-
chylność”.

Wprowadzona swobo-
da wyznań, swoboda głoszenia 

zasad wiary i ich wolnego przyj-
mowania doprowadziła do peł-
nej chrystianizacji prowincji Le-
wantu (dzisiejszego Izraela, Jor-
danii, Libanu i Syrii), w tym Zie-
mi Świętej.

Po zjednoczeniu plemion 
arabskich przez Mahometa 
i podboju Półwyspu Arabskiego, 
pierwsi kalifowie przystąpili do 
dalszych podbojów, ich kierun-
kiem natarcia stały się właśnie 
ziemie Lewantu. Od lat trzydzie-
stych do sześćdziesiątych siód-
mego wieku opanowali cały 
chrześcijański Lewant, nisz-
cząc 40 tysięcy kościołów. Licz-
ba ta pokazuje, jaki był ogrom 
zniszczenia, ale też jaką reli-
gię wyznawała miejscowa lud-
ność. To te resztki chrześcijan 
zamieszkujących państwa Le-
wantu oraz Żydów w Galilei i Ju-
dei należy uznać za prawowi-
tych właścicieli tych ziem.

Drugim kierunkiem ataku na 
chrześcijan i Europę była Hisz-
pania. Po klęsce króla Wizygo-
tów, Roderyka, w 711 roku Ara-
bowie zalali prawie cały Półwy-
sep Iberyjski, z wyjątkiem nie-
wielkiego górzystego, skrawka 
na północy – Królestwa Astu-
rii. Muzułmanie przeszli Pire-
neje, posuwając się w kierun-
ku Paryża. Tam zastąpił im dro-
gę, idący na czele wojsk Fran-
ków, majordomus Merowingów, 
Karol Młot, protoplasta dynastii 
Karolingów. W bitwie pod Po-

itiers w 732 roku rozgromił woj-
ska islamskie, zmuszając je do 
ponownego wycofania się za Pi-
reneje.

Arabowie, wydzierając ko-
lejne prowincje cesarstwu bi-
zantyjskiemu, zaczęli zagra-
żać wschodniej części dawnego 
rzymskiego imperium. Na wo-
łanie z Konstantynopola o po-
moc, w obronie resztek bliskow-
schodniego chrześcijaństwa, 
odpowiedział papież Urban II, 
wzywając na synodzie w Cler-
mont w 1095 roku rycerstwo eu-
ropejskie do krucjaty przeciwko 
islamowi.

W 1099 roku Jerozolima zo-
stała wyzwolona z rąk niewier-
nych. To zapoczątkowało pra-
wie dwustuletnie istnienie Kró-
lestwa Jerozolimskiego i epo-
kę wypraw krzyżowych. Nie 
miało to nic wspólnego z im-
perialnym podbojem chrześci-
jan w Lewancie, czy z ekspan-
sją kolonialną, jak interpretują 
tę epokę niektórzy niedouczeni 
historycy. Była to ofiarna próba, 
okupiona setkami tysięcy głów-
nie rycerskich istnień, ratowania 
chrześcijaństwa w tym zakątku 
świata.

Od upadku Akki w 1291 roku, 
chrześcijanie w Lewancie stali się 
obiektem nieustających repre-
sji, prześladowań, ekstermina-
cji i to trwa po dziś dzień. Każ-
da wojna, każdy konflikt, bez 
znaczenia kogo z kim, w pierw-

szej kolejności atakuje chrze-
ścijan.

Polska trzykrotnie stawiała 
czoła ekspansji islamu. Pierw-
sze starcie zakończyło się klę-
ską Władysława Warneńczy-
ka, króla Polski i Węgier, w bi-
twie pod Warną w 1444 roku. 
To otworzyło drogę islamowi 
do ostatecznego podboju Bał-
kanów, a w ostateczności zdo-
bycia Konstantynopola. Dru-
gie starcie miało miejsce pod 
Wiedniem w 1683 roku. Jan III 
Sobieski rozgromił potężną ar-
mię wezyra Kara Mustafy pro-
wadzoną na podbój Europy Za-
chodniej.

Trzecie starcie rozgrywa się 
na naszych oczach. Hordy mu-
zułmańskich najemników sta-
rają się przełamać granicę pol-
skiego państwa, aby wywołać 
chaos i doprowadzić do upadku 
jedną z ostatnich twierdz chrze-
ścijaństwa w Europie.

Na wieść o narodzeniu się 
Króla Zbawiciela Herod roz-
kazał wymordować wszyst-
kie małe dzieci, aby nie dopu-
ścić do tego, co miało później 
nastąpić – do śmierci i Zmar-
twychwstania przynoszące-
go wolność Jezusa. Plan He-
roda się nie powiódł, dlate-
go jego następcy wciąż pona-
wiają próby zniszczenia tego, 
co niezniszczalne – chrześci-
jaństwa.

Wracając do Ziemi Świętej
 ■ Każdy chrześcijanin w czasie świąt Bożego Narodzenia mimowolnie wędruje myślami do Be-

tlejem, do groty – pasterskiej szopy – stajenki, czyli do Ziemi Świętej.

Jan Lech 
Skowera

Po rozmowie w cztery oczy (!) 
kanclerz Niemiec z przywódca-
mi Rosji i Białorusi, Komisja Eu-
ropejska dała Białorusi 700 ty-
sięcy euro. Pokrywa to koszty 
kontynuowania agresji na pol-
ską granicę. Te same władze 
Unii Europejskiej bezprawnie 
blokują wypłatę należnych Pol-
sce środków z Funduszu Od-
budowy. Równocześnie uak-
tywniono wszystkie siły agen-
tury obu mocarstw, żeby wpro-
wadzić w Polsce chaos i osłabić 
jej obronność. Gdyby ten plan 
się udał, to „imigranci” masowo 
przedostawaliby się do Polski 
i dążyli do Niemiec. Niemcy by 
ich nie wpuszczali i odstawia-
li z powrotem do Polski. I Pol-
ska musiałaby ponosić koszty 
ich pobytu, i miałaby z nimi ta-
kie kłopoty, jakie mają inne kra-
je Europy. Wtedy by musiała 
skorzystać z „pomocy” Niemiec 
(i nie tylko!) w rządzeniu „tym 
krajem”.

Dlatego media zagranicz-
ne i agentura wkładają najwię-
cej wysiłku w osłabianie pol-
skiej obrony przed agresją 
na wschodniej granicy. Oskar-
ża się Polskę, straż granicz-
ną, Wojsko Polskie i policję 
o popełnianie różnych zbrod-
ni, na wdzierających się na 
siłę agresywnych cudzoziem-
cach, wspomaganych przez 
służby obcego mocarstwa. 
Media niemieckie bredzą też 
o „ziemi niczyjej” miedzy grani-
cami Polski i Białorusi. Na takie 
teksty mogą sobie one pozwo-
lić, licząc na niski poziom inte-
lektualny i brak wiedzy swoich 
(zwłaszcza niemieckich) słu-
chaczy i czytelników.

Zgodnie z poleceniem agen-
tury, koordynującej antypol-
skie działania, rozmaici polity-
cy i celebryci opozycji oddzia-
łują na różne grupy społeczne.

Do „młodych wykształco-
nych z wielkich miast” prze-

mawiają znani politycy i oso-
by z profesorskimi tytułami. 
Oni niby to popierają uszczel-
nianie granicy polskiej, bo jest 
to też granica Unii Europej-
skiej, ale… sprzeciwiają się jed-
nak „nieludzkiemu traktowaniu” 
cudzoziemców przez Polaków 
(„uchodźcy” podobno odczuwa-
ją ulgę na widok niemieckiego 
munduru).

Na umysły ludzi średnio in-
teligentnych, wpływają pseu-
dodziennikarze, powtarzają-
cy w opozycyjnych polskoję-
zycznych mediach „sensacje” 
z obcych mediów. Plotą więc 
o siedemdziesięciu zabitych na 
polskiej granicy, o przerzuca-
niu ciężarnej kobiety nad druta-
mi, o dzieciach i kobietach gło-
dujących w lesie i tym podobne 
bzdury.

Do zakompleksionych od-
biorców przemawiają opozycyj-
ni europarlamentarzyści. Wma-
wiają im, że Polska źle postę-

puje, że na granicę trzeba spro-
wadzić służby zagraniczne.

Ludzi wrażliwych na krzyw-
dę przekonują działacze huma-
nitarni. Domagają się pomocy 
humanitarnej dla „zdenerwo-
wanych” cudzoziemców, rzu-
cających w Polaków niewielką 
liczbą kamieni.

Przed pogardzanym ludem, 
ale potrzebnym opozycji jako 
elektorat, stają wulgarni osob-
nicy z lumpenproletariatu. Ob-
nosząc się z symbolem na-
zistów, obrażają Wojsko Pol-
skie – używają wobec żołnie-
rzy wyzwisk typu „mordercy”. 
Inni natomiast pragną wykazać 
swą wyższość nad normalnymi 
ludźmi. Brudzą ściany, niszczą 
cudzą pracę i ani myślą po so-
bie sprzątać.

Kierujący antypolską dzia-
łalnością agenci i opozycjoniści 
liczą na to, że gdy Polska sta-
nie się już pozbawionym suwe-
renności kondominium, to oni 

będą rządzić, nawet jako na-
miestnicy obcych państw, jak 
Bierut. Ale mogą się przeliczyć, 
bo nasi sąsiedzi mają swych 
polityków łaknących stanowisk 
i wśród nich znajdzie się nieje-
den gubernator Frank lub jakiś 
Dzierżyński czy Rokossowski.

Ukraina też zawsze liczyła 
na Niemcy. Ukraińcy potrzeb-
ni byli w państwie Habsburgów 
jako przeciwwaga dla Polaków. 
Potem Niemcy wspierali ukra-
ińskich nacjonalistów w mor-
dowaniu Polaków i Żydów, aby 
osłabi

II RP. Ale kiedy Ukraina od-
dała broń atomową (Niemcy 
gwarantowały integralność jej 
terytorium !), nie jest już Niem-
com potrzebna. Ważniejsze dla 
nich są interesy z Rosją.

Niech to będzie przestroga 
dla polityków opozycji, za-
nim usłyszy: „Murzyn zrobił 
swoje, Murzyn może odejść”!

Trzy fronty czy jeden?
 ■ W prasie pisze się o walce Polski na dwóch frontach: na granicy z agresorem i w kraju z agenturą. Niestety Polska jest atakowana 

na trzech frontach: wschodnim, zachodnim i agenturalnym. Można też mówić, że jest to jeden wspólny front walki przeciw Polsce.

Wacław 
Leszczyński
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Koniec roku – remanenty
I refleksje sentymenty
Trzeba sprawy zbilansować
I co trzeba zaksięgować

Koniec roku znowu mamy
Chwile ważne wspominamy
Co minęło co przepadło
A co dobrze nam wypadło

Ziemia słońce okrążyła
Księżyc w cieniu raz ukryła
A i słońce się zaćmiło
To na niebie w roku było

A na ziemi – wielka nuda
Owszem były pewne cuda
Ludzie w kosmos polecieli
I przyjemność z tego mieli

W medycynie są postępy
Usuwane są rozstępy
Przeszczepiane są organy
Przeszczep włosów był udany

Też z Covidem radę damy
I w zasadzie wygrywamy
Każdy mądry i uczony
Już jest dawno zaszczepiony

Jak to bywa w demokracji
Każdy swych dowodzi racji
Wolność cieszy wielu krzepi
Wielu więc się nie zaszczepi

Każdy niech sobie wybiera
Chce niech żyje lub umiera
Więcej zaś za socjalizmu
Było w tym racjonalizmu

Rok w zasadzie był udany
Afganistan przekazany
W ręce ichnich patriotów
Bez problemów i kłopotów

Choć ogólnie rzecz pasuje
Władza sprawy kontroluje
Przy pomocy różnych bodźców
Emigrantów i uchodźców

Wojsko wielu chwali chórem
Murem za polskim mundurem
I pieśń wielka popłynęła
Jeszcze Polska nie zginęła

Rosja straszy oraz grozi
Że gaz wstrzyma i nas zmrozi
Ale spoko się nie damy
Gaz z Kataru sprowadzamy

Wciąż Putinem ludzi straszą
On na wolność czyha naszą
Nikt nie słucha Jego racji
Chcemy Niemców dominacji

Oczywiście wszyscy wiemy
Z Łukaszenką są problemy
Ale każdy mocno wierzy
Że Mińsk wróci do macierzy

Tak ogólnie dobrze będzie
Choć nie zawsze i nie wszędzie
A więc młody czy też stary
Niechaj będzie pełen wiary

Nowe będą znów nadzieje
Wiatr nadziei ciągle wieje
Warto przeżyć przyzwoicie
Dar nad dary... Dane życie...
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Drogi Mikołaju, czy je-
steś w Polsce pierwszy raz?

O nie! Byłem w Polsce już 
tyle razy, że zupełnie straci-
łem rachubę.

Jak ci się u nas podoba?

Polska bardzo mi się podoba, 
ale jeszcze bardziej podoba 
mi się historia waszego kraju. 
Jest niezwykła, bardzo boga-
ta, bardzo poruszająca. To nie-
wiarygodne, że przetrwaliście 
i trwacie jako państwo, mimo 
że w waszych dziejach jest 
tyle trudnych wydarzeń. Chcę 
to podkreślić. Wasza historia 
niezwykle mnie porusza.

Przyjechałeś z Rovanie-
mi, czyli ze stolicy Laponii. 
Tam znajduje się twoja słyn-
na wioska, tam odwiedzają 
cię mali i duzi turyści z ca-
łego świata i do Rovaniemi 
dzieci wysyłają adresowane 
do ciebie listy. Jednak jest 
jeszcze jedno miejsce w La-
ponii – to wzgórze Korvatun-
turi. Niektórzy stanowczo 
twierdzą, że to ono jest praw-
dziwą siedzibą Mikołaja z La-
ponii.

Już wyjaśniam. Korvatuntu-
ri to maleńka ojczyzna Świę-
tego Mikołaja z Laponii. Na-
zwę Korvatunturi tłumaczy się 
jako Wzgórze-Ucho, a to dlate-
go, że jego szczyty, przypomi-
nają uszy bardzo dużego psa. 
To Wzgórze-Ucho wysłuchiwa-
ło od setek lat opowieści dzieci 
o ich marzeniach i życzeniach.

Zupełnie jak Święty Mikołaj.

Otóż to! W każdym razie, 
tam rzeczywiście kiedyś miesz-
kałem. I w dodatku bardzo dłu-
go. Korvatunturi było położone 
dość blisko granicy z Rosją. Po-
nad 80 lat temu, wskutek woj-
ny zimowej, Finlandia utraciła 
część ziem wschodniej Laponii 
i Korvatunturi nagle znalazło się 
niemal w samym pasie granicz-
nym między Finlandią a Rosją. 
Jak się pewnie domyślasz, pas 
graniczny nie jest odpowiednim 
miejscem na siedzibę Święte-
go Mikołaja, zwłaszcza siedzi-

bę, do której tłumnie przybywa-
ją dzieci. Podjąłem więc decy-
zję o przeprowadzce do Rova-
niemi, które jest stolicą Lapo-
nii i które jest oddalone od koła 
podbiegunowego tylko o 162 ki-
lometry.

Okres świąt Bożego Na-
rodzenia to w twoim życiu 
czas wytężonej pracy. Po-
wiedz, Mikołaju, czy ty w ogó-
le odpoczywasz? A jeśli tak, 
to kiedy i w jaki sposób?

Zwykle między sierpniem, 
a końcówką listopada mam nie-
co więcej wolnego czasu. Wte-
dy z wielką ochotą odpoczy-
wam na łonie przyrody. W La-
ponii jest mnóstwo lasów, kie-
dy jest ciepło, zbieram owoce 
leśne i grzyby. Ach! Bardzo lu-
bię grzyby!

Czy przyrządzasz konfitury 
z leśnych owoców?

Oczywiście! A w święta Bo-
żego Narodzenia zajadam się 
chlebkiem grzybowym, któ-
ry jest w Laponii potrawą świą-
teczną.

W Polsce grzyby również 
są potrawą świąteczną. A czy 
mógłbyś zdradzić nam prze-
pis na twój ulubiony świą-
teczny przysmak?

Niestety nie znam przepisu. 
Przysmaki zawsze przyrządza 
pani Mikołajowa.

Jak odpoczywasz w lapoń-
skich lasach?

Lapońskie lasy, prócz tego, że 
są piękne i pełno w nich grzybów 
i jagód, mają jeszcze niezwykłą 
atmosferę. Panuje w nich zupeł-
na cisza. Lasy lapońskie są jak 
monastery ciszy. To jest wspa-
niałe. Ponieważ jest tak nie-
zwykła, nazywam ją „silentium” 
– to łacińskie słowo oddaje jej 
piękno i majestat. Zachwy-
ca mnie jeszcze widok gwiazd 
na niebie no i nasze wspania-
łe zorze polarne. Zorze polarne 
tańczą nad Laponią.

A którą barwę zórz polarnych 
lubisz najbardziej?

Hmm... niech pomyślę. Czerwo-
ną. Tak, zdecydowanie czerwo-
ną. Bo czerwony to kolor miło-
ści, ale także kolor Bożego Na-
rodzenia.

I również twojego stroju, Mi-
kołaju.

I nosa renifera Rudolfa.

Co jest dla ciebie najpiękniej-
sze w czasie świąt Bożego 
Narodzenia?

Radosne oczy dzieci, któ-
rym wręczam prezenty.

Przeprowadzam wywiady od ponad dwudziestu lat, jednak żaden nie sprawił mi ta-
kiej radości, jak rozmowa ze Świętym Mikołajem z Laponii. Przeprowadziłam ją 6 
grudnia – w mikołajki. Święty Mikołaj był wówczas nie tylko w Polsce, ale jakimś 
szczęśliwym, mikołajkowym trafem, może przez dwa kwadranse, w moim rodzin-
nym mieście.

Mikołaj z Laponii o Polsce i o swoim domu

Aleksandra 
Polewska-
Wianecka
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Nie ma gazety w Twoim kiosku? Podaj tytuł
i poproś sprzedawcę, żeby ją zamówił.

Z sieci
Znane i mniej znane portale w pigułce

Rozwiązaniem krzyżówki nr 260 jest hasło (życzenia świąteczne) utworzone z liter oznaczo-
nych numerkami od 1 do 33. Jego prawidłowy odczyt ułatwi wpisanie do poniższego diagramu.
 
Rozwiązanie krzyżówki 259 POZIOMO: królowa, jarzyna, skurcz, ruczaj, audyt, Ecik, 
azot, rynna, Łańsk, Istebna, dyżur, Zdziś PIONOWO: rękoczyny, liryk, wizaż, aorta, Zocha, 
Noakowski, mady, Zair, kita, gęba, płaz : „Dłużej świat zima ziębi niż lato ogrzewa” (przy-
słowie)
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Grzegorz Prigan, adwokat

Prawo, czy bezPrawie? 
grzegorz.prigan@laurifer.pl

PIONOWO: 2) tak Zagłoba nazywał Ba-
się Wołodyjowską; 3) rzeka w Kazach-
stanie, dopływ Irtyszu; 4) zespół mu-
zyczny z Grzegorzem Skawińskim; 7) 
zajęcza podobno przynosi szczęście; 8) 
Roger, angielski aktor; 9) element współ-
czesnej wojny hybrydowej; 10) ciasto 
z dużą ilością kremu; 16) w galarecie, 
smażona, po grecku – na polskim, wigi-
lijnym stole; 17) wiją się w terrarium; 18) 
każdy jakąś ma; 24) np. czaszkowy.

POZIOMO: 1) żywa czy sztuczna – na święta 
musi być w domu; 6) dzięki niemu poznajemy 
literaturę światową; 11) mąż matki, lecz nie oj-
ciec; 12) zwracamy się z nią np. do urzędu; 13) 
olśnienie, nagły przebłysk; 14) wyspa w archi-
pelagu Marianów; 15) jej dziwne losy opisała 
Charlotte Bronte; 20) oby były mądrych i spra-
wiedliwych ludzi; 21) słynny kabaret wrocław-
ski; 22) ten, kto nosi to imię jest darem Boga; 
23) pisany obraz; 24) owad, którego widok cie-
szy oczy.

readingmalopolska.pl
Serwis „Literacka Małopolska” tworzony był 
na początku minionej dekady, lecz warto 

przejrzeć stronę, aby zaplanować ciekawe 
spacery po Krakowie i wojaże do innych 
miast. Autorzy proponuję wyprawy szlaka-
mi: Stanisława Lema, Sławomira Mrożka, 
Czesława Miłosza i Jerzego Turowicza, 
a także kobiet, kryminału, literatury żydow-
skiej, młodej literatury i reportażu. Nie są to 
jedyne opcje, według których można pla-
nować pobyt – uwagę zwraca np. zesta-
wienie Krakowskie redakcje, gdzie czytamy 
m.in.: Tutaj, w drukarni na Małym Rynku 
6 już w 1661 roku tłoczony był przeniesio-
ny później do Warszawy Merkuryusz Pol-
ski. Pierwsza codzienna gazeta krakowska 
ukazała się w 1796 roku. W latach 1848-
1934 wychodził słynny konserwatywny 
dziennik Czas, wokół którego skupiali się 
przedstawiciele krakowskiej szkoły histo-
rycznej. Na początku lat 60. XIX wieku re-
dakcja zadomowiła się w klasycystycznym 
dworze na Plantach (między ul. św. Marka 
i św. Tomasza).

alefotki.blogspot.com
Kolonia Urzędnicza Bieżanów Kraków – 
za tą nazwą kryje się ponad 350 zdjęć (czar-
no-białe, sepia) ze starego albumu. Począ-
tek XX wieku: Przewracamy kolejne strony 

albumu i podążamy za fotografem... tu prze-
prawiamy się promem przez Wisłę, tam 
zmierzamy do kościoła z orszakiem wesel-
nym, potem podziwiamy myśliwych na polo-
waniu, sielskie podkrakowskie pejzaże cza-
sem pobłażliwie spoglądamy na niepewnych 
łyżwiarzy na zamarzniętym stawie, to znowu 
przeciskamy się przez hałaśliwy tłum na pod-
krakowskim targu, by po chwili wpaść na par-
tyjkę wista przy ciastku i herbacie... Autorem 
zdjęć był młody wówczas lekarz – Gustaw 
Malinowski. Ze świetnie wykonanych i za-

chowanych fotografii spogląda na nas świat, 
którego dawno nie ma.

mtg-malopolska.org.pl
Małopolskie Towarzystwo Genealogiczne po-
wstało w 2005 r. W ramach prężnej aktywno-
ści organizuje wykłady i udostępnia literaturę 
przydatną w badaniach nad historią rodzin. 
Wśród tytułów w wersji cyfrowej są m.in. 
herbarze, księgi adresowe, spisy oficerów, 
książki telefoniczne, spisy firm i schematy-
zmy diecezjalne. Nie zabrakło starych map 
i innych materiałów związanych z rozmaity-
mi inicjatywami naukowymi. Linki pozwalają 
zapoznać się z działaniami genealogów na 
terenie kraju.
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Krajowa:
kwartalna (6 numerów) – 35 zł
półroczna (12 numerów) – 75 zł
roczna (24 numery) – 150 zł
Zagraniczna:
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być wysłana gazeta. Prosimy dopisać wer-
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Numery kont dla wpłat dewizowych:
USD – 19 1090 1522 0000 0001 2117 6967
EUR – 75 1090 1522 0000 0001 2117 6929

Nie ma gazety w Twoim kiosku? Podaj tytuł
i poproś sprzedawcę, żeby ją zamówił.
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W dniu 4. 12. 2021 r, wręczono na GALI w Warszawie „Paszporty Wolności”,
Otrzymał je nasz kolega z Solidarności Walczącej Tadeusz Świerczewski. Gratulujemy!
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